




Kiedy pięć lat temu wstępowaliśmy do Unii Europejskiej, był szampan i... obawy: utracimy 
narodową tożsamość, nie będziemy stanowić o sobie, zaleje nas unijna biurokracja. Otwarte 
na oścież drzwi do Europy jednym jawiły się szansą, innym zagrożeniem.

Istotne też były wątpliwości, ile nas ta przynależność będzie kosztować. W okresie przedak­
cesyjnym byliśmy już beneficjentem, otrzymywaliśmy środki finansowe, mogliśmy -  w w ięk­
szym niż poprzednio zakresie -  uczestniczyć w rozmaitych programach badawczych oraz 
tych, dotyczących wymiany studentów i pracowników naukowych,.

Na poziomie uczelni obawy dotyczyły także jej bytu. Zbliżał się niż demograficzny, a jedno­
cześnie dla młodych ludzi otwierały się drzwi innych europejskich uczelni.

Najmniej obaw mieli przyszli i ówcześni studenci. Edukacja „po europejsku” otwierała 
przed nimi unijny rynek pracy. Wcześniej, przed akcesją, by studiować za granicą, trzeba 
było mieć zasobny portfel. Dla Polaków studia w Wielkiej Brytanii stanowiły koszt, w zależno­
ści od uczelni i kierunku, przynajmniej kilku tysięcy funtów, podczas gdy studenci z krajów 
Unii płacili średnio około tysiąca i mieli możliwość starania się o różnego rodzaju stypendia. 
Zdobycie dyplomu -  lub przynajmniej odbycie części nauki za granicą -  wielu studentom  
wydawało się nieziszczalnym marzeniem. Wprawdzie przed akcesją mogliśmy już korzystać z 
programów takich jak SOCRATES/ERASMUS bądź LEONARDO, ale korzystał z nich niewielki 
procent młodych ludzi.

Teraz, po pięciu latach, lepiej znamy rzeczywiste problemy. I choć nadal „uczymy się” Unii 
i -  nie przyzwyczajeni do reguł gry -  jeszcze narzekamy, to jednak możemy już dokonać pew­
nego bilansu. Na kolejnych stronach spróbujemy pokazać, jak my -  czyli Uczelnia -  funkcjo­
nujemy w europejskiej wspólnocie, z czym jeszcze mamy problemy, ale też, jakie konkretne 
-  wymierne finansowo lub trudne do skalkulowania -  korzyści odnieśliśmy.



^ ^ o z m o w a  z prof. W ŁODZIM IERZEM  KURNIKIEM , rekto­
rem Politechniki W arszaw skiej, o pożytkach i trudnościach  
w ynikających z naszego uczestnictwa w Unii Europejskiej

-  Św iętow aliśm y szam panem  nasze wejście do UE. Nasza  
radość zw iązana była przede wszystkim  z rozm aitym i nadzie­
jam i, które owa przynależność m iała pom óc nam spełnić. Ja­
kie były Pańskie oczekiw ania?

-  Od lat odczuw aliśm y n iedostatek standardów, ponieważ byli­
śmy krajem na uboczu Europy, a jednocześnie, z uwagi na histo­
rię, m ieliśm y poczucie przynależności do europejskie j społeczno­
ści. Naturalne było w ięc, że wraz z naszą akcesją  wrócimy, nie­
jako autom atycznie, do g łównego nurtu wydarzeń europejskich. 
Przez lata, państwa zachodnie były dla nas wzorem, naturalna 
w ięc była nadzieja, że po akcesji zaczniem y żyć podobnie jak 
tam. N iewątpliw ie oczekiwaliśm y również, że zm ien ią  się stan­
dardy rządzenia, ukszta łtu ją  kom petentne elity rządzące, choć to 
oczyw iście  proces długofalowy i od razu tego zrobić się nie da.

Natom iast jako  profesor, liczyłem  na zniesienie  wszelkich ba­
rier pom iędzy ośrodkam i akadem ickim i. W prawdzie wcześniej 
nie było ich tak w iele, bowiem uczeni byli tą  g rupą ludzi, która 
dość swobodnie poruszała się po świecie, nie m ając w iększych 
problem ów z uzyskaniem  paszportów  i w iz. O kazuje się jednak, 
że n iektórzy musieli to opłacić różnym i deklaracjam i i teraz są w 
dwuznacznej sytuacji. M iałem także nadzieję, że kiedy polskie 
uczelnie zna jdą  się w w ielkiej rodzinie europejskie j, pozbawionej 
barier w postaci granic, będziem y mogli tak kształcić naszych 
studentów, aby czuli się obywatelam i Europy i świata, bez kom ­
pleksów mogli jeździć  na sem inaria, uczyć się w innych ośrod­
kach akadem ickich, a Uczelnia, w w iększym  niż do tej pory za­
kresie, będzie gościć wykładowców  z zagranicznych ośrodków 
akadem ickich.

-  Pięć la t od akcesji to krótk i okres, ale m ożna dokonać  
pew nych podsum ow ań -  zrobić bilans zysków  i strat. Co by  
Pan R ektor zap isał po stronie „m a ”?

-  Zacznę od szerszego, obywatelskiego spojrzenia. Najbar­
dziej rzuca się w oczy brak gran ic i autentyczna swoboda prze­
m ieszczania się. Druga sprawa -  to wprawdzie jeszcze ocze­
kiwanie, ale chyba szybko stanie się faktem  -  wspólna waluta. 
Dziś, przebywając za g ran icą  przeżywam y frustracje  wynikające 
z bariery pieniężnej. Tracim y czas na wym ianę, przeliczam y -  
taniej, drożej, opłaca się, czy nie. W spólna waluta nie tylko daje 
w iększą  wygodę obywatelom , ale też sprzyja w iększej stabilności 
w ielu procesów gospodarczych, przepływowi kapitału i ludzi, po­
ziom owi inwestycji w naszym kraju. Oznacza też w iększe bezpie­
czeństwo kredytobiorców, o czym przekonujem y się w Polsce w 
związku ze skutkam i kryzysu światowego.
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-  A zyski z punktu widzenia Uczelni?
-  Z pew nością  g łównym i benefic jentam i naszego przystąp ie­

nia do UE są  studenci. M ają obecnie n ieporównywalnie  w iększe 
m ożliwości niż kilka lat temu. Unia jako  w artość sam ą w sobie 
przyję ła m obilność ludzi. M ożliwość wyjazdów, studiowania w 
różnych ośrodkach akadem ickich, zetknięcia się nie tylko z róż­
nymi program am i edukacyjnym i, ale poznania innej niż nasza 
kultury, obyczajowości, ludzi różnych religii, św iatopoglądów  -  
to w artość nie do przecenienia. Takie kontakty uczą tolerancji, 
otwartości, a to bardzo cenne. Nie możemy także zapom inać, 
że zwiększyła się także m obilność naszej kadry naukowej, która 
ma w iększe m ożliwości wyjazdów. Również my częściej gościm y 
wykładowców  z innych uczelni.

N iewątpliwym  zyskiem  dla Uczelni jest także udział w rozm a­
itych projektach naukowych. Zarówno w 5., 6., a obecnie już w 
7. Program ie Ramowym oraz innych, coraz bardziej zaawanso­
wanych przedsięwzięciach naukowych. Przeszliśm y już od etapu 
nawiązywania w spółpracy do w spółuczestn ictwa w prowadzo­
nych przez różne ośrodki europejskie  badaniach. Teraz jesteśm y 
w fazie  udziału w zaawansowanych projektach badawczych. Po­
n a d to - ja k o  Uczelnia -  także jesteśm y beneficjentam i UE. O stat­
nio z funduszy strukturalnych o trzym aliśm y 90 min zł. Zostaną 
one przeznaczone na rozw ijanie najrozm aitszych form kształce­
nia -  od Uniwersytetu Trzeciego W ieku poczynając, do bardzo 
zaawansowanych program ów stud iów  doktoranckich.

Mamy także szanse na otrzym anie unijnych pieniędzy na re­
alizację  projektów  zw iązanych z infrastrukturą. Budynek MiNI to 
p ierwsza inwestycja, która powstanie ze środków unijnych. Dru­
gą, mam nadzieję, będzie CEZAMAT -  nowy gmach Centrum Za­
awansowanych Technologii M ateria łowych. Cały, koordynowany 
przez PW konsorcyjny projekt, łącznie z zakupami aparatury, ma 
wartość 100 min euro. Będzie to najw iększy i najdroższy projekt 
w historii naszej Uczelni.

-  Zysków, zarówno m ierzonych finansowo, ja k  i tych nie­
wym iernych, je s t  wiele. A le czy to oznacza, że wszystko  
układa się gładko i bezproblem ow o?

-  T rudności i problem y, rodzące się zarów no przy realizacji 
rozm aitych projektów, jak  i przy ap likow aniu o środki unijne, 
zw iązane s ą z  nadm iernym  sform alizow aniem  i zb iu rokra tyzow a­
niem tych procesów. Ponadto polskie  prawo jeszcze  nie w pełni 
dostosow ane jes t do unijnego. To wpływa na zaburzen ie  zarów ­
no przepływu dokum entów, jak  i środków  finansowych. W ie lką  
n iew iadom ą je s t także -  to powód do n iepokojów  -  sprawne i 
skuteczne roz liczanie  się z projektów , w których uczestn iczy­
my i które koordynujem y. Na razie, w w iększości przypadków, 
jes teśm y w fazie  w stępnej -  w szyscy asp iru ją  o p ien iądze albo 
już  je  m ają  przyznane i w yd a ją  na cele zw iązane z projekta-



mi. P roblem em  będzie ich osta teczne roz liczenie  i obawa, czy 
nie trzeba ich będzie zwracać, jeś li nie zos tan ą  w ykorzystane 
zgodnie z bardzo ostrym i w ym ogam i, czasem  nie p rzysta jącym i 
do naszych rea liów  i przepisów. Podam przykład kon ieczności 
s tosow ania p rocedury zam ów ień pub licznych. Trudno sobie w y­
obraz ić  przetarg na prow adzen ie  w ykładów  i badań naukowych 
w Uczelni. S ą procedury konkursowe i to  one pow inny być w tym 
w ypadku stosowane.

Na razie koncentrujem y się na zadaniach m erytorycznych i nie 
wiemy, jak to będzie wyglądać przy rozliczaniu, bowiem  ciągle 
uczymy się Unii. To dopiero początek drogi, a Unia podchodzi 
do w ielu spraw w sposób bardzo procedura lny i biurokratyczny. 
Często też sprostan ie tym wym ogom  pochłania zbyt w iele czasu, 
który powinien być przeznaczony 
na dzia łania m erytoryczne. Sądzę 
też, że państwo, a ściśle j okre­
ślone resorty, powinny wspom óc 
benefic jentów  Unii udrożnia jąc 
ścieżki finansowania i u łatw ia jąc 
realizację projektów.

N iewykonanie bowiem projek­
tów, z punktu w idzenia n iespeł­
nienia pewnych wym ogów  form al­
nych, to w ie lkie  ryzyko dla instytucji 
budżetowych, jak im i są  uczelnie.
Dotyczy to także, a może przede 
wszystkim , poszukiwania środków 
na wkład własny. O czywiste jes t i 
potrzebne, aby benefic jent takim 
wkładem  się wykazał, a nie liczył 
tylko na finansowanie zewnętrzne.
Musi m ieć nie tylko pomysł, pro­
jekt, ale także jak ieś środki prze­
w idziane na jego realizację. Choć­
by na opracowanie projektu, który 
jest podstawą do rozpatrywania wniosku. W przypadku projektu 
budow lanego to koszt około ośm iu procent całości przedsięwzię­
cia. Przy skali inwestycji rzędu kilkudziesięciu m ilionów -  to nie­
małe pieniądze. Państwo powinno utworzyć fundusz wsparcia 
tych inwestycji i przedsięwzięć, które -  z punktu w idzenia kraju 
-  są ważne, przyszłościowe, rozwojowe. Nie ma takie j instytucji, 
która pom agałaby grom adzić środki na udział własny.

-  Dostrzega Pan R ektor coś, co m ożna by zaksięgow ać  
jako  straty? Rozum iem , że jes zcze  nie ma sytuacji, w której 
z pow odu niedotrzym ania wym ogów form alnych m usim y od­
dawać środki unijne. Chodzi mi raczej o inne aspekty p rzy­
należności do UE.

-  Nie. Nie dostrzegam  tego, na co zwracali uwagę euroscep­
tycy -  utraty suwerenności, kom petencji lub tożsam ości narodo­
wej.

-  G dybyśm y nie przystąpili do Unii...
-  Pozostalibyśm y na uboczu Europy i świata, który się g lobali- 

zuje. Zosta libyśm y sami z naszym i problem ami i sami m usie liby­
śmy sobie radzić z ich rozwiązaniem . W ystarczy spojrzeć np. na 
Ukrainę, która boryka się z rozm aitym i problem ami w gruncie rze­
czy samotnie. Przykładów jest sporo. Tymczasem, będąc w Unii, 
jesteśm y traktowani jako  partnerzy, część dużego organizmu,

który ma inne m ożliwości rozw iązywania różnych problem ów, ta ­
kich -  na przykład -  jak transport, energia i ochrona środowiska. 
Poza tym, zapewne bardziej pog łęb ia łyby się różnice gospodar­
cze pom iędzy Polską a krajam i sąsiednim i. Sądzę, że w krótkim  
czasie cofnęlibyśm y się do poziomu z lat 70.

Z punktu w idzenia Uczelni bylibyśm y także peryferyjni -  nie 
byłoby mowy o wspólnych program ach badawczych lub eduka­
cyjnych w takim  wym iarze, jak obecnie. Nie oznacza to, że teraz 
mamy już zadow ala jącą pozycję, ale mamy szanse konkurować z 
najlepszym i, podnosić swój poziom, istn ieć na europejskim  rynku 
naukowym i edukacyjnym , nawet jeśli w rankingach nie p lasu je­
my się wysoko. Polska, gdyby nie przynależność do Unii, m ogła­
by upodobnić się do takich krajów, jak Serbia i A lbania.

-  M am y kontakty z Politechniką Kijowską, a Ukraina aspi­
ruje do Unii. Czy uważa Pan, że pow inniśm y im w tym p o ­
magać, być łącznikiem  m iędzy wschodem  a zachodem  Eu­
ropy?

-  C hcem y oczyw iśc ie  im pom óc i w jak ie jś  m ierze tego od nas 
oczekują, ale także doskonale  radzą  sobie sami. Sytuacja  Ukra­
iny je s t jed n ak  odm ienna niż kiedyś Polski, bow iem  była ona -  i 
je s t -  znaczn ie  bardzie j w strefie  w pływ ów  rosyjskich. Aktua ln ie  
uczeln ie  są  p roeurope jskie , o twarte, nie uw aża ją  się za gorsze 
ani nie m ają  obaw, że inni je  zdom inu ją. Tam w łaśnie  k ierujem y 
sw o ją  aktywność. Rektor P olitechn ik i K ijow skie j, z którym  mam 
bardzo przyjazne kontakty, to człow iek św iatowy, E uropejczyk 
w całym  tego słowa znaczeniu . Może d la tego nasze kontakty 
tak dobrze się układają. U kraińcy m ają  żywe kontakty z N iem ­
cam i i, jak  sądzę, nie po trzebu ją  w tym naszego pośrednictw a. 
Ba, w Harwardzie  są  czte ry  katedry ukraińskie , polskie j nie ma 
żadnej. Sądzę, że zam iast sta rać się pośredn iczyć w procesach 
integracji, pow inn iśm y raczej staw iać na partnerstw o w całym  
tego słowa znaczeniu. Stąd też moja in ic ja tyw a utw orzen ia  sieci 
uczeln i m etropolita rnych, w której nie ma koordynatora, tylko 
rów nopraw ni partnerzy, z których każdy wnosi coś innego do 
wspólnoty.
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Proces Bolonski

WW  W  czerwcu 1999 roku, m inistrowie z 40. krajów europej­
skich, odpowiedzialni za szkolnictwo wyższe, podpisali Deklarację 
Bolońską. Dokum ent ten (Proces Boloński -  PB) zapoczątkował 
zm iany w systemach szkolnictwa wyższego tych krajów. Ma do­
prowadzić do powstania wspólnej przestrzeni edukacyjnej. Ozna­
cza to w praktyce, że rynek usług edukacyjnych ma być otwarty dla 
wszystkich obywateli państw-sygnatariuszy tej deklaracji.

Sceptycy, których nigdy nie brak, uważali, że jest to dostosowa­
nie naszego sytemu oświaty do unijnego -  ot, taka fanaberia, ko­
nieczna przy naszych unijnych aspiracjach. A jak jes t naprawdę? 
Zgodnie z postanowieniam i traktatu UE, które zresztą nas wtedy 
jeszcze nie obowiązywały, sfera edukacji pozostaje w kompetencji 
każdego państwa członkowskiego. Ale w  naszym interesie było -  i 
jes t nadal -  zbliżenie naszego systemu szkolnictwa do takiego, 
jaki wypracowują państwa sygnatariusze PB. Po to, aby nie ty l­
ko absolwenci i kadra dydaktyczna, ale także -  a może przede 
wszystkim  -  studenci poruszali się swobodnie po uczelniach eu­
ropejskich i korzystali z różnorodnych usług edukacyjnych. Jednak 
żeby to było możliwe, system y m uszą być ze sobą kompatybilne. 
W PB nie chodzi o to, by na siłę zm ieniać nasz system na taki, jaki 
obowiązuje np. w W ielkiej Brytanii. Założeniem jest, aby państwa, 
które do niego przystąpiły, wspólnie stworzyły obszar edukacyjny, 
w którym jest m iejsce na różnorodne programy i metody kształce­
nia, ale o obowiązują jednolite standardy oraz przejrzyste wym a­
gania, dzięki którym można kontynuować naukę w innym kraju.

Proces Boloński powoduje nie tylko zmiany organizacyjne, 
także -  a właściwie przede wszystkim -  zmiany mentalne, inne 
podejście do uczenia i uznanie, że student i jego potrzeby w in­
ny być w centrum uwagi uczelni. Również programy -  zamiast 
pisać je „pod wykładowców” -  należy tworzyć zgodnie z potrze­
bami rynku.

Ponadto są one dostosowane do potrzeb europejskiego, a nie ty l­
ko lokalnego, rynku pracy.

Powolne początki
Kiedy Polska przystępowała do PB, chyba jeszcze do końca nie 

w iedzie liśm y -  zarówno na poziomie poszczególnych uczelni, jak 
i resortu -  z czym to się wiąże. Zm iany następowały powoli i nie­
równomiernie. Jedne uczelnie, jak nasza, były zaawansowane w 
reformach, inne broniły się przed nimi. Dopiero nowa ustawa o 
szkolnictwie wyższym z roku 2005 zadekretowała np. obligatoryj­
ne wprowadzenie studiów dwustopniowych lub wydawanie suple­
mentów do dyplomu.

Z tą  obligatoryjnością też nie jest za dobrze, bowiem niektóre 
kierunki nadal prowadzone są  jako jednolite studia magisterskie. 
Zgodnie z rozporządzeniem ministra nauki i szkolnictwa wyższego 
z roku 2006, na 13 kierunkach studiów utrzymano jednolite stu­
dia magisterskie. Tym samym -  wprowadzając system, który miał 
być z założenia e lastyczny i umożliwić studentom różne ścieżki 
kształcenia -  wprowadziliśm y ograniczenia. Dotyczy to m.in. stu­

diów medycznych: stomatologii, kierunku lekarskiego, psychologii, 
farmacji, ale także analityki medycznej. Szkoda, bowiem dla wielu 
naszych naukowców zajmujących się technologiam i z dodatkiem 
„bio” (m ówiąc najogólniej) dawka medycyny na poziomie licencjatu 
bardzo by się przydała. W przypadku analityki natomiast, dokształ­
cenie studiami drugiego stopnia, na które trafiliby np. absolwenci 
licencjatu z chemii, też by nie zaszkodziło. Zupełnym kuriozum są 
w tym układzie jednolite  studia magisterskie na wydziałach aktor­
skich.

W róćmy jednak do samego PB. Mieli go tworzyć z założenia 
przede wszystkim  przedstawiciele społeczności akademickiej. W 
zasadzie tak jest. Gorzej jednak, że ci, którzy to czynią, czyli eks­
perci procesu bolońskiego, stanow ią awangardę środowiskową, 
podczas gdy ariergarda często stanowi w iększość.

Państwa, które zain icjowały PB, przyjęły określony tryb pracy: 
co dwa lata spotyka ją się tzw. grupy robocze, w skład których 
w chodzą ministrowie resortów szkolnictwa wyższego, przedstawi­
ciele uczelni, organizacji studenckich oraz pracodawców. Podsu­
mowują, co już udało się osiągnąć i w ytyczają kierunki działania 
na przyszłość.

Oczekiwać by należało, że na poziom ie każdego z państw-sy­
gnatariuszy Deklaracji Bolońskiej, ba, na poziomie każdej uczelni, 
odbywa się to, w trybie roboczym, podobnie. Czy rzeczywiście tak 
jest? Na PW raczej nie.

Początkowo do PB przystąpiło 40 państw, teraz jest ich 46 -  i 
w ięcej nie będzie. Im więcej podmiotów, tym trudniejsze sterowa­
nie pewnymi procesami. Inne państwa, zainteresowane wprowa­
dzeniem u siebie PB, a jest ich kilka, m ogą -  korzystając z dorobku 
tych, które go u siebie realizują -  czynić to na zasadzie partner­
stwa. Początkowo przyjęto także, że PB zakończy się do roku 
2010. Jednak już dziś w ia­
domo, że będzie trwał nadal, 
ciągle ewoluując i doskonaląc 
się. Sądzić należy, że dlatego, 
iż jednym  z jego wyjściowych, 
nadal aktualnych założeń jest 
zwiększenie konkurencyjności 
europejskiego systemu szkol­
nictwa w stosunku do amery­
kańskiego. Jednym słowem, 
aby młodzi ludzie studiowali 
tu, a nie za oceanem, a po stu­
diach zostawali w Europie. U 
nas (jeszcze?) to nie stanowi 
problemu, ale w wielu krajach 
europejskich odpływ młodych 
ludzi na studia za ocenami jest 
zjawiskiem poważnym.

Student w centrum uwagi

Używając nazwy „Proces 
B o lońsk i” mamy z reguły na 
m yśli jego zew nętrze  ins tru ­
menty, jak  choćby w spom nia ­
ny, dw ustopn iow y system
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s tud iow an ia. To jed n ak  ty lko  narzędzie, a ściś le j -  droga w io ­
dąca do celów, jak ie  sobie staw ia. O m ówm y w ięc  is to tę  całego 
procesu.

Przede wszystkim  jest to przejście od systemu zorientowanego 
na nauczyciela do sytemu, w którym w centrum uwagi jest uczeń. 
Tak, to nowość. Ba, uderza w naszą m entalność dość mocno i w  | 
wielu przypadkach stanowi barierę. Już na etapie szkoły przyzwy- j 
czajani jesteśm y do tego, że najważniejszy jest nauczyciel. Nie 
inaczej jest na ogół na studiach, chociaż tu problem wynika z cze­
go innego: z pisania -  czytaj: układania -  programów zajęć „pod 
nauczyciela” . W tym przypadku dotykamy m.in. problemu pensum 
i siatki przedmiotów, które z roku na rok, z niewielkim i zm ianam i, j 
są  takie same.

Tymczasem program, a ściślej jego treści, w inny dynamicznie 
nadążać za potrzebami studentów. Studentów, bowiem -  jako  się 1 
rzekło -  kształcenie ma być nastawione na nich. W tym procesie 
nauczyciel ma nie tyle uczyć -  znowu trudna mentalnie kwestia -  
ile pomóc uczniowi nauczyć się. Powtórzmy -  uczelnie m ają być 
miejscem uczenia się, a nie nauczania.

Powracamy do początków. Łacińskie „studeo", to nic innego, jak 
„starać się usiln ie” , „przykładać do czegoś” , „uczyć się". Od niego 
pochodzą określenia: „stud ia”, „studenci” .

Układanie program ów z punktu w idzenia potrzeb studentów, 
a w szerszej perspektyw ie -  rynku pracy, na którym m ają  oni 
znaleźć zatrudnienie, napotyka rozm aite bariery prawne (czytaj: 
resortowe). U tworzenie nowego kierunku studiów  lub nowej spe­
cjalności w iąże się z kłopotam i nie tylko natury organizacyjnej. 
M inisterstwo opracowało listę stu kilkunastu kierunków  kształcę- j 
nia i... koniec. Można, co prawda, starać się urucham iać nowe, 
ale trwa to długo, jes t żmudne. N iektórzy uważa ją  nawet, że nie j 
ma o co kruszyć kopii. Poza tym burzy stan zastany, zm usza do i 
opracowania nowych programów. Jednym  słowem -  same kło­
poty. Dodajmy do tego, że te nowe kierunki nie m ogą być w y­
myślane ex cathedra, ale m uszą być zgodne z autentycznym i, 
dynam icznie powstającym i potrzebam i rynku pracy. Żeby tak 
było, uczeln ie powinny m ieć kontakt roboczy, m erytoryczny z tym 
rynkiem, z pracodawcam i i w słuchiw ać się w sygnały stamtąd 
dochodzące. Na naszym, politechnicznym  podwórku ten kontakt 
jest n iew ielki. Na pewno problem u nie z likw idu ją  organizowane u 
nas system atycznie targi pracy.

Skoro jednak kształcenie pod potrzeby rynku nie ma na razie 
szansy na pełną realizację i zrozumienie, należy do tego zmie-
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rzać drogą bolońską. Dochodzimy tym samym do dwustopniowe­
go sytemu studiów. Zarówno on, jak i e lastyczny program studiów 
na każdym poziomie, ułożony w  taki sposób, by studiujący mógł 
wybierać przedmioty, które z jego punktu w idzenia są  istotne -  
m ają temu sprzyjać. W yłania ją  się dwa aspekty sprawy. Pierwszy 
wyznacza -  brzydko brzm iące po polsku, ale adekwatne w treści 
-  pojęcie „zatrudnia lności”. Drugim jes t proces perm anentnego 
uczenia się. Obydwa kluczowe z punktu w idzenia PB. Już dziś 
mówi się, że w dynam icznie rozwijającym się świecie nie do po­
myślenia jest, aby przez całe życie robić to samo. Nie tylko trzeba 
nadążać za zm ien ia jącą się technologią, ale i potrzebami, a w ięc 
często zm ieniać zawód. Układanie swojego wykształcenia z roz­
maitych kawałków -  jak puzzli -  jes t w ięc niezbędne. Kształce­
nie ustawiczne jest związane również z tym, że pewne zawody i 
m iejsca pracy zn ika ją  np. ze względu na nowe technologie. W ich 
m iejsce pojaw ia ją  się nowe, do wykonywania których potrzebne

Deklaracja Bolońską została podpisana 19 czerwca 1999 roku. 
Jej celem było stworzenie Europejskiego Obszaru Szkolnictwa 
W yższego przez harmonizację krajowych systemów edukacji 
wyższej.

są inne umiejętności. Przykład często przy tej okazji podawany to 
dziedzina fotografii. Przejście od dawnych aparatów z kliszą do 
cyfrowych, to nie tylko zm iana jakościowa, to elim inowanie z rynku 
tych przedsiębiorstw, które zajm owały się produkcją błon fotogra­
ficznych, papieru, odczynników. Już dzisiaj amatorzy klasycznej 
fotografii m ają problemy, gdy chcą kupić -  niegdyś zwyczajny -  
czarno-bia ły film.

Za drogie 5 lat
Między innymi dlatego, że pewne zm iany technologiczne można 

przewidzieć i starać się dostosowywać kształcenie do tych dyscy­
plin, które zaczynają się rozwijać i w przyszłości będą potrzebne, 
nie stać nas -  ani w skali kraju, ani też w  indywidualnej -  aby 
młody człow iek kończył pięcioletnie studia, po których często jego 
um iejętności są już nieadekwatne do rzeczywistości, do potrzeb 
rynku pracy. To zbyt kosztowne.

Tu dochodzimy to kolejnego z celów PB -  definiowania kształ­
cenia przez efekty uczenia się. Zw iązana jest z tym również dość 
szeroka, ale mieszcząca się w standardach różnych krajów (wspól­
ny obszar edukacyjny), konkretna wiedza i um iejętności.

Powróćmy do dwustopniowości studiów. I stopień ma umożliwić 
wejście na rynek pracy -  absolwent powinien posiadać nie tylko 
w iedzę, ale określone umiejętności, które mu je  umożliwią. Powi­
nien także mieć m ożliwość uzupełniania wykształcenia w  zależ­
ności od własnych ambicji lub wym ogów rynku pracy. Uzupełniać 
je  -  już na studiach II stopnia -  o te treści dodatkowe, których 
studiowany kierunek, z różnych powodów, nie uwzględnia. Przy­
kład: inżynier po dowolnym kierunku studiów na PW, który zam ie­
rza założyć w łasną firmę bądź chce zająć się zarządzaniem w już 
istniejącej, kończy studia II stopnia dotyczące zagadnień zarzą­
dzania, marketingu lub adm inistracji. Poszerza to spektrum jego 
w iedzy i możliwości, sprzyja samorealizacji, o konkurencyjności na 
rynku pracy nie wspom inając. Jeśli zatem przejdziemy w  syste­
mie edukacji wyższej od uczenia do uczenia się i wprowadzim y w 
w iększym niż do tej pory zakresie to, co w wielu krajach zachod­
nich jest stałym elementem kształcenia, czyli zadaniow ą metodę 
pracy -  uczenie się um iejętności sam odzielnego rozwiązywania 
problemów, a nie tylko dostarczanie uczącym się określonej w ie­
dzy teoretycznej -  osiągniem y cel.

Żeby to jednak realizować, nie wystarczy przeciąć studiów na 
dwie części. Trzeba -  z punktu w idzenia potrzeb studiujących -  
inaczej ułożyć program, mając na uwadze wspom nianą wcześniej
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*■ „zatrudnialność". Ba, nie można wymagać, że każdy absolwent 
tych samych studiów I stopnia będzie umiat dokładnie to samo, 
co jego kolega. Skoro jest elastyczny program i możliwość wybo­
ru -  można wybrać zgodną z w łasnym i celami i potrzebami nieco 
inną ścieżkę. Kształcenie w takim przypadku jest rozumiane jako 
um iejętność uczenia się i rozwijania um iejętności oraz kompeten­
cji. Uczelnia kształci dorosłych ludzi, choć na początku wydaje 
się, że tacy nie są. Muszą być jednak samodzielni, ponieważ to 
także na nich ciąży odpow iedzialność za efekty kształcenia. Bio­
rąc pod uwagę fakt, że PW nie śledzi losów swoich absolwentów, 
nie będzie nadużyciem, jeśli stwierdzimy, że poniekąd uczy ich „w 
próżnię” . Nie poddaje bowiem krytycznej analizie efektów nauki. 
Nie w iadomo, jaki procent naszych inżynierów czy też magistrów 
sprzedaje po studiach pietruszkę, ilu pracuje w zawodzie, a ilu 
przekwalifikowuje się, bo nie ma zapotrzebowanie na ich wiedzę.
0  tym się na ogół głośno nie mówi. Czasem -  w kuluarach, przy 
okazji z jazdów absolwentów, ale też jakoś szeptem i wstydliw ie...

Ile , za co?
Realizacja dwustopniowego, elastycznego programu studiów 

byłaby niemożliwa, w kontekście PB, bez punktów ECTS. To in­
strum ent pozornie tylko zewnętrzny, ale dotykający istoty rzeczy, 
bowiem porównywalny, m ierzalny i istotny z punktu w idzenia za­
równo korzystania z różnych usług edukacyjnych, jak i w procesie 
perm anentnego uczenia się.

ECTS -  European Credit Transfer and Accumulation Systems to 
punktowy system przenoszenia i akumulacji osiągnięć studenta. 
Punkty ECTS odzw ierciedla ją  nakład pracy studenta potrzebny do 
osiągnięcia założonych w programie studiów etapów kształcenia. 
Punkty przypisane są  do przedmiotów, praktyk i realizowanych 
projektów. Powinny brać pod uwagę zarówno stopień trudności, 
nakład pracy w łasnej, jak i osiągane efekty. Student otrzyma punk­
ty wówczas, gdy spełni wszystkie określone do zaliczenia warunki
1 uzyska pozytywną ocenę za osiągnięte efekty. Dodajmy, że bez 
względu na to, czy dostanie ocenę bardzo dobrą, czy tylko dosta­
te c z n ą -  liczba punktów jest ta sama.

Zarówno bez elastycznych, dwustopniowych studiów, jak i punk­
tów ECTS, PB nie może być realizowany.

Sądzić by należało, że przypisywanie punktów poszczególnym 
przedmiotom lub ich grupom odbywa się nie na zasadzie auto­
matu, czyjegoś w idzim isię, ale na podstawie jasnych kryteriów, 
na dodatek opracowanych przy współudziale tych, którzy najlepiej

Dwustopniowych studiów nie można wprowadzić dzieląc po 
prostu studia pięcioletnie na dwie części. Powinny one umożli­
wić uczącym się taki dobór treści kształcenia, by ich szanse na 
rynku pracy były większe. Stanowić winny także krok w kierun­
ku - niezbędnego we współczesnym świcie - tzw. permanentne­
go uczenia się.

wiedzą, co jest bardziej, a co mniej pracochłonne, z czym m ogą 
być związane duże problemy, a z czym nie. Tu jednak, jeśli chodzi 
o nasze politechniczne podwórko, nie jest najlepiej.

Ostatnim z tych, zdawałoby się jedynie zewnętrznych, instru­
mentów PB jest suplement do dyplomu. Z inicjatywą ich wydawa­
nia, zanim jeszcze była mowa o Procesie Bolońskim, wystąpiła 
Rada Ministrów UE w roku 1996, a związana była ona z faktem 
swobodnego przem ieszczania się obywateli Unii, którym taki do­
kument m iał ułatwić zatrudnienie. Dlatego wydawany był w dwóch 
językach -  kraju, w którym kończyło się studia i w języku angiel­
skim. Tak jest nadal. Zadekretowane zostało to jednak dwa lata 
później.

Czemu ma służyć ten dokum ent? Przede wszystkim  praco­
dawcom w obiektyw izacji oceny kwalifikacji absolwentów  uczelni

wyższych z różnych krajów. Pracodawcom  rozum ianym  bardzo 
szeroko, bo także uczeln iom  -  przy wyborze doktoranta. Zaw ie­
ra opis rodzaju, poziomu i statusu odbytych studiów. Jest -  od 
roku 2005 zadekretowany polską ustawą dotycząca szkolnictwa 
wyższego -  obowiązkowy. Powinien być obiektywny, czyli pozba­
w iony ocen lub sugestii dotyczących uznania jakichś kwalifikacji. 
Jego wydawanie w inno być powszechne, bezpłatne, ale też do­
browolne.

Przez 5 lat (1999 -2005) nikt nie upowszechniał idei Procesu 
Bolońskiego -  tw ierdzą jego polscy eksperci. Nie było tego, co 
powinno być: odejścia od nauki i przejścia do zarządzania na­
uką. Nie mamy także w kraju specja lis tów  z tej dziedziny. Cóż, 
nie dorobiliśm y się ich zapewne i z tego powodu, że nikt w cze­
śniej nie w idzia ł potrzeby, aby kształcić ludzi, którzy tym w łaśnie 
będą się zajm ować. C iągle tkw im y w tym samym -  nieruchawym  
-  w łasnym  sosie. Nasi partnerzy zagraniczni nie m ogą zrozu­
m ieć sztywnego (w zakresie 118 kierunków studiów) traktowania 
przepisów, które w znacznym  stopniu ogran icza ją  sam odzie lność 
szkół wyższych w tym zakresie i faktu, że miast specja listów  z 
zakresu zarządzania szkolnictwem  wyższym  (byłby to nowy kie­
runek!) -  reformami i zm ianam i za jm ują  się pracownicy nauko­
wo-dydaktyczni różnych uczelni, nie do tego wszak powołani. Na 
dodatek ogranicza ich często myślenie kategoriam i: „jeśli u nas 
nie kończył studiów  I stopnia, to nie wie tego czy tam tego -  jak 
w ięc możemy mu w ydać taki sam dyplom, jak tym, których uczy­
liśmy 5 la t” .

Politechniczna antycypacja
Z punktu w idzenia Procesu Bolońskiego nasza uczelnia, teo­

retycznie przynajm niej, antycypowała pewne zmiany. Już w roku 
1990 na W ydziale E lektroniki i Technik Inform acyjnych wprowa­
dzony został system punktowy. Nie był on, i nie m iał być, kom­
patybilny z jak im iko lw iek innym. O Procesie Bolońskim  jeszcze
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się w tedy nie mówiło, system m iał raczej uprościć re jestrację i 
organizację  studiów. D latego na Elektronice, bowiem na tym w y­
dzia le kilka osób chciało -  i jak  się okazało, m imo św iadom ości 
trudności i w łasnych ograniczeń, potrafiło -  reform ować system 
studiów.

Zostawmy na razie ten wydział i przypomnijmy, że w  roku 1991 
przy PW powstała Szkoła Biznesu oferująca, przy ścisłej współ­
pracy z renomowanymi uczelniam i zachodnim i, studia podyplom o­
we na najwyższym światowym poziomie. To był pierwszy krok w 
kierunku tzw. internacjonalizacji studiów, co obecnie -  z punktu 
w idzenia PB -  jest oczywiste. W racając na W ydział EiTI, to tu -  
oraz na ówczesnym W ydziale Matematyki i Nauk Informacyjnych 
- w roku 1994 ruszyły pierwsze studia anglojęzyczne. Miały w tedy
(takie ograniczenia stawiał resort) charakter specjalny, półekspe- 
rymentalny.

Najistotniejszym czynnikiem, który ma wpływ na uruchomienie 
studiów anglojęzycznych, jest wola wydziału. Jednak wykonanie 
pierwszego kroku i przygotowanie oferty jest trudne. To proces wy­
magający spełnienia wielu warunków oraz kryteriów formalnych. 
Trzeba ułożyć program, znaleźć odpowiednio wykwalifikowanych 
prowadzących, zebrać i opracować materiały. To duży wysiłek. A 
potem może się zdarzyć, że nie będzie kandydatów albo zgłosi się 
ich zbyt mało.

- Właśnie z taką sytuacją m ieliśm y na początku do czynienia.
Zgłosiło się zaledwie kilka osób, pochodzących głównie z L ib ii -  
wspomina dr Roman Podraża, pełnomocnik dziekana ds. studiów 
w języku angielskim na Wydziale EiTI.

Jak rozwiązano ten problem?
- Poszukaliśm y chętnych wśród studentów polskojęzycznych.

Zorganizowaliśm y także dodatkowe źródła finansowania i  -  mimo 
wszystko -  uruchom iliśm y studia. To było najważniejsze. A potem, 
powoli, wszystko ruszyło i  -  m imo różnych przeszkód -  krok po  
kroku zaczęło nabierać tempa. W  ten sposób się udało.

Później borykano się również z innymi trudnościam i. O bcokra­
jow cy wykruszyli się, ponieważ byli za słabo przygotowani. Zostali 
studenci polskojęzyczni. W ówczas pojawiło się pytanie: po co pro­
wadzić zajęcia w języku angielskim , jeśli wszyscy m ogą porozu­
m iewać się po polsku? Argum entów „za” może być kilka. Po pierw­
sze -  żeby samemu, będąc wykładowcą, ćwiczyć język i podnosić 
swoje kwalifikacje. Po drugie -  żeby studenci poznali interesujące 
ich zagadnienia w tym w łaśnie języku, co w przyszłości może im 
ułatwić znalezienie dobrej pracy. A po trzecie -  żeby, jako  wydział, 
taką  ofertę mieć. Dodajmy -  bogatszą niż inni. Teraz takich pro­
blemów już nie ma, ale nadal zdarza ją  się kłopoty w  chwili uru­
chamiania nowego kierunku. Jednak, jak przekonuje prof. Teresa 
Zielińska, pełnomocnik rektora ds. studiów w języku angielskim , 
Politechnika, jako  instytucja, jak najbardziej promuje tego typu ini­
cjatywy i spogląda na nie życzliwym okiem.

W tym samym roku 1994, kiedy na EiTI ruszyły studia anglo­
języczne, wprowadzono elastyczny program studiów dwustopnio­
wych. Ten wydział zdecydowanie przodował i wyprzedzał zm iany 
oraz ich kierunek wynikający z Deklaracji Bolońskiej.

Fakt, że w pewnym momencie rektorem został były dziekan EiTI, 
prof. Jerzy Woźnicki, który sprzyja ł reformom na swoim w ydzia­
le, uznając je  za istotny program badawczy, a nie fanaberię kilku 
zapaleńców, spowodował, że „pod jego rządam i” reformy zaczęły 
przenikać na inne wydziały.

Ponieważ w ramach przedakcesyjnych kontaktów m iędzyna­
rodowych polskie uczelnie przystąpiły do programu SOCRATES/ 
ERASMUS, należało wprowadzić także -  umożliw iające jego re­
alizację -  obiektywne kryteria oceny zajęć, jakie studenci mieli na 
innych uczelniach, czyli punkty ECTS.

Proces Boloński nie jest rozszerzany na nowe kraje. Nie można 
tego czynić, bo może się stać niesterowalny. W tej chwili obję­
tych jest nim 46 państw. Inne kraje, jeśli chcą do niego przystą­
pić -  dzieje się to na zasadzie partnerstwa - mogą korzystać z 
dorobku innych.

W efekcie, w roku 1998, czyli rok przed podpisaniem przez Pol­
skę Deklaracji Bolońskiej, Senat PW swoją uchwałą przyjął ela­
styczny system studiów dwustopniowych i wprowadził punktację 
ECTS.

Gdy nadeszła w ięc „godzina zero” , byliśmy przygotowani or­
ganizacyjnie, choć zapewne jeszcze nie do końca mentalnie. Ale 
przede wszystkim  formalnie. Obowiązywała bowiem wówczas 
ustawa o szkolnictw ie wyższym z roku 1990.

Profesor Woźnicki był w zespole pracującym nad now ą ustawą 
i zdawał sobie doskonale sprawę, że trzeba nasze przepisy do­
stosowywać nie tylko do unijnych (od akcesji dzieliło nas jeszcze 
kilka lat), ale także, a może przede wszystkim , do ustaleń Procesu 
Bolońskiego, do którego nasz kraj przystąpił. To, niestety, trwało 
dużo dłużej. W roku 2004 prof. Woźnicki w wypowiedzi dla MPW 
(„Inżynier tu, magister tam ”, nr 4/2004) powiedział:

- Podstawowe harm onizacje prawa w szkolnictw ie wyższym
ze względu na nasze członkostwo w Unii ju ż  m am y za sobą, te­
raz najważniejsze jest, aby dostosować nasze przep isy prawne  
do wymogów Procesu Bolońskiego. Można to zrobić przyjm ując  
nową ustawę. Je j projekt, opracowany przez zespól prezydenc­
ki, uwzględnia wszystkie zobowiązania i m ożliwości wynikające z 
podpisania przez Polskę Deklaracji Bolońskiej.

Już samo prześledzenie dat wprowadzania na Politechnice -  
zgodnych z PB -  zmian oraz fakt, że uwzględniająca je  ustawa o 
szkolnictw ie wyższym została przyjęta dopiero w roku 2005, czyli 6 
lat po podpisaniu przez nasz kraj Deklaracji Bolońskiej, może być 
powodem do dobrego samopoczucia, ale...

Ale... mamy się wprawdzie czym pochwalić, lecz musimy sobie 
uświadomić, jak w iele jeszcze przed nami do zrobienia.

7



R k o z m o w a  z profesorem  ANDRZEJEM  K RAŚNIEW SKIM  z 
W ydziału  EiTI, pełnom ocnikiem  rektora ds. w drażania  Pro­
cesu Bolońskiego

-  W pisuje Pan do Procesu B olońskiego działan ia znacz­
nie w cześniejsze, ba, n iem al antycypujące, ja k  np. w prow a­
dzen ie w roku 1990 na W ydziale E iT I system u punktow ego  
ECTS, elastycznego, dw ustopniow ego pro gram  s tud iów  
cztery  lata p ó źn ie j i p rzy ję tego  uchw ałą Senatu, w roku  
1998, trzystopniow ego system  stud iów  oraz pun ktac ji ECTS  
na całe j P olitechnice. Skąd to w yprzedzenie  i d laczego za­
początkow ał je  pańsk i wydział?

-  M ie liśm y to szczęście, że pod rządam i profesora Jerzego  
W oźnickiego, który był w ów czas naszym  dziekanem , nastąp i­
ło  dow artościow an ie  prac zw iązanych z reorgan izac ją  system u 
nauczania na w ydzia le . Co przez to rozum iem ? Prof. W oźnicki 
doszed ł do wniosku, że nie ma żadnego powodu, by aktywność 
pracow ników  zw iązaną  z re form ow aniem  system u stud iów  tra k ­
tow ać inaczej niż pracę naukową. U czynił z tego w ręcz zagad ­
n ienie badawcze, do tego stopnia, że uzyska liśm y na te prace 
grant KBN, co ciekaw e, w dziedz in ie  nauk hum anistycznych. 
P row adziliśm y prace na uczeln i, jeźd z iliśm y na konferencje  na­
ukowe pośw ięcone kszta łceniu  inżynierów  i coraz g łęb ie j w cho­
dziliśm y w te zagadnienia . Podeszliśm y do tego jak  do pracy na­
ukowej i w yda liśm y w Państwowym  W ydaw nictw ie  Naukowym  -  
będącą  efektem  naszych prac -  m onografię  do tyczącą  system u 
stud iów  dwustopn iow ych. Przy okazji, w arto  zw róc ić  uwagę na 
to, że kiedy p rzy jeżdża ją  do nas eksperci z OECD za jm u jący się 
szko ln ictw em  w yższym , w iększość z nich ma na w izytów kach 
napisane „p ro fessor in (h igher) education po licy” lub coś po­
dobnego. W iem  także o przynajm nie j dwóch uczeln iach w S ta­
nach Z jednoczonych, które p roponu ją  program y stud iów  m agi­
s terskich  w dziedz in ie  „eng ineering  educa tion ” . A bso lw ent tych 
stud iów  je s t w ięc spe c ja lis tą  od tego, ja k  kszta łc ić  inżynierów. 
U nas takich specja lis tów  nie ma. N iem niej jednak, okazało się, 
że nasza w izja  kszta łcenia , nad ja k ą  p racowaliśm y od początku 
lat 90., stała się pow szechną  ten de nc ją  w Europie.

-  Początkow o skupiliśc ie  się nad reform ą na swoim  wy­
dziale, a le  potem , k iedy Polska podp isała  dokum enty do­
tyczące wdrażania Procesu B olońskiego, z w aszych prac i 
dośw iadczeń zaczęły  korzystać i inne wydziały.

-  To się stało trochę w cześn ie j, poniew aż kiedy prof. W oźnicki 
zos ta ł rektorem , w natura lny sposób przen iós ł nasze dośw iad­
czenia na forum  uczeln i. Z resz tą  te dzia łan ia, które są  obecnie 
składow ym i Procesu Bolońskiego, rozw ija ły się już  w cześn ie j 
także w innych krajach Europy. Na przykład system  punktowy w 
krajach ang losaskich  był n iemal od zawsze.

-  Pan natom iast, po dośw iadczeniach na własnym  w y­
dziale, zosta ł pe łnom ocn ik iem  rektora  ds. Procesu B oloń­
skiego.

-  Pełn iłem  rozm aite  funkcje  zw iązane z re form ą nauczania na 
Uczelni, uczestn iczy łem  w pracach senackie j kom isji do spraw  
kształcenia, jeździłem  nadal na różne spotkania i sym pozja, 
zw łaszcza że nasze badania były kontynuowane i o trzym aliśm y 
na nie grant rektorski, a ja  zosta łem  kierow nik iem  tego grantu. 
Pełnom ocnik iem  natom iast zosta łem  m ianowany dopiero przez 
rektora prof. W łodzim ierza Kurnika, w ięc form aln ie  za jm uję  się 
tym  od czterech lat.

-  W róćm y do kw estii w spom nianego na początku  znacz­
nego w yprzedzenia przez Pański wydział, a także uczelnię, 
reform , ja k ie  m iały być w drażane w ram ach Procesu B oloń­
skiego. D laczego zatem  sup lem ent do dyplom u w prow adzi­
liśm y tak późno, dopiero w roku 2005, podczas k iedy Rada  
M inistrów  UE w ystąp iła  z taką in icjatyw ą ju ż  w roku 1994, a 
ofic jaln ie  zadekretow ała  to cztery  lata późn ie j?

-  Nie je s t to przedsięw zięcie  łatw e do zrea lizow ania  w ska­
li tak dużej uczeln i jak  nasza, zw łaszcza w sytuacji, kiedy nie 
była ona w łaściw ie  przygotowana do takie j operacji. W ydanie 
suplem entu wym aga, aby na poszczegó lnych w ydzia łach były 
e lektron iczne system y re jestracji i obsług i studentów. Tym cza­
sem istn ia ły one jedyn ie  na kilku w ydzia łach. Bez nich byłoby 
to żm udne sp isywanie  z kart egzam inacy jnych i za liczen iow ych 
studentów  n iezbędnych do suplem entu in fo rm acji. Istn iała w ięc 
isto tna przeszkoda natury techniczne j, a ponieważ zm iana sta­
nu rzeczy w ym agała  nakładów  finansow ych i znacznego wkładu 
pracy, w ięc nie rob iliśm y tego, dopóki nie zosta liśm y zob ligo ­
wani prawnie.

-  B rał Pan udzia ł w wielu spotkan iach  na uczelni, k tó ­
rych celem  było w yjaśnianie  założeń i celow ości reform y  
system u edukacji. Czy duży by ł „o p ó r m aterii"  wobec tych  
zm ian?

-  Były z tym zw iązane różne problem y, ale zacznę może od 
ogólne j re fleksji. Często kojarzym y Proces Boloński z jego  ła ­
two w idocznym i instrum entam i, takim i jak  studia dwustopniowe, 
w ym iana studentów, sup lem ent do dyplom u, punktacja  ECTS. 
Są to oczyw iśc ie  n iezwykle ważne kom ponenty tego procesu, 
ale nie ty lko  na tym on polega. P rzykładowo, celem  reform  bo- 
lońskich -  o czym często zapom inam y -  nie je s t w prow adze­
nie s truktury  dwustopn iow ej, ale u ła tw ienie  absolwentom  szkół 
wyższych zna lez ien ia  po studiach pracy w Europie, a w cześn ie j 
w yposażenie  ich w n iezbędną  do tego celu w iedzę i um ie ję t­
ności. N ajis to tn ie jsze  je s t takie  ukszta łtow an ie  całego procesu 
kształcenia, aby w jego  centrum  był student, a nie nauczycie l. 
W przypadku program ów  stud iów  trzeba zw róc ić  uwagę na to,
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co jes t is to tne  z punktu w idzen ia  za trudn ia lnośc i -  n ie ładne 
słowo, ale to najlepsze tłum aczenie  ang ie lskiego  „em p loyab i- 
lity" -  um ożliw ien ie  studentow i w procesie  kszta łcenia  zdoby­
cia odpow iedniego zestawu um ie ję tnośc i ogólnych, takich jak 
um ie ję tność kom unikowania  się, pracy w zespole, za rządza ­
nia projektem , itd. Nie są  one zw iązane z żadnym  kierunkiem  
stud iów  czy też specja lnością , a n iezbędne w pracy zaw odo­
wej. Tym czasem  u nas nadal isto tne są  kierunki, specja lności, 
spec ja lizac je . W w ielu przypadkach rea lizow ane je s t sztywne 
i bardzo specja lis tyczne  kształcenie , pozbaw ione e lem entów  
kszta łtu jących um ieję tności ogólne. Nie usp raw ied liw ia ją  tak ie ­
go podejścia  żadne w ym agan ia  form alne, bo ich nie ma. Sami 
sobie w ym yśliliśm y i rea lizu jem y taki model kszta łcenia.

-  Rozum iem , że opornie p rzeb ija  się na naszej U czeln i 
św iadom ość, że nie tylko wiedza teoretyczna i śc iśle  spe­
c ja lis tyczna je s t  istotna. Jak w ygląda p o d z ia ł na studia  
dw ustopniow e, nie chodzi przecież  bow iem  je d y n ie  o fo r­
m alność, ale także w łaśnie o treści kszta łcen ia?

-  Po wprow adzen iu , w wyniku zm ian leg is lacy jnych, obow iąz­
ku prow adzenia s tud iów  w s trukturze  dw ustopn iow ej, nastąp ił

-  w w ielu  przypadkach sztuczny -  podzia ł po lega jący na tym, 
że jedno lite  studia m agisterskie  zosta ły  p rzecię te  na dwie czę­
ści, podczas gdy fundam entem  reform y w inna być stosowna 
do tego zm iana treści kszta łcenia . Co je s t m iarą  sztuczności 
bądź adekw atności tego podzia łu? Jest n ią  m ożliw ość absorp ­
cji kandydatów  kończących studia gdzie indziej. Podejrzewam , 
bo nie badałem  sprawy dokładnie, że na w iększości w ydzia łów  
program  stud iów  drug iego stopnia je s t dość ściś le  skore low a­
ny z program em  stud iów  stopnia p ierw szego na tym samym 
kierunku, i jeś li ktoś z zew nątrz chcia łby u nas kontynuować 
naukę, m ia łby z tym trudności, aczkolw iek nie sądzę, aby było 
to n iem ożliwe. W tej chw ili, m.in. w ramach dzia łań Rady ds. 
Jakości Kszta łcenia, za jm ujem y się zasadam i pro jektow ania 
„p raw dziw ych” stud iów  dwustopniow ych. W praw dzie  w cześnie j, 
w ankietach przesyłanych do m in isterstw a, w ykazywaliśm y, że

prow adzim y stud ia  dwustopn iow e, lecz w rzeczyw istośc i były to 
zwykle  s tud ia  w s trukturze  Y, oparte  na program ie  jedno litych  
s tud iów  m agisterskich. P roces w drażan ia  s tud iów  dw ustopn io ­
wych je s t rozłożony w czasie  i nadal trwa. P ierwsze z re fo rm ow a­
ne -  zgodn ie  z w ym ogam i ustawy -  studia p ie rw szego stopnia 
ruszy ły  dop iero  w  roku 2006, a w ięc dop iero  za sem estr lub dwa 
okaże się, jak  studia d rug iego s topnia w yg ląd a ją  w praktyce i 
na ile absolw enci s tud iów  p ierw szego stopnia  z innych ucze l­
ni będą m ieli m ożliw ość kontynuacji nauki na PW. W tedy bę­
dziem y też w iedzie li, jak  wyg ląda rekru tacja  na s tud ia  drug iego 
stopnia -  m agisterskie . Sadzę, że pojaw i się tu pewna bariera. 
Uczestn iczę  w dyskusjach i spotkaniach różnych kom isji oraz 
zespołów  roboczych, w ięc słyszę, co ludzie mówią.

-  C o  m ów ią?
-  Do w ielu  naszych nauczycie li akadem ickich  nie dotarła  

jeszcze  fundam enta lna, w yn ika jąca  z owej dw ustopn iow ości 
zasada, że s tud ia  drug iego s topnia  m uszą  być otw arte  dla kan­
dydatów  spoza Politechnik i.

-  Czyli ja k  to nie nasz absolw ent, to nie wie... Nie um ie... 
Nie m ia ł takich lub innych przedm iotów ...

-  To tkw i w m entalności, w 
sposob ie  patrzen ia  na pewne 
sprawy. Nie dostrzegam  w 
tym złe j woli, ale w ie lo le tn ie  
przyzw ycza jen ie  do o kreś lo ­
nego sposobu patrzenia na 
proces edukacyjny. W ielu 
ludziom  się w ydaje, że n ie­
naturalne, n iem ożliw e wręcz 
jest, aby student, który ma 
np. licencja t z m atem atyki 
un iw ersyteck ie j, kończy ł s tu ­
dia u nas -  pow iedzm y -  na 
in fo rm atyce I dos taw ał dy­
plom m agisterski taki sam, 
jak ktoś, kto u nas s tud iow ał 
przez 5 lat. A le  kto ma się w 
naszym  kraju za jm ow ać np. 
te lem edycyną, jeś li nie ktoś, 
kto ukończył m edycynę, a u 
nas s tud iow ał in fo rm atykę 
bądź system y info rm atyczno- 

te lekom unikacy jne  na stud iach drug iego stopnia?
-  K ontynuując w ątek b a rie r m entalnych, ja k  to w ygląda­

ło w przypadku „p rzyd zie la n ia" punktów  ECTS określonym  
przedm io tom ? Czy b y ły  dyskusje w stylu: m ój p rzedm io t 
w ażniejszy... Czy zosta ły  opracow ane ogólnopolitechnicz- 
ne kryteria?

-  Sądzę, że ani my, ani n ikt inny nie z ro b ił tego doskonale 
i nie ma ogó lnoucze ln ianego  kryterium , w edług k tórego p rzy­
dzie la  się punkty. Idea system u ECTS je s t taka, żeby pow iązać 
liczbę punktów  ECTS z nakładem  pracy s tudenta. P raktyka jes t 
taka, zarów no u nas, jak  i w w ielu innych uczeln iach, że punkty 
są  przyznaw ane nieco m echaniczn ie -  są  na przykład zw iązane 
z liczb ą  godzin zajęć. To w w ielu przypadkach je s t w łaściwe, 
ale nie zawsze. Bo może być tak, że p rzedm iot form aln ie  ma 
mało godzin zajęć, a wym aga od studenta  dużego w kładu pracy
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w łasne j. Lub odw rotn ie  -  dużo za jęć  na uczeln i, a m niejsze w y­
m agania „p racy w dom u” . To je s t trudne  zagadnien ie  i sądzę, że 
trzeba  ten system  doskonalić . Uważam  także, że w procedurze 
przyznaw ania  punktów  przedm iotom  pow inni, w w iększym  niż 
do tej pory s topniu, uczestn iczyć studenci. Oni w ied zą  na jle ­
piej, co im spraw ia trudności i czemu m uszą  pośw ięcić dużo 
pracy. Poza tym , gdyby mieli m ożliw ość w ypow iedzi na ten te ­
mat, un iknę libyśm y pewnych n iekorzystnych sytuacji, po lega­
jących  na tym , że jeden nauczycie l ma zbyt ostre  w ym agania, 
a inny je s t zbyt pobłażliwy. Poza tym, podejście  do punktacji 
ECTS ewoluu je  także w skali m iędzynarodowej -  teraz uważa 
się, że na jis to tn ie jsze  byłoby pow iązan ie  punktacji nie ty lko  z 
nakładem  pracy, ale też z e fektam i kszta łcenia . Każdem u m o­
dułow i dydaktycznem u, coko lw iek pod tym pojęciem  rozum iem y 
-  p rzedm io t czy grupę przedm iotów , pow inny być przyp isane 
oczekiw ane, m ierza lne  i spraw dza lne e fekty  kszta łcenia . K ró t­
ko m ówiąc, jeś li w ramach przedm iotu bądź grupy p rzedm iotów  
student pow inien uzyskać okreś loną  w iedzę oraz posiąść okre ­
ślone um ie ję tności, które można zw eryfikow ać, liczba punktów  
pow inna być zw iązana z tą  w ied zą  i um ie ję tnościam i. Tym bar­
dziej że dzis ia j, z punktu w idzen ia  Procesu Bolońskiego, e fekty 
kszta łcenia  są  podstaw ą tw orzenia  tego, co nazywam y standa r­
dami kszta łcenia , tw orzenia  program ów  studiów, a także proce­
dur akredytacji.

-  Senat PW, uchw alą z m arca 1998, w prow adził e lastycz­
ny program u studiów , um ożliw iający  studentom  dobór tre­
ści, form  i czasu studiow ania . Jak to w ygląda w praktyce, 
bo brzm i to ja k  zadekretow anie  pow szechnego, indyw idua l­
nego toku studiów ?

-  Jeśli chodzi o treśc i, polega to  na tym , że student ma duże 
m ożliw ości pro jektow an ia  indyw idua lne j ścieżki kszta łcenia. Na 
p ierwszym  roku, s iłą  rzeczy, je s t to ogran iczone, choć m oże być 
pew ien wybór. W iększe m ożliw ości są  na kole jnych latach. P ro­
gram  stud iów  je s t zbio rem  przedm iotów , które tw o rzą  w praw ­
dzie pew ną spó jną  całość, ale nie ma potrzeby, aby w szyscy 
uczęszczali na te sam e przedm ioty. E lastyczność program owa 
polega w istocie  na tym , że każdy s tuden t ma indyw idua lny tok

studiów. Od roku 1994 tak je s t na moim w ydzia le . Sądzę, że 
podobnie je s t -  p rzynajm nie j w pewnym  stopniu -  także na in­
nych w ydzia łach, choć pewnie indyw idua lizac ja  toku s tud iów  
nastąp iła  nieco późnie j, bow iem  dla je j rea lizacji n iezbędny jes t 
odpow iedni system  in form atyczny. N atom iast nie m ożna także 
zapom inać o tym , że stw orzen ie  s tudentom  m ożliw ości pełnego 
wyboru przedm iotów  ma swoje konsekw encje  -  studenci g łosu ją  
nogam i. Co z tym i w yk ładow cam i, któ rzy zos taną  „p rzeg łosow a­
n i”? To dla w ielu bariera m entalna i problem  z punktu w idzenia 
zarządzania  nie ty lko  w ydzia łem , ale także uczeln ią.

N atom iast, jeś li chodzi o tem po stud iow an ia, jes t coś takiego, 
co nazywa się m odelowym  planem  studiów, który określa  zb iór 
p rzedm iotów  za lecanych do rea lizacji w kole jnych sem estrach. 
A le  student może sobie w ziąć m niej przedm iotów , spowolnić 
tem po nie m niej niż pow iedzm y o 20% w stosunku do za leca ­
nego planu. Czyli nie może ze jść  poniżej pewnego progu. Je­
śli chodzi o m ożliw ość w zięcia  w iększe j liczby p rzedm iotów  i 
szybsze tem po stud iow an ia, nie ma tu żadnych ograniczeń. Tak 
je s t nie ty lko  na moim w ydzia le , także na innych. W ym agania 
re jestracyjne  są  usta lone w punktach ECTS i idea je s t taka, aby 
w arunkiem  re jestracji było zdobycie  określonej liczby punktów  
-  m niejszej niż to w ynika z planu w zorcowego o jak iś  usta lo ­
ny procent. Jest to zgodn ie  z ideą  akum ulacji punktów  -  dziś 
bow iem  ECTS to „European C redit Transfer and Accum ulation  
System ".

-  P rzejdźm y do kw estii zasadn iczej z punktu w idzenia  
Procesu B olońskiego, o czym  Pan w cześniej wspom niał, że  
system  edukacy jny  ma być nastaw iony na studenta, a nie 
nauczyciela  akadem ickiego. Czy u nas przypadkiem  nie je s t  
tak, ja k  było?

-  To prawda, p rogram y stud iów  są w znacznej m ierze „tw o­
rzone pod p racow n ików ”. Rzadko w ich pro jektow aniu b io rą  
udzia ł pracodawcy, jako  ludzie za in teresow an i zatrudn ianiem  
absolw entów  o określonych um ie ję tnościach. To nam też „w yty­
ka” raport OECD dotyczący po lskiego szko ln ictwa w yższego.

-  Czy nie je s t  tak, że wydział, pos iada jący  taką, a nie 
inną kadrę, od  la t p row adzącą określone zajęcia, nie m oże

w prow adzić now ych przed ­
m iotów, isto tnych zarów no  
z punktu w idzenia kszta łce­
nia um iejętności, o których  
Pan wspom inał, czy ow ej 
zatrudnia iności, bo nie 
m iałby kto ich prow adzić?

-  O o ferc ie  edukacyjnej 
nadal decydu ją  wykładowcy, 
ale... Nie może być tak, i n i­
gdzie na św iecie  tak nie jest, 
że profesor może prowadzić 
ty lko  jeden przedm iot lub 
grupę przedm iotów. Zakłada 
się, że na pewnym  poziom ie 
zaawansowania, np. na s tu ­
diach pierwszego stopnia, 
p rofesor musi być w stanie 
poprowadzić w ie le  różnych



-  Dlaczego więc nadal pro gram y tw orzone są z punktu  
w idzenia „p o trze b ” nauczycieli, a nie s tudentów ?

-  Kto ma tw orzyć bądź pro jektow ać program y stud iów ? Jeśli 
mamy p ro jektow ać np. most, to zatrudn im y do tego absolw enta 
inżynierii lądowej i m oże jeszcze  architektury, a co z p ro jekto ­
waniem  program ów  stud iów ? To w cale nie je s t ani mniej ważne, 
ani ła tw ie jsze, a nie ma u nas odpow iednich  ekspertów, o czym 
rozm aw ia liśm y na początku.

-  Można konsultować się z pracodawcam i, można pytać stu­
dentów. Jeśli pow ażnie podchodzić do problem u zatrudniania  
absolw entów po studiach, to nawet trzeba by tak robić.

-  M ożna, ale tradycja  akadem icka jes t taka, że nawet przy 
najlepszych chęciach trudno je s t pokonać barie rę  m entalną: 
„m y w iem y lep ie j, co dla studenta jes t ważne i co mu je s t po­
trzeb ne ” . Z drug ie j strony -  gdybyśm y jako  uczeln ia  realizowali 
program  stud iów  zapro jektow any przez s tudentów  i p racodaw ­
ców, to s ta libyśm y się zapew ne szko łą  zaw odow ą, nastaw ioną  
jed yn ie  na przedm ioty ściś le  praktyczne, bez n iezbędnego pod­
kładu teore tycznego.

-  A le gdyby w szystkie trzy, zain teresow ane s trony  stw o­
rzyły  program ...

-  Jest grupa nauczycie li akadem ickich , którzy doskonale  
zda ją  sobie sprawę, jak to pow inno w yg lądać, ale często są  w 
m niejszości. G łos z zew nątrz  na pewno by się przydał, bowiem  
- ja k o  uczeln ia  -  mamy ogran iczone  kontakty z rynkiem  pracy i 
nie ś ledzim y w sposób system atyczny losów  swoich abso lw en­
tów.

-  Z  naszej rozm ow y wynika, że wielu rzeczy  je s zc ze  nie  
zrob iliśm y tak, ja k  trzeba. Zarów no ze w zględu na bariery  
techniczne, ja k  i m entalne. A czy  są także isto tne p rzeszko ­
dy natury  fo rm alnej utrudnia jące w drażanie Procesu Boloń- 
skiego?

-  W praw dzie ustawa „Prawo o szko ln ic tw ie  w yższym ” z 
roku 2005 nie je s t zła, ale pewne prace leg is lacy jne  pow inny 
iść szybcie j. W grudniu ukazało się d ługo oczekiw ane rozpo­
rządzenie dotyczące w spólnych dyplom ów. O czekiwaliśm y, że 
w spólny dyplom  będzie dokum entem  w ystaw ianym  przez dwie 
różne uczeln ie. Tym czasem  jes t to dokum ent w ydaw any przez 
jed n ą  z uczeln i, w którym  w pisu je  się jedynie , że student część 
s tud iów  odbył na innej uczeln i. Jesteśm y także bardzo opóź­
nieni -  a to się zem ści na nas i na naszych absolw entach -  w 
tworzeniu krajowej s truktury  kw a lifikacji. Zapewne w ytkną  nam 
to eksperci m iędzynarodow i przy tegoroczne j ocenie realizacji 
założeń Procesu Bolońskiego. Krajowej struktury kw a lifikacji 
środow isko akadem ickie  sam o nie zrobi i póki m in iste rs tw o nie 
w ykaże dostateczne j determ inacji, nic z tego nie będzie. Tym ­
czasem  wszystko w tym zakresie  odbywa się na zasadzie  -  im 
szybcie j tym lepie j, ale bez pośpiechu.

G enera ln ie  jednak, jako  środow isko, nie m ożem y się tłum a­
czyć, że m am y złe prawo i d la tego w ielu  rzeczy nie zrobiliśm y. 
Znacznie  częście j je s t to kwestia  środków  finansowych, a raczej 
ich braku. Tak je s t np. w przypadku in te rnac jona lizacji studiów. 
Bez znacznych nakładów  n iew iele  da się zrobić. W w ielu  kra­
jach re form y bolońskie  finansowo w spom agają  m in isterstw a, u 
nas, n iestety, uczeln ie  zdane są na w łasne siły.

-  Jak Pan po dziesięciu  latach ocenia stopień w drożenia  
Procesu B olońskiego na P o litechnice W arszaw skiej?

-  U czeln ie  nie s ta rtu ją  w swoistym  konkursie , która szybcie j, 
która w o ln ie j, ale m ożna zaobserw ow ać isto tne  różnice -  w ska ­
li kra jow ej i m iędzynarodowej. Na p rzykład, co może nas d z i­
w ić, jedna  z uczeln i rum uńskich je s t bardzo zaaw ansow ana we 
w drażan iu  reform  bolońskich , podczas gdy np. n iektóre  ucze l­
nie n iem ieck ie  i w łosk ie  w p ro w a d za ją je  z dużym i oporam i. Jeśli 

! chodzi o Politechn ikę  W arszaw ską  -  nie je s t na jgorze j, zarów - 
I no w ska li kra jow ej, ja k  i m iędzynarodow ej. Jednym  z podsta ­

wowych ź róde ł inform acji o Procesie  Bolońskim  je s t „Bologna

Oto niektóre z działań, iakie oodiał pełnomocnik rektora 
prof. Andrzej Kraśniewski przez ostatnie cztery lata.

■ Opracował plan działań w zakresie wdrażania PB na naszej 
Uczelni, który przedstawił na posiedzeniu Senatu PW w stycz­
niu 2006.
■ Zainteresował tym zagadnieniem studentów. Nawiązał w spół­
pracę z Samorządem Studentów PW, dostarczył materiały szko­
leniowe, co w efekcie doprowadziło do uzyskania przez kilku 
studentów -  na wiosnę 2006 roku -  statusu rzeczników boloń­
skich.
■ W tym samy roku odbyło się także, z jego inicjatywy, sem i­
narium uczelniane dotyczące nowego podejścia do standardów  
kształcenia.
■ Konsultuje systematycznie różnorodne dokumenty dotyczące 
m.in. studiów anglojęzycznych, doktoranckich, a także raporty 
dotyczące wdrażania PB na PW. Przedstawia też nasz stopień 
zaawansowania w tej dziedzinie na spotkaniach z przedstawi­
cielami innych uczelni i krajów.
■ Przewodniczył pracom zespołu zajmującego się przygotowa­
niem opracowania dla jednostek politechnicznych zaleceń doty­
czących dostosowania programów studiów do postulatów PB.
■ Systematycznie uczestniczy -  lub je  organizuje -  w spotka­
niach i seminariach dotyczące PB oraz w międzynarodowych 
warsztatach dotyczących tego zagadnienia.

’
■ Systematycznie także przedstawia opinie dotyczące istoty PB 
na posiedzeniach: Komisji ds. Kształcenia Senatu PW, senac­
kiej Komisji ds. Współpracy z Zagranicą, której jest członkiem, 
Rady Konwersatorium oraz Rady Programowej Uczelnianej 
Oferty Dydaktycznej Studiów Doktoranckich, której także jest 
członkiem oraz Rady ds. Jakości Kształcenia.
■ Ostatnio także uczestniczy w -  powołanej przez rektora na 
jesieni ubiegłego roku -  Radzie Programowej Centrum Studiów  
Zaawansowanych.

H andbook” , pub likacja  w ydaw ana pod patronatem  E urope jsk ie ­
go S tow arzyszen ia  Uniwersytetów , uzupełniana, co kwarta ł, o 
nowe m ateria ły -  a rtyku ły  zaproszonych autorów. M ożem y się 
pochw alić  naszym  w kładem  w to dzie ło  -  a rtyku łem  napisanym  
przez rektora PW prof. W łodzim ierza  Kurnika i przeze mnie na 
tem a t w drażan ia  Procesu Bolońskiego na PW. Jest to jed yny  a r­
tyku ł z Polski i jeden  z n iew ielu  z kra jów  naszego regionu. M imo 
w ięc tych w szystk ich  zastrzeżeń, o których m ówiłem , w skali 
kraju stanow im y śc is łą  czołówkę, a na arenie m iędzynarodowej 

; jes te śm y rozpoznawalni.
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^ n a n i m  jeszcze Polska znalazła się w Unii, jako  państwo aspi­
rujące mogliśmy korzystać z unijnych funduszy przedakcesyjnych. 
Powoli i dla nas otw ierały się inne możliwości. Jedną z nich był 
program SOCRATES/ERASMUS.

Został ustanowiony decyzją  Rady Europy w  czerwcu 1987 jako 
„Europejski program działań na rzecz mobilności studentów” (Eu­
ropean Action Scheme for the Mobility o f University Studies). M iał 
wspierać współpracę m iędzyuczeln ianą obejm ującą wymianę stu­
dentów i nauczycieli, stypendia indywidualne oraz wspólne two­
rzenie programów, a od roku 1989 także pilotażowe wprowadzanie 
Europejskiego Systemu Transferu Punktów (ECTS). Początkowo 
uczestniczyło w nim dwanaście państw. Na początku lat dziew ięć­
dziesiątych dołączyły kolejne. W latach 1995-1999 ERASMUS 
funkcjonował w ramach szerszego programu współpracy UE pod 
nazwą SOCRATES I, a w latach 2000-2006 -  w programie SO­
CRATES II. W roku 1998 Polska przystąpiła do udziału w tym pro­
gramie.

Początkowo zainteresowanie w PW było niewielkie, związane z 
przyznawaniem przez UE mniejszych niż potrzeba funduszy. Na­
leży pamiętać, że -  w odróżnieniu od innych programów -  ideą 
ERASMUSA jest współpraca uczelni i wspólne pokrywanie kosz­
tów. Jego celem strategicznym było stworzenie rodziny uczelni 
europejskich o podobnych programach nauczania, zgodnych ze 
standardam i europejskim i oraz wprowadzenie jednolitego sposo­
bu oceniania -  punktowego. To wymagało od uczelni stworzenia 
odpowiedniego zaplecza informatycznego, a także adm inistracyj­
nego i socjalnego dla przyjeżdżających studentów.

Przez sześć lat naszego uczestnictwa w tym programie, jeszcze 
przed akcesją, działały jednak pewne ograniczenia. Studenci nie 
mogli na przykład przedłużać pobytu na czas dłuższy niż zostało to 
im przyznane w programie. W roku 2004, kiedy zostaliśm y człon­
kiem UE, ograniczenia te zostały zniesione.

Pierwszych studentów, którzy wyjeżdżali studiować na uczel­
niach Europy Zachodniej, zadziw iał sposób studiowania.

-  Nauka ma tam inny charakter niż na Politechnice W arszaw­
skie j -  mówił w wypowiedzi dla MPW Przemysław Maciaszek  
(„Studenci w Unii Europejskiej” , MPW nr 06/2004), który studiował 
przez rok na Uniwersytecie Europejskim Viadrina we Frankfurcie 
nad Odrą. -  Na pewno odczuwało się m niej „p ilnow ania" i odgór­
nie narzuconych ram, w których można się poruszać. Student m iał 
więcej swobody, np. do uzyskania licencjatu należało zaliczyć p ię t­
naście z trzydziestu przedm iotów  do wyboru.

ERASMUS bez ograniczeń

Od roku akademickiego 2007/08 ERASMUS jest częścią  progra­
mu „Uczenie się przez całe życie” (The Lifelong Learning Program­
me), nowego programu Unii Europejskiej w dziedzinie edukacji i

W 5. Programie Ramowym, jeszcze przed akcesją do Unii, roz­
poczęliśmy realizację 55 programów, a łączna kwota dofinanso­
wania wyniosła pond 5 min euro.

doskonalenia zawodowego, realizowanego w latach 2007-2013. 
Jest to trzeci z planowanych etapów rozwoju tego programu. Do 
udziału w nim uprawnia szkoły wyższe Karta Uczelni ERASMUSA 
(Erasmus University Charter), nadana przez Komisję Europejską. 
Jest to rodzaj certyfikatu umożliwiający uczelni ubieganie się o 
fundusze na konkretne działania przewidziane w programie.

W bieżącym roku akademickim Politechnice W arszawskiej 
została nadana rozszerzona Karta ERASMUSA, która uprawnia 
uczelnię do prowadzenia wym iany pracowników oraz studentów 
na studia i praktyki w latach 2007-2013. W ramach programu LLP 
możliwa będzie nie tylko, jak do tej pory, wym iana pracowników i 
studentów, ale także organizowanie kursów intensywnych -  cyklu 
zajęć dydaktycznych opracowanych i prowadzonych przez wykła­
dowców z różnych krajów dla m iędzynarodowej grupy studentów, 
udział w projektach wielostronnych wraz z grupą uczelni z innych 

krajów uczestniczących oraz udział w sie­
ciach tematycznych ERASMUSA.

Na te działania Politechnika W arszaw­
ska otrzymała fundusz w wysokości 1 040 
900 euro. Składając wniosek o przyznanie 
Rozszerzonej Karty ERASMUSA na lata 
2007-2013 uczelnia zobowiązała się do 
przestrzegania Karty Jakości W yjazdów w 
Programie ERASMUS.

-  Dla każdego studenta, k tó ry  m yśli 
o swoim  rozw oju  naukowym , w yjazd na 
studia zagraniczne to wspaniała  szansa  
-  mówi dr Rafał Ruzik, który s tud iow ał 
we Francji. -  Program  ERASM US w ła ­
śnie takie m ożliw ośc i stwarza. Mnie uda­
ło się podczas s tud iów  wykonać badania



do p racy  m agis tersk ie j, którą obron iłem  po pow rocie  do Polski. 
Kole jnym  ważnym  aspektem  stud iów  w ucze ln iach europejskich  
je s t m ożliw ość naw iązan ia  kontaktów . Z osobam i, z k tó rym i s tu ­
d iowałem , spotyka łem  się p óźn ie j p rzy  o ka z ji kon fe re n c ji dok­
torantów.

Program ERASMUS nie jest jednak dostępny dla wszystkich 
studentów. Trzeba spełniać pewne kryteria i o tym warto w iedzieć 
rozpoczynając studia. Oprócz średniej, która musi być wysoka, 
trzeba posługiwać się językiem  kraju, w którym chce się studio­
wać. Poza tym trzeba m ieć rejestrację na kierunku studiów pro­
wadzącym do otrzymania tytułu licencjata/inżyniera, magistra lub 
doktora, być, w momencie wyjazdu, studentem co najmniej dru­
giego roku studiów pierwszego stopnia. Nie można też wcześniej 
m ieć urlopu dziekańskiego. Procedurze rekrutacji ogólnej nie pod­
legają studenci lub doktoranci, którzy sami zainicjowali podpisanie 
umowy z uczeln ią zagraniczną i uzyskali wstępną akceptację przy­
jęcia  oraz zgodę dziekana swojego wydziału. Dotyczyć to może 
również umów zainicjowanych przez poszczególnych opiekunów, 
w ramach których przygotowywane są projekty będące tematem 
prac magisterskich i doktoranckich. W programie ERASMUS moż­
na wziąć udział tylko raz.

Oprócz tego programu uczestniczyliśmy, i czynimy to nadal, w 
programie LEONARDO DA VINCI, który umożliwia zarówno stu­
dentom, jak I świeżo upieczonym absolwentom wyjazdy na prakty­
ki zawodowe. W przypadku Politechniki -  oczywiście do różnorod­
nych ośrodków przemysłowych w krajach Unii.

Zarówno w przypadku jednego, jak i drugiego programu zde­
cydowanie więcej studentów z Polski wyjeżdżało niż przyjeżdżało 
do nas. To zrozumiałe. „Raczkowaliśm y” dopiero po w ieloletniej 
politycznej i gospodarczej izolacji.

Przed godziną zero

Unia, do której aspirowaliśmy, proponowała nam także inne 
form y współpracy. Jednym z nich był udział w 5. Programie Ra­
mowym, przewidzianym na lata 1998-2002. Warto w tym miejscu 
przytoczyć bilans naszego udziału.

W latach 1999-2002 zgłosiliśm y 168 projektów, z których 55 
zostało przyjętych I sfinansowanych ze środków unijnych. Pracow­
nicy naszej uczelni byli koordynatorami 11 z nich. Do konkursu wy­
startowało 12 W ydziałów PW oraz SzNSiT w Płocku. Absolutnym i 
liderami okazały się dwa wydziały -  EiTI oraz MEiL. Na pierwszym 
realizowano 13 projektów, na drugim 12. Na trzecim miejscu upla-

Obecnie w programie ERASMUS bierze udział pięć tysięcy 
uczelni wyższych. Od początku jego istnienia uczestniczyło w 
nim ponad półtora miliona studentów i kilkaset tysięcy nauczy­
cieli akademickich.

sowała się Inżynieria Materiałowa z 7 projektami. Z tytułu wszyst­
kich realizowanych w ramach 5. PR projektów Uczelnia otrzymała 
dofinansowanie w kwocie ponad 5 min euro.

Tyle liczby, a jak wypadliśm y na tle innych uczelni technicznych? 
Otóż podsumowanie naszego udziału w 5. PR wypadło więcej niż 
korzystnie: w roku 2002 otrzymaliśm y Kryształową Brukselkę -  na­
grodę dla najlepszych uczestników programu. Przyznaje ją  -  od 
roku 2001 -  kapituła powołana przez ministra nauki.

W trakcie przygotowań do naszego pełnego członkostwa w Unii, 
powołano na Uczelni Centrum W spółpracy Międzynarodowej, 
w tedy jeszcze mało rozbudowane, obecnie pełniące istotną rolę

naszego „m inisterstwa spraw zagranicznych” . Przygotowywaliśm y 
się także w ielowątkowo do uczestnictwa w  Unii.

W roku 2002/2003, w Kolegium Nauk Społecznych i Adm ini­
stracji realizowano dwa unijne projekty edukacyjne Action Jean 
Monet, w ramach których prowadzone były na naszej uczelni nie 
tylko dla studentów Kolegium, ale także innych wydziałów  takie 
zajęcia, jak: integracja Polski z UE, Unia Europejska -  polityka 
regionalna, funkcjonowanie gospodarki wolnorynkowej, prawne 
form y działalności gospodarczej w  krajach UE. Przygotowane zo­
stały programy autorskie dla kierunku adm inistracja: adm inistracja 
publiczna w krajach UE, prawo w UE, współpraca przygraniczna i 
transgraniczna w UE.

Kraje do których najczęściej wyjeżdżali studenci PW w ramach programu SOCRATES / ERASMUS 
w latach 2003-2008

W roku akadem ickim  2003/2004 PW podpisała z europejskim i 
uczelniam i ok. 200 umów dotyczących współpracy w ramach pro­
gramu SOCRATES/ERASMUS. Dotyczyły one nie tylko wym iany 
studentów i pracowników, ale także przygotowania nowych pro­
gram ów studiów. Jednym z komponentów tego programu było 
uruchomienie kształcenia na odległość -  Open and Dlstance Le- 
arning. Prace nad tym projektem na W ydziale Inżynierii Lądowej 
zakończyły się na początku roku 2003.

W tym samym roku rozpoczął się także 6. PR, do którego 
przystąp iło  znacznie w ięcej zespołów  badawczych niż do po­
przedniego. Już w pierwszych konkursach Kom isja Europejska 
zaakceptowała i zgodziła się finansować 39 projektów. Liderem, 
który -  m ówiąc językiem  sportowym  -  o kilka d ługości wyprzedził 
Innych, był ponownie, jak  podczas realizacji 5. PR, W EiTI. Za 
nim, tym razem, uplasowała się M echatronika. Ogółem  zaakcep­
towano 93 nasze projekty, trzy z nich są  koordynowane przez 
pracowników  naszej Uczelni, a kwota dofinansowania przekro­
czyła 15 min euro.

Oczywiste jest, że znacznie wcześniej, nie tylko z tytułu aspiro­
wania do członkostwa w UE, Politechnika W arszawska uczestni­
czyła w realizacji różnorodnych projektów badawczych z innymi 
ośrodkami akademickim i. W ystarczy porównać -  zawarte w co­
rocznych sprawozdaniach rektora z działalności PW -  tabelki, a 
ściślej ich w ielkość. Im dłużej jesteśm y w  Unii, tym są dłuższe.

Dlatego też, zapewne, w grudniu 2005 roku powstała Rada Kie­
rowników Projektów Europejskich na Politechnice Warszawskiej. 
Jest stowarzyszeniem, które postawiło sobie za cel pomoc pra­
cownikom PW realizującym projekty finansowane przez Unię Eu­
ropejską. Organizacja została wym ieniona w rozporządzeniu Rek­
tora PW jako organ, z którym przedstawiciele adm inistracji uczelni 
powinni konsultować akty prawne.
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^ ^ .o z m o w a  z p rze w o d n ic zą c y m  R ady K ie ro w n ik ó w  
P ro je k tó w  E u ro p e js k ic h , pro f. JA N U S Z E M  H O Ł Y S T E M  z 
W y d z ia łu  F izyk i

-  P an ie  p ro fe s o rze , ja k  w y g ląd a  n a sza  s y tu a c ja  f in a n ­
so w a  zw ią za n a  ze  zd o b y w a n ie m  u n ijn y c h  p ie n ię d z y  na  
g ra n ty  n a u k o w e ?

-  N asz kra j d o p ie ro  w  o s ta tn ich  la tach  o d zysku je  w  petni 
sk ła d kę , k tó rą  w p ła ca  do U n ii E u ro p e jsk ie j z  ty tu łu  u dz ia łu  w 
g ra n ta ch . O d p ro w a d za m y  do w sp ó ln e g o  b ud że tu  w  B ru kse li 
p e w n ą  czę ść  n asze g o  d o ch o d u  n a ro d ow eg o . U nia  p rze zn a ­
cza  go na d z ia ła n ia  w  tzw . P ro g ram a ch  R am o w ych . W  tej 
ch w ili trw a  s ió d m y  ta k i p rog ra m . S ą  to  p rze d s ię w z ię c ia  p rze ­
w id z ia n e  na k ilka  lat, zo rg a n iz o w a n e  ja k o  se rie  kon ku rsó w  
w  ró żnych  d z ie d z in a ch  n au ko w ych . P ien iąd ze , k tó re  u zy s ku ­
jem y, p o c h o d z ą  te ż  z p o lsk ie j s k ła d k i. O c zyw iśc ie  s ta ra m y  
s ię  p ro w a d z ić  ja k  n a jw ię ce j p ro je k tó w . Na n asze j u cze ln i w  
o s ta tn ich  k ilku  la ta ch  m ie liśm y  w  każd ym  roku 7 0 -9 0  tak ich  
p rze d s ię w z ię ć .

-  To dużo  c zy  m a ło ?
-  M o że m y być d um n i, bo P o lite ch n ika  W a rsza w ska  zd o ­

byw a n a jw ię ce j p ro je k tó w  u n ijn ych  w  P o lsce . Je s te śm y  ró w ­
n ie ż  lide re m , je ś li cho dz i o b ud że t o trzym yw a n y  z B ru kse li. 
P a m ię ta jm y  je d n a k , że PW  zn a jd u je  s ię  w  czo łó w ce  w sz y s t­
k ich  ra n k in g ó w  d o tyczą cych  p oz iom u  p ro w a d zo n ych  badań . 
To zo b o w ią zu je . T rud no  o d p o w ie d z ie ć  na py ta n ie , czy tych  
p ro je k tó w  je s t w ys ta rcz a ją c o  dużo. P ra co w n icy  P o lite ch n ik i 
s k ła d a ją  ro czn ie  do  B ru kse li o ko ło  s tu  w n io skó w , z czego  
20%  ro zp a tryw a n ych  je s t p o zy tyw n ie . W ska źn ik  d la  ca łe j 
P o lsk i w yn o s i o ko ło  17% . I tu p o ja w ia ją  s ię  d ość  o czyw is te  
p y ta n ia : co z ro b ić , a by  w ięce j naszych  p ro je k tó w  w yg ryw a ło  
ko n ku rsy  o ra z  ja k  z w ię kszyć  liczb ę  w n io skó w ?  Z n am  w ie ­
lu w yb itn ych  sp e c ja lis tó w  na P o lite ch n ice , k tó rzy  n ie b io rą  
u dz ia łu  w  kon ku rsa ch  o g ra n ty  UE, p o n ie w a ż  o b a w ia ją  się 
p racy  a d m in is tra cy jn e j zw ią za n e j z p rzyg o to w yw a n ie m  w n io ­
sku, a p óźn ie j -  je ś li o d n io s ą  su kce s  -  z p ro w a d ze n ie m  e u ­
ro p e jsk ie g o  p ro je k tu  na U cze ln i.

P rze p ro w a d z iłe m  n ie d aw no  d la  S en a ck ie j K om is ji ds. 
W sp ó łp ra cy  z Z a g ra n ic ą  a n a lizę  ro li p ro je k tó w  UE. D ocho ­
dy  P o lite ch n ik i u zysk iw a n e  z tych  p ro je k tó w  i zw ią za n ych  z 
n im i g ra n tó w  SPB fin a n so w a n ych  p rzez  M in is te rs tw o  N auki 
i S zko ln ic tw a  W yższe g o  s ta n o w iły  w  la tach  2 0 0 2 -2 0 0 7  p ra ­
w ie  105 m in z ł, co  o zn a cza  ponad  14%  ca łe g o  b ud że tu  na 
nau kę  w  nasze j U cze ln i w  tym  o kres ie . Na w yd z ia ła ch  E iTI 
o ra z  F izyk i b y ło  to  ponad  30% . S ą  ró w n ie ż  m n ie jsze  je d n o s t­
ki (np. C en tra  D o sko n a ło śc i), w  k tó rych  ś ro dk i z p ro je k tó w  
UE s ta n o w ią  w  p ew nych  o kre sa ch  ponad 90%  b ud że tu . A le
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m am y W yd z ia ły , d la  k tó rych  p ro je k ty  UE w n o s z ą  do budże tu  
m n ie j n iż  5% .

-  D la c ze g o  p o w s ta ła  R ad a ?
-  S tw o rz y liśm y  R adę  d la te g o , że  z d o b yc ie  p ie n ię d zy  na 

p ro je k t e u ro p e jsk i je s t z a le d w ie  p o czą tk ie m  tru dn e j p racy  o r­
g a n iza cy jn e j, sp a d a ją ce j na b ark i k ie ro w n ika  p ro je k tu . M usi 
on być je d n o c z e ś n ie  m e ne d że re m , ks ię go w ym , zn a ć  p o lsk ie  
i u n ijn e  p rze p isy  fin a n so w e  i za g a d n ie n ia  p raw ne, w ie d z ie ć , 
w  ja k i spo sób  za tru d n ia ć  ludz i, p rzyg o to w yw a ć  ra p o rty  d la  
ko o rd yn a to ra  lub d la  K om is ji E u ro p e jsk ie j, ro z licza ć  p ro je k t 
p rzed  a u d y to re m  Itd. Na d o d a te k  sys tem  ro z licza n ia  p ra co w ­
n ikó w  b io rą cych  u d z ia ł w  p ro je k ta ch  u n ijn ych  je s t inn y  niż 
sp o só b  ro z licza n ia  p ra c  w ła sn ych  lub  s ta tu to w ych . W  p rzy ­
padku  tych  o s ta tn ich  n ie  ma -  ta k  ja k  w  p ro je k ta ch  u n ijn ych  
-  śc is łych  re g u ł o k re ś la ją cych  cza s  trw a n ia  p ro je k tu  o ra z  z a ­
sad w sp ó łp ra c y  z w ie lo m a  p a rtn e ram i.

D zięk i R ad z ie  m o żna  ła tw ie j w ym ie n ia ć  in fo rm a c je  na te ­
m at p ro w a d ze n ia  p ro je k tó w  na P o lite ch n ice . Na ze b ra n ia  
R ady za p ra sza m y  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie li A d m in is tra c ji I 
K w e s tu ry  PW  o ra z  k ra jo w ych  e ksp e rtó w  do sp raw  p ro je k tó w  
UE. Na sp o tka n ia ch  re fe ru je m y  w yn ik i n au ko w e  u zyska ne  
p od cza s  re a liza c ji p ro je k tó w . D z ię k i tem u  w ie m y  zn a czn ie  
w ię ce j o p raca ch  p ro w a d zo n ych  na innych  w yd z ia ła ch . Jako  
R ada w ys tę p u je m y  do w ła d z  U cze ln i z p ro ś b ą  o ro zw ią zy ­
w an ie  p ro b le m ó w  z w ią za n ych  z p ro w a d zo n ym i p ro je k ta m i. 
W yd a je  się, że  nasz  g ło s  je s t te ra z  lep ie j s łysza lny .

-  P ro je k ty  u n ijn e  są za z w y c za j p ro w a d zo n e  w e w s p ó ł­
p ra c y  z  za g ra n ic zn y m i o ś ro d k a m i n a u ko w y m i. C zego  s ię  
d z ię k i tem u n a u c zy liś m y ?

-  W ła śn ie  w sp ó łp ra cy  z p a rtn e ra m i z innych  kra jów . C zę ­
sto  s ą  to  n a u ko w cy  b ardzo  różnych  sp e c ja ln o śc i. T rze ba  się 
p rz yz w yc z a ić  do  te g o , że  m ó w ią  nie  ty lko  innym  ję z y k ie m  w 
o gó le  -  bo to  je s t o czyw is te , a le  u żyw a ją  te ż  Innego  ję z y ­
ka n au ko w e g o . Na d o d a te k  u p ra w ia ją  naukę  w  inn y  spo sób . 
N a jle p ie j to  w ida ć, k iedy  -  pod cza s  w sp ó ln e g o  re a lizo w a n ia  
ja k ie g o ś  p ro je k tu  -  f izyk  m usi s ię  p o ro zu m ie ć  z so c jo lo g ie m  
a lbo  in fo rm a tyk  z b io lo g ie m .

-  N a u k o w c y  n a u c zy li s ię  „m ó w ić  in n y m  ję z y k ie m ” 
p o d c za s  re a lizo w a n ia  p ro je k tó w  u n ijn y ch . J ak  w y g lą ­
da s y tu a c ja  z o p a n o w a n ie m  s y s te m u  a d m in is tra c y jn o -  
k s ię g o w e g o  n a s zy c h  u c ze ln i?

-  P o lska  je s t sp e cy fic zn ym  p rzyp a d k ie m , p o n ie w a ż  s tru k ­
tu ra  u cze ln i n ie  je s t do  końca  p rzyg o to w a n a  do p row a dzen ia  
tak ich  p ro je k tó w . P ie rw s z ą  sp raw ą , k tó rą  -  ja k o  R ada K ie ­
ro w n ikó w  P ro je k tó w  E uro p e jsk ich  -  ca ły  czas  s ię  za jm u jem y, 
są  fin a n se  i sp ra w y  p raw ne  p ro je k tó w . G ra n ty  e u ro p e jsk ie  
p o z w a la ją  u zysk iw a ć  duże  p ie n ią d ze  -  se tk i tys ię cy  euro .



Jako  fizyk , p o ró w na m  g ra n t do p a liw a  d o p ro w a d za n e g o  do 
s iln ika . P a liw o  je s t n ie zbę dn e , a le  je g o  e fe k tyw n e  spa la n ie  
i za m ia n a  na u ż y te c z n ą  p racę  z a le ż ą  od ko n s tru kc ji s iln ika . 
P od o b n ie  z u zyska nym  z B ru kse li g ra n te m . A b y  go ra c jo n a l­
n ie  i e fe k tyw n ie  w yko rzys ta ć , p o trze b n a  je s t do  te g o  ró w n ie ż  
o d p o w ie d n ia  in fra s tru k tu ra  o rg a n iza cy jn a  i p raw na.

P ro szę  so b ie  w yo b ra z ić , że  k to ś  u zy s ka ł g ra n t w  w y s o ­
ko śc i 2 0 0 -3 0 0  ty s ię c y  e u ro  i c h c ia łb y  p ro w a d z ić  b a d a n ia , 
w  k tó rych  z a tru d n i p ra c o w n ik ó w  na w a ru n ka c h  p a n u ją cy c h  
na Z a ch o d z ie . N ag le  o ka z u je  s ię , że  m a m y p rz e p isy  o k re ­
ś la ją ce  w id e łk i p ła co w e  i np. a d iu n k to w i n ie  m o żn a  z a p ła ­
c ić  w ię c e j n iż  3 0 0 0 -4 0 0 0  z ło ty ch . Z  ta k ą  s y tu a c ją  s p o tk a ­
liśm y  s ię  k ilka  la t tem u . Po p ros tu  n ie  m o g liś m y  w  p e łn i 
w y k o rz y s ta ć  o trz y m a n y c h  p ie n ię d zy . O p ró c z  te g o , w  c za s ie  
sp o tka ń  p a rtn e ró w  p ro je k tu  d o k to ra n c i P o lite c h n ik i s zyb ko  
p o ró w n a li sw o je  s ty p e n d ia  ze  s ty p e n d ia m i na u cze ln ia ch  
w  N ie m cze ch  i A n g lii i za d a li sw o im  p ro m o to ro m  p y ta n ie : 
d la c ze g o  m o je  s ty p e n d iu m  je s t  5 - 7  ra zy  m n ie js z e  n iż  d o k ­
to ra n ta  w  n aszym  p ro je k c ie  w  innym  k ra ju ?  C zy  m ó g łb ym  
w y je c h a ć  na rok do p a rtn e ra  w  B e rlin ie  i p ro w a d z ić  tam  p o ­
d o b n e  b a d a n ia  ja k  w  W a rsza w ie ?  P ro b le m e m  b y ło  ró w n ie ż  
z a tru d n ia n ie  p ra c o w n ik ó w  na c za so w e  e ta ty  n a u ko w e  d la  
p o trze b  P ro je k tu .

-  I p o s ta n o w il iś c ie  c o ś  z ty m  z ro b ić .  C o d o k ła d n ie ?
-  R ada K ie ro w n ikó w  P ro je k tó w  E u ro p e jsk ich  z a ję ła  s ię  

s tro n ą  p ra w n ą  te g o  za g a d n ie n ia . O czyw iśc ie  m y n ie  p rzy ­
g o to w u je m y  za rzą d ze ń  re k ­
to ra  a lb o  u ch w a ł S ena tu .
Z w ra ca m y  je d n a k  uw agę 
na p o trze b y  p ro je k tó w  w  z a ­
k res ie  o rg a n iza c ji U cze ln i.
P rze p isy  p o w in n y  być tak 
s fo rm u ło w a n e , że b y  p o zw a ­
la ły  w yp ła ca ć  p raco w n ikom  
d uże  h on o ra ria  i z a tru d n ia ć  
ich na o d p o w ie d n ich  e ta ­
tach  lub ko n tra k ta ch . A le  
k ilka  la t tem u  na u cze ln ia ch  
tru d n o  było  zn a le ź ć  m ie j­
sca  na d o b rze  p ła tne  e ta ty  
nau ko w e . Z a tru d n ia n ie  na 
tak ich  e ta ta ch  b y ło  bardzo  
tru d n e , ch o c ia ż  je s t o n ich 
m ow a w  s ta tu c ie . N ie m o ż ­
na było  te g o  ro b ić , dopók i 
n ie  p ow sta ły  p rze p isy  w yk o ­
naw cze .

In n ą  sp raw ą, k tó ra  z a s łu ­
g u je  na uw agę , s ą  ko n ta k ty  p o m ię d zy  n a u ko w ca m i a ks ię ­
g o w o ś c ią  i kad ra m i. Na Z a ch o d z ie  je s t to  ro zw ią za n e  tak, 
że  je ś li p ro fe so r o trzym a  g ran t, to  sp ra w y  a d m in is tra cy jn e  
za ła tw ia  za n iego  tzw . p un kt ko n ta k to w y  na je g o  u cze ln i.

Z a u w a ży łe m , że  p od cza s  w sp ó łp ra cy  z z a g ra n iczn ym i 
p a rtn e ra m i sp raw y tak ie , ja k  n um e r kon ta  w yd z ia łu  a lbo  w y ­
so ko ść  w yn a g ro d ze n ia  ad iu nk tów , ta m te js i p ro fe so ro w ie  od 
razu p rz e k a z u ją  d z ia ło m , k tó re  s ię  z a jm u ją  ta k im i sp ra w a ­
m i.

N a to m ia s t u nas je s z c z e  do n ie d a w n a  b y ło  tak , że  tym i 
w sz y s tk im i s p ra w a m i za jm o w a ł s ię  k ie ro w n ik  p ro je k tu . To się 
zm ie n iło , a le  on nada l m usi s p o rz ą d z a ć  ko sz to rys , a do  tego  
p o trze b n a  je s t w ie d za  e ko n o m iczn a  i p raw n a, k tó rą  p o s ia ­
d a ją  sp e c ja liś c i z K w es tu ry. O ka zu je  s ię , b ow iem , że  m ożna  
z a tru d n ić  p ra co w n ika  do p ro je k tu  za  3 000  z ł m ie s ię czn ie , 
a le  m o żn a  te ż  za  13 000  z ł m ie s ię czn ie . Je że li k ie ro w n ik  
n ie  ma św ia d o m o śc i, ja k  u ło żyć  ten  k o sz to rys  tak , a by  p łaca  
w yn o s iła  13 000  zł, to  n ik t n ie  z ro b i te g o  za  n iego . A  je ś li 
te g o  nie  z ro b i -  p óźn ie j tru d n o  mu b ęd z ie  z n a le ź ć  w yb itn e g o  
fa ch o w ca , w  pe łn i z a a n g a żo w a n e g o  w  p ro je k t, p ra cu ją ce g o  
za  p e n s ję  3 000  zł.

O c zyw iśc ie  od p ro w a d ze n ia  tych  sp ra w  je s t ró w n ie ż  A d ­
m in is tra c ja  C e n tra ln a  PW, K w e s tu ra  i B iu ro  S p raw  O so b o ­
w ych . Je d n a k  A d m in is tra c ja  d z ia ła  o b e cn ie  tak , a b y  p rzed e  
w szys tk im  ch ro n ić  b e zp ie cze ń s tw o  p ra w n e  U cze ln i, żeb y  
w  raz ie  k o n tro li lub a ud ytu  n ie  b y ło  p rob lem ów . Je s t to  ja k  
n a jb a rd z ie j z ro zu m ia łe , a le  od A d m in is tra c ji o cze ku ję  także , 
a by  o d c ią ży ła  n a u ko w có w  i p rze ję ła  od n ich  k o n ie czn o ść  
z a jm o w a n ia  s ię  d o k u m e n ta c ją  p ra w n ą  i f in a n so w ą . P rze ­
p raszam  za to  s tw ie rd ze n ie , a le  cza sa m i w yd a je  mi s ię , że  
A d m in is tra c ja  je s t b a rd z ie j zb ro jn ym  ra m ie n ie m  re k to ra  ko n ­
tro lu ją cy m  k ie ro w n ikó w  n iż  p rzy ja zn ym  ś ro d o w isk ie m , ro z ­
w ią z u ją c ym  n asze  p rob lem y.

A te ra z  w y ja zd y  z a g ra n iczn e . S ą  ta k ie  okresy , k ied y  trz e ­
ba p raw ie  co tyd z ie ń  je ź d z ić  na je d e n  d z ień  do B ru kse li i

k o n su lto w a ć  s ię  z K o m is ją  E u ro p e jską , k o o rd yn a to re m  lub 
p a rtn e ra m i p ro je k tó w . P rzyg o to w a n ie  ta k ie j p o d ró ży  p o lega  
na z a re ze rw o w a n iu  b ile tu , h o te lu , u zyska n iu  zg o d y  od k ie ­
ro w n ika  za k ła d u , k s ię g o w e j, p ro d z ie ka n a , d z ie ka n a , o d e b ra ­
niu  b ile tu  i d ie t, a na końcu  ro z licze n iu  te g o  w szys tk ie g o . 
Jak  n ie tru d n o  s ię  d o m yś lić , p rzyg o to w a n ia  z a jm u ją  w ię ce j 
czasu  n iż  sam  w y ja zd . A  je ś li na d o d a te k  trze b a  w y je ch a ć  
trzy, c z te ry  razy  w  m ie s ią cu , to  b ez s p ra w n e j o b s łu g i o rg a n i­
za cy jn e j, k ie ro w n ik  g ran tu  n ie  m oże  d z ia ła ć  e fe k tyw n ie . D la
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nas s p ra w n e  z a p le cze  o rg a n iz a cy jn e  je s t b a rd zo  w ażne . S ą  
te ż  ta k ie  „d ro b ia z g i” , ja k  ka rty  b a n ko w e  d la  k ie ro w n ikó w  p ro ­
je k tó w . P rzy  czę s tych  w y ja zd a ch , p o d ró żo w a n ie  z p o rtfe le m  
w yp ch a n ym  g o tó w k ą  n ie  n a le ży  do n a jb e z p ie c zn ie js z yc h . Ja 
ta k ą  ka rtę  m am , a le  n ie k tó rzy  ko le d zy  p ro w a d zą cy  p ro je k ty  
ich n ie  d o s ta li. A  to  je s t w  g e s tii d z ie ka n a . O so ba , k tó ra  ptaci 
g o tó w ką , ma w ię ce j p ro b le m ó w  z ro z licze n ie m  kosztów .

N a s tę p n y  p rzyk ła d : idę  do B iura  S p raw  O so bo w ych  i m ó­
w ię , że  o trzym a łe m  g ra n t w  w ys o ko ś c i 750 ty s ię cy  e u ro  I 
p roszę  o p om o c w  zn a le z ie n iu  d o ra d cy  do sp ra w  o rg a n iz a ­
cy jn ych , k tó ry  zna  p rze p isy  u n ijn e  I ję z y k  a n g ie lsk i. W  o d p o ­
w ie d z i s łyszę , że  to  n ie  je s t Ich p rob lem , że  to  ja  d o s ta łe m  
g ran t, a n ie  B iu ro  S p ra w  O so bo w ych . M ogę w yw ie s ić  o g ło ­
sze n ie  w  g a b lo c ie , je ś li Im p rzyn io sę . I tego  w ła śn ie  n ie  ro zu ­
m iem , bo p rze c ie ż  B iu ro  S p raw  O so b o w ych  pow in ie n  s łu żyć  
p o m o cą  w  ta k ich  p rzyp a d ka ch .

D la teg o  te ż  m u szę  z w ra ca ć  s ię  do  firm  h e a d -h u n te rs k lc h , 
k tó re  w y s z u k a ją  ml m e ne dże ra  a lbo  a sy s te n tk ę  do o b s łu g i 
a d m in is tra c y jn e j p ro je k tu . O czyw iśc ie  ro zum ie m , że n a u ko ­
w iec , k tó ry  je s t k ie ro w n ik ie m  p ro je k tu , sam  sob ie  d o b ie ra  
p ra co w n ikó w  n au ko w ych . A le  je ś li cho dz i o p ra co w n ikó w  
o rg a n iza cy jn ych  -  tym  p o w in n o  za jm o w a ć  s ię  B iu ro  S p raw  
O so b o w ych . N ie  za  d a rm o  -  na te  w szys tk ie  d z ia ła n ia  s ą  w  
g ra n c ie  p rze w id z ia n e  p ie n ią d ze , tzw . narzu ty . C zę s to  s ta n o ­
w ią  one  n aw et ponad  60%  o trzym yw a n e j sum y. To s ą  p rze ­
c ie ż  d u że  p ie n ią d ze . To nie  je s t n ag ro da  d la  U cze ln i, lecz  
p ie n ią d ze  p rze zn a czo n e  na o b s łu g ę  p ro je k tu . To s ą  kosz ty  
p o ś re d n ie  p ro je k tu , z k tó rych  w inn a  być  s tw o rzo n a  na U cze l­
ni o d p o w ie d n ia  in fra s tru k tu ra .

-  Z  c z e g o  z a te m  w y n ik a  ta k a  p o s ta w a ?
-  P o lsk ie  u cze ln ie  n ie  s ą  p rzyg o to w a n e  do p ro w a d ze n ia  

b adań  w  o p a rc iu  o p ro je k ty  z UE, O ne  m a ją  o w ie le  w ię kszy  
b u d że t n iż  g ra n ty  o trzym yw a n e  z m in is te rs tw a  a lb o  p rzy ­
zn a w a n e  p rzez  re k to ra  lub d z ie ka n a . Jeś li p o ró w n a m y g ra n t 
d z ie ka ń sk i o w yso ko śc i 5000  z ło tych  i g ra n t u n ijn y  o w y s o ­
kośc i 150 ty s ię cy  e uro , to  ła tw o  sob ie  w yo b ra z ić , że  liczba  
p ro b le m ó w  p rzy  je d n ym  i p rzy  d rug im  je s t z u p e łn ie  inna.

-  M o że  te n  s y s te m  n ie  z a c z ą ł je s z c z e  d o b rz e  d z ia ła ć ,  
p rz e c ie ż  to  są  p o c z ą tk i?

-  G d yb yśm y  n ie  m ie li ta k ie j św ia d o m o śc i, to  n ie  b y ło by  n a ­
d z ie i. W id a ć  je d n a k  z m ia n y  na lep sze . W ie le  sp raw  w ła d ze  
U cze ln i s u kce syw n ie  za ła tw ia ją . T rzy  i p ó ł roku tem u s p o rz ą ­
d z iliś m y  lis tę  p rob lem ów . Je s t tam  tak i punkt: „U cze ln ia n y  
p un kt ko n ta k to w y  I s łu żb y  ks ię g o w e  p o w in n y  a k tyw n ie  w sp o ­
m a ga ć  k ie ro w n ikó w  p ro je k tó w  u n ijn ych  p o p rze z  ko n s u lto w a ­
nie  w n io sko d a w cy  w  za k re s ie  p rze p isó w  f in a n s o w y c h ” . W  tej 
chw ili ta k ą  k o n su lta c ję  m ożna  o trzym a ć . T rzy  i p ó ł roku tem u 
było  to  tru dn e .

N as tęp na  sp raw a : „O p ra co w a n ie  je d n o lite j in te rp re ta c ji 
p rze p isó w  u n ijn yc h ” . W  te j sp ra w ie  je s t p rzyg o to w yw a n e  
8 4 -s tro n ic o w e  za rzą d ze n ie  re k to ra . M am  je d n a k  je d n o  z a ­
s trze że n ie : m y to  p ro p o n o w a liśm y  ju ż  trz y  i p ó ł roku tem u. 
Na szczę śc ie  te ra z  d o ku m e n t je s t ju ż  na u ko ńczen iu  i n ie b a ­
w em  ma z o s ta ć  o p u b likow an y .

N ie zw yk le  is to tna  je s t sp raw a  ró żn ic  ku rso w ych . P ro jek ty  
s ą  nam  p rzyzn a w a n e  w  euro , a le  ro z licza m y  s ię  w  z ło tó w ­
kach. K urs  s ię  zm ie n ia , co  p row a dz i do  p o w sta w a n ia  różn ic .

C za sa m i b y ły  o ne  tak  duże , że pod ko n ie c  je d n e g o  p ro je k tu  
p ro w a d zo n e g o  na W yd z ia le  E iTI w yn o s iły  ponad  100 tys ię cy  
z ło tych . To je s t nasz a k tu a ln y  p o s tu la t: chcem y, a by sp raw a  
ró żn ic  ku rso w ych  zo s ta ła  ro zw ią za n a  p o p rze z  u tw o rze n ie  
ce n tra ln e g o  banku  na PW, k tó ry  n iw e lo w a łb y  o scy la c ję . 20%  
ko sz tó w  z tych  60%  n a rzu tó w  p o zo s ta je  w  d ysp o zyc ji A d m i­
n is tra c ji C e n tra ln e j i re k to ra . S ug e s tia  R ady K ie ro w n ikó w  je s t 
taka , aby z  tych  ko sz tó w  b y ły  p o k ryw a n e  ró żn ice  ku rsow e. 
W  p rze c iw n ym  raz ie  b ę d z ie m y  m ie li w ie lk i k łop o t. R ok tem u 
p rze ko n a liśm y  p a n ią  kw esto r, że  je s t m o ż liw y  inn y  sposób  
ks ię g o w a n ia  p ie n ięd zy , zg o d n y  z p raw e m  u n ijn ym . C ho d z iło  
o to , żeb y  po każd ym  w yd a tku  lic zyć  kurs na now o. Je s t to 
b a rd z ie j s ko m p liko w a n e  z lo g is ty czn e g o  punktu  w id ze n ia , 
a le  ró żn ice  ku rso w e  s ą  o w ie le  m n ie jsze . O czyw iśc ie , g d y ­
b yśm y  p rze sz li na e uro , te  p ro b le m y  od razu by zn iknę ły .

K o le jn ą  s p ra w ą  je s t pen su m  d yd a k tyczn e  o sób  w yk o n u ­
ją cych  p ro jek ty . Jeś li e ta to w y  p ra co w n ik  PW  je s t z a a n g a ż o ­
w a n y  w  p ro je k t UE i w yka zu je  w  sp ra w o zd a n iu  p e w n ą  liczb ę  
g odzin  p rze p ra co w a n ych  d la  p ro je k tu , to  z je g o  b ud że tu  o d ­
p ro w a d za n a  je s t do b ud że tu  w yd z ia łu  o d p o w ie d n ia  kw o ta  za 
czę ść  e ta tu  ta k ie g o  p raco w n ika . W yd a je  s ię  w ię c  log iczn e , 
że p ra co w n ik  ten  pow in ie n  m ie ć  o b n iżo n e  pen su m  d yd a k ­
tyczn e , sko ro  czę ść  je g o  e ta tu  p o k ryw a n a  je s t ze ś ro d kó w  
p ro je k tu . W ym a ga  to  je d n a k  zm ia n y  o d p o w ie d n ie j u ch w a ły  
S en a tu . Z  teg o , co w iem , p rzyg o to w yw a n y  je s t p ro je k t w  tej 
sp raw ie .

Inny p rob lem  d o tyczy  d okum e n tó w , k tó re  p rz yc h o d zą  z 
U nii w  ję zyku  a n g ie ls k im . S p o tka liśm y  s ię  z p rzyp a d ka m i, 
k iedy  k ie ro w n ik  p ro je k tu  p rz yn o s ił do  a d m in is tra c ji PW  d o ­
kum e n t z B ru kse li i o ka zyw a ło  s ię , że trze b a  go tłu m a czyć  
na ję z y k  p o lsk i. Takie  d o ku m e n ty  m a ją  czę s to  po k ilka d z ie ­
s ią t s tron  i ich tłu m a c ze n ie  o p ó źn ia  p racę . D o m a g a liśm y  się, 
żeb y  d o ku m e n ty  w  ję zyku  a n g ie ls k im  były  uznaw ane .

U w ażam , że  is to tn e  je s t ro zb u d o w a n ie  U cze ln ia n e g o  
P unktu  K o n ta k to w e g o  ds. P ro g ra m ó w  E u ro p e jsk ich  tak, aby 
kom ó rka  ta  m og ła  p ro w a d z ić  p e łn ą  o b s łu g ę  a d m in is tra cy jn ą , 
p ra w n ą  i k s ię g o w ą  p ro je k tó w  na P o lite ch n ice . A lte rn a ty w ą  
je s t s tw o rze n ie  s iec i ta k ich  p u n k tó w  o b s łu g i na w yd z ia ła ch .

-  W  ja k i  s p o s ó b  R a d a  K ie r o w n ik ó w  P ro je k tó w  UE  
w s p ó łp ra c u je  z w ła d z a m i U c z e ln i?

-  Od trzech  la t Is tn ie je  R ek to rsk i Z e sp ó ł ds. P ro je k tó w  UE, 
p o w o ła n y  p rzez  p ro re k to ra  do sp raw  nauki, p rof. Tad eu sza  
K u lika . Z e sp ó ł ten  sk ła da  s ię  z cz ło n kó w  Rady. N asze  ko ­
le ża n k i i ko le dzy  s ą  ró w n ie ż  cz ło n ka m i w ie lu  kom is ji s e n a c ­
k ich , w  tym  S en a ck ie j K om is ji ds. W sp ó łp ra cy  z Z a g ra n icą .

-  C zy  m a ją  P a ń s tw o  ró w n ie ż  k o n ta k ty  z  k ie r o w n ik a m i  
p ro je k tó w  na  in n y c h  u c z e ln ia c h ?

-  To s ą  b a rd zo  w a żn e  i s ta le  ro zw ija ją ce  s ię  kon tak ty. Z o ­
s ta ła  n aw e t z a re je s tro w a n a  K ra jow a  R ada K o o rd yn a to ró w  
P ro je k tó w  B ad a w czych  UE (K R A B ). A k tyw n ie  d z ia ła ją  tam  
p rze d s ta w ic ie le  PW. Na sp o tka n ia ch  KR A B  d z ie lim y  s ię  d o ­
św ia d cze n ie m  w  zd o b yw a n iu  p ro je k tó w  i w ym ie n ia m y  in fo r­
m acje  na te m a t ró żnych  ro zw ią za ń  p ro b le m ó w  zw ią za n ych  z 
p ro je k ta m i w p ro w a d za n ym i w  różnych  in s ty tu c ja ch . N a jb liż ­
sze  sp o tka n ie  KR A B  o d b ę d z ie  s ię  13 m aja  w  P ań s tw o w ym  
In s ty tu c ie  A u to m a tyk i i P om iarów . Z a p ra sza m  na s tron ę  s to ­
w a rzysze n ia : w w w .k ra b .e d u .p l.
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T y m ,  co m ie liśm y do w ygrania, nie ty lko  z punktu w idzenia 
w prow adzan ia  u siebie Procesu Bolońskiego, ale też w yn ika ­
jącym  z naszego p rzystąp ien ia  do UE, je s t inte rnac jona lizacja  
studiów, czyli m ożliw ość kszta łcenia  obcokra jow ców , nie ty lko  
Polon ii ze W schodu, jak  to się dzia ło  do tej pory. Jest to rzeczy­
w iste  w pisan ie  nas nie ty lko  w europejską, lecz także św ia tow ą 
p rzestrzeń edukacy jną  oraz darm owa prom ocja. To korzyści 
mniej w ym ierne, trudno liczone, ale w perspektyw ie  opłacalne. 
F inansow o -  w pewnej m ierze -  także, bo w ysokość dotacji m i­
n is te ria lnych też je s t zw iązana z liczbą  s tudentów  zag ran icz­
nych.

In te rnac jona lizacja  rzu tu je  także na św iatow e rankingi ucze l­
ni. N ie p lasu jem y się w nich w ysoko, jes teśm y w czw arte j setce. 
O czyw iście, je ś li w ziąć pod uwagę ranking chiński, w którym 
liczy się m .ln. liczbę Nagród Nobla, to odpadam y w przedbie- 
gach. N iestety, nie je s t brany pod uwagę poziom  nauczania, i 
m ierzony np. pozyc ją  zaw odow ą naszych absolwentów . Tu, na 
rynku krajowym , na pewno mamy się czym  pochw alić. Co d z ie ­
s ią ty sze f dużej polskie j firm y je s t absolw entem  Politechn ik i, a 
oko ło 1/5 członków  zarządów  dużych polskich firm  -  to także 
nasi absolw enci. Tak p rzynajm nie j w ynika z przeprowadzanych 
co roku rankingów  „R zeczypospo lite j” . N ieźle, ty lko  kto na św ię ­
cie o tym w ie?

Jednym  z isto tnych czynników  owej in te rnac jona lizacji są  s tu­
dia w języku  ang ie lskim . W N iem czech, z którym i często  się 
porów nujem y -  w szak to sąsiad zza m iedzy -  są  one mniej 
rozbudowane, bowiem  w ielu m łodych ludzi chce stud iow ać w 
języku  G oethego. N atom iast, n iestety, trudny język  M ickiew icza 
nikogo, prócz Polon ii, nie przyciąga.

Jak wspom nie liśm y, p isząc o P rocesie Bolońskim , p ierwsze 
studia ang lo języczne, były urucham iane w latach 90. na zasa­
dzie eksperym enta lne j. W ejście  do Unii zm ien iło  ten stan rze­
czy i spraw y nabra ły  tem pa. G łów nie d la tego, że uzyska liśm y 
m ożliw ość ap likow ania  o dofinansow anie  z funduszy unijnych 
tej o fe rty  edukacyjnej. N iedawno pojaw iły się także nowe per-

R o zw ó j o fe rty  e d u k a c y jn e j w  ję z y k u  a n g ie ls k im  o ra z  s p ra w n a  

o b s łu g a  a d m in is tra c y jn a  s tu d e n tó w  z  z a g ra n ic y  m a  d la  P o li­

te c h n ik i b a rd z o  d u ż e  z n a c ze n ie . J e s t to  je d e n  z  n ie zb ę d n y c h  

e le m e n tó w  w  p ro c e s ie  b u d o w a n ia  u c ze ln i o  c h a ra k te rz e  m ię ­

d z y n a ro d o w y m .

spektyw y zw iązane z rozpoczęciem  rea lizacji Program u Roz­
w ojowego PW finansow anego  w  ramach Program u O peracy j­
nego K ap ita ł Ludzki, który w spiera U czeln ię  m iędzy innym i w 
tym zakresie.

Inw estow ać w s iebie
A ng lo języczną  o fertę  edukacyjną  tworzono g łów nie  z m yślą  o 

s tudentach zagranicznych, co zdaje się być oczyw iste. Ale m ile 
w idzian i są  także kandydaci po lsko języczn i. I dla jednych, i dla 
drug ich za jęcia  są  jednak odpłatne.

-  To trochę zniechęca, bo g łów ną p rzeszkodą  m oże być za ­

sobność portfe la  -  p rzyznaje dr R o m a n  P o d ra ż a , pełnom ocn ik 
dziekana ds. s tud iów  w języku  ang ie lskim  na W ydzia le  E lektro ­
niki i Technik Inform acyjnych.

D latego m łodzi ludzie  przew ażnie w yb ie ra ją  bezpłatne k ie ­
runki p row adzone w języku  polskim . Są jednak też kandydaci,

1 któ rzy osiągnęli bardzo dobre w ynikam i na m aturze i s ta ra ją  się 
o przyjęcie  na s tud ia  ang lo języczne. Jesteśm y częśc ią  rynku 
europejskiego, w ięc m ożliw ość kom unikacji po angie lsku na w y­
sokim  poziom ie s tanow i s ilny atut. W ybór stud iów  ang lo języcz-

S tu d ia  a n g lo ję z y c z n e  na P o lite c h n ic e  W a rs za w s k ie j p ro w a d z o ­

ne s ą  ju ż  o d  15 la t. P ie rw s z e  ta k ą  d z ia ła ln o ś ć  ro z p o c z ę ły  W y ­

d z ia ły  E le k tro n ik i i T e c h n ik  In fo rm a c y jn y c h  o ra z  M a te m a ty k i i

Nauk Informacyjnych.

nych, za które trzeba zap łacić, to dla n iektórych kwestia św ia­
dom ości, że w arto  za inw estow ać w sw o ją  przyszłość. Jednak 
wśród m łodzieży w ciąż nie je s t ona zbyt powszechna.

O bawa przed pod jęc iem  stud iów  w języku  obcym  może rów ­
nież w yn ikać  z n iedosta teczne j jeg o  zna jom ości, a także z cech 
charakte ru  człow ieka. Taką sytuac ję  dobrze obrazu je  p rzy­
kład p rzytoczony przez prof. T e re s ę  Z ie l iń s k ą ,  pełnom ocn ika  
rektora  ds. s tud iów  w języku  ang ie lskim . K iedy na W ydzia le  
M echan icznym  E nergetyk i i Lotn ic tw a  była m ożliw ość w ybo­
ru nauki n iektórych  p rzedm io tów  po ang ie lsku , nie w ram ach 
s fo rm a lizow anego  toku stud iów , to  do tychczas decydow a li się 
na n ią  na ogó ł bardz ie j am bitn i s tudenci, k tó rzy zdaw a li sob ie 
spraw ę, że ma to znaczen ie  dla Ich p rzysz łośc i. Jednocześn ie  
były to osoby dobrze  zna jące  ję zyk  i m ające odw agę tak ie  w y ­
zw an ie  podjąć.

-  Zain teresow anie  naszych studen tów  nauką po ang ie lsku  
nadal nie je s t  tak duże, jakb yśm y  sobie tego życzy li -  dodaje 
prof. Z ie lińska. -  Jednak wydaje m i się, że będzie coraz w ięk­
sze.

„Techn iczny” ang ie lski je s t język iem  używanym  przez inżyn ie ­
rów w całej Europie. Najlepie j można go poznać s tud iu jąc, bo 
jeś li nawet b iegle pos ługujem y się język iem  potocznym , to nie 
znam y słow nictwa fachow ego. Ta św iadom ość sta je  się wśród 
m łodzieży coraz bardzie j powszechna. A ng ie lski je s t k luczem  
do uzyskania pracy nie ty lko  w Europie, ale i w szędzie na św ię ­
cie. Trzeba pam iętać, że podróżu je  się coraz ła tw ie j, a rynek 
pracy coraz bardzie j się otw iera.

-  D latego liczym y na to, że po lskich  studen tów  uczących się 
po ang ie lsku  wciąż będzie p rzybyw ać -  mówi prof. Z ie lińska.

Afryka w natarciu
Podobne nadzie je  Uczelnia w iąże z obcokra jow cam i, pon ie­

waż nadal nie je s t usatysfakc jonow ana ich liczbą. Najw ięcej 
osób przyjeżdża z A fryki, g łów nie z N igerii. Jest to duży kraj i 

j sporo pochodzących stam tąd s tudentów  uczy się w państwach 
należących do Unii Europejskie j. Także Polska nie je s t w tym 
przypadku w yjątkiem . Poza tym  ksz ta łcą  się u nas m ieszkańcy
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Chin, M alezji oraz kra jów  Am eryki Łac ińsk ie j. Jest ich jednak 
znaczn ie  m niej niż A frykanów.

-  W brew pozorom  pozyskan ie  kandydatów  z zag ran icy  wcale  
nie je s t  iatwe -  uważa dr Podraża.

Każdy chętn ie  pojedzie  s tud iow ać po ang ie lsku  do W ielk ie j 
B rytan ii czy też S tanów  Z jednoczonych -  to oczyw iste. A le  czy 
w arto  decydować się na pod jęcie  s tud iów  w Polsce? To bardzo 
ważne pytanie. D latego trzeba szukać różnych sposobów, które 
m ogą zachęcić  m łodych ludzi do przyjazdu do nas.

-  Jednym  z takich sposobów  są niższe op ia ty  w porów nan iu  
do kra jów  zachodnich. M ożem y też pochw alić  się wysokim  po ­
ziom em  prow adzonych  za jęć -  w ym ienia  dr Podraża.

Drugi a rgum ent to, niestety, nie zaw sze zachęca jący czynnik. 
D laczego? Kandydaci z zagranicy często  nie m a ją  odpow ied­
niego przygotowania  z p rzedm iotów  ścis łych (przede w szystk im  
m atem atyki i fizyki), k tórych dobra zna jom ość je s t n iezbędna, 
żeby sobie w trakc ie  nauki poradzić. Poza tym  studia na W y­
dzia le  E lektron ik i i Technik In form acyjnych są  trudne, co w iąże 
się z ich tem atyką. A le sytuacja  się zm ienia. O soby przyjeżdża­
jące  z tzw. kra jów  rozw ija jących się są  coraz bardzie j zde te r­
m inowane. C hcą się uczyć. Za leży im na ukończeniu stud iów  i 
zdobyciu  dyplom u.

-  P od tym w zględem  n iek tó rzy  na­
praw dę są god n i podziw u -  dodaje dr 
Podraża. -  M am y studenta  z N igerii, 
któ ry  czte ro le tn i p rogram  zrea lizow a ł 
w trzy tata. Jes t znakom itym  p rzyk ła ­
dem  dla innych.

M U N D U S  znaczy świat
Jak obecnie wyg ląda sytuacja  zw ią ­

zana z kszta łceniem  w języku  ang ie l­
skim na PW?

Zaledw ie 3 na 19 w ydzia łów  nie ma 
żadnej oferty. A le to szybko się zm ie ­
nia, bo od tych trzech w ydzia łów  prof.
Z ie lińska coraz częście j dostaje  py­
tania: co należy zrob ić  i ja ką  w iedzą  
trzeba dysponow ać, żeby tę sytuację  
zm ien ić?  Takie za jęcia  są potrzebne, 
także ze względu na program  ERA­
SMUS (wym iana studentów  i nauczy­
cieli akadem ickich), bo im w ięcej za ­
gran icznych studentów  będzie p rzy­
jeżdża ło  na Politechn ikę , tym  w ięcej 
naszych będzie m ogło w yjeżdżać na 
studia zagraniczne.

ERASM US MUNDUS to system 
stud iów  w krajach Unii Europejskie j 
p rzeznaczony g łów nie dla studentów  
z reszty św iata. Na Politechn ice  W ar­
szaw skie j dzia ła  na trzech w ydzia łach i obejm uje studia d rug ie ­
go stopnia (m ag isterskie ). W szystk ie  zajęcia  są  prow adzone w 
języku  angie lskim .

Na W ydzia le  M echatron iki p rowadzony jest, zw iązany z op ty­
ką, program  OpSciTech. To nie ty lko  praca stric te  naukowa, lecz 
także projekty przeznaczone do w drożen ia  do produkcji. Rzecz 
jasna skie rowany je s t do inżynierów , któ rzy m ają  w ykszta łcen ie  
zw iązane z fizyką  lub optyką. Studia trw a ją  dwa lata. Przez rok 
s łuchacze uczestn iczą  w w ykładach na PW, drugi rok s tud iów  
spędza ją  na jednej z partnerskich  uczeln i uczestn iczących w 
tym program ie. M ają do w yboru un iw ersytety  techniczne, p rzo­
dujące pod w zględem  prac naukowych w zakresie  szeroko po­
ję te j optyki: francusk ie  Institut d 'O ptique  oraz U niversité  Paris- 
Sud, Im perial C ollege w Londynie, ho lenderski Technische Uni- 
vers ite it Delft, n iem iecki Friedrich S ch ille r U n iversitä t w Jenie, a 
taże W ydzia ł M echatron iki PW.

Drugi program  -  EM ARO (European M aster in Advanced Ro­
botics) -  p rzeznaczony je s t dla s tudentów  p ragnących za jm o­
w ać się now oczesną  robotyką. Z a in teresow ani m uszą  leg itym o­
w ać się dyp lom em  inżyniersk im  w  dziedz in ie  co najm niej zb li­
żonej do robotyki -  m oże to  być e lektron ika , m echatron ika  lub 
techn ik i kom puterowe. Podobnie ja k  w przypadku poprzedniego 
program u, student spędza p ie rw szy rok na w ybrane j uczeln i, 
np. na P o litechn ice  W arszaw skie j, a drug i na jedne j z uczeln i 
partnersk ich: francusk ie j Ecole C entra le  de Nantes lub w łoskim  
U niversité  di Genova. Z naszej strony s tud ia  te  prow adzone są 
na W ydzia le  M echanicznym  Energetyki i Lotn ictwa oraz E lek tro ­
niki i Technik Inform acyjnych.

T rzec im  program em  je s t MESC (M a te ria ls  fo r Energy S to r­
age and C onve rs ion). S tud ia  o b e jm u ją  tem a tykę  zw ią za n ą  z 
m a te ria łam i i m e todam i s łużącym i do p rzechow yw an ia  i p rze ­
tw a rzan ia  ene rg ii. S tudenci pow inn i m ieć w yksz ta łce n ie  in ży ­
n ie rsk ie  zw iązane, na p rzyk ład , z in żyn ie rią  chem iczną, che ­
m ią  fizyczn ą  lub e lek trochem ią . O prócz W ydzia łu  C he m iczn e ­
go P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j u dz ia ł w tym  p rogram ie  b iorą: 
fra ncusk ie  U n ive rs ité  de Paul S ab a tie r w Tu luz ie , U n ivers ité  
de P icard ie  w A m iens, U n ive rs ité  de P rovence  w M arsy lii o raz

h iszpański U n ivers idad  de C órdoba. Podczas tych  s tud iów  trzy 
p ie rw sze  sem estry  o be jm u ją  w yk ła dy  i labo ra to ria , czw arty  po­
lega na prow adzen iu  prac badaw czych w jednym  z szesnastu  
lab o ra to rió w  w Europie.

Po zakończen iu  studiów, abso lw en t o trzym uje  dyp lom y 
dwóch uczeln i, z zaznaczen iem , że je s t to dyp lom  europejski. 
Czesne za ten rodzaj stud iów  w ynosi od 21 000 euro dla s tu ­
dentów  spoza Unii E uropejsk ie j do 4 600 euro dla studentów  
z UE. Na szczęście  nie oznacza to, że kandydaci m uszą  m ieć 
pękate konta. P rzyszli „n ieu n ijn i” studenci m ogą  się ub iegać o 
przyznan ie  stypendium .

S tud ia  ERASM US M UNDUS pozw a la ją  zdobyć n iezbędne 
dośw iadczen ia  będące znakom itym  przygotow aniem  do pro ­
w adzen ia  ksz ta łcen ia  w  języku  ang ie lskim . Poza tym  dzięki 
nim P o litechn ika  sta je  się w idoczna  na św iec ie . Jeże li p rzy je ż ­
d ża ją  do nas uczyć się studenci z różnych stron św ia ta, to  po
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*■ pow rocie  za w ożą  do swoich  kra jów  nie ty lko  zd o b y tą  w iedzę, 
a le  także  w iedzę  o ucze ln i, na k tóre j s tud iow a li. Jest to  bardzo 
isto tne .

Jedno rodzi drugie
Fundusze, które Politechnika otrzymała na realizację progra­

mów ERASMUS MUNDUS będą także przeznaczane na wyjazdy 
naszych studentów i umożliw ianie im prowadzenia badań oraz pi-

Studia anglojęzyczne, w których uczestniczą osoby z całego 
świata -  często z Afryki oraz krajów Bliskiego Wschodu -  nie 
tylko otwierają absolwentom drogę do znalezienia lepszej pracy. 
Kontakt pomiędzy Polakami a obcokrajowcami jest wartością 
samą w sobie. Poszerza horyzonty i uczy naturalnej tolerancji 
kulturowej.

sania prac dyplomowych na uczelniach pozaeuropejskich. W ym ia­
na ma dotyczyć również kadry, która będzie towarzyszyć swoim 
dyplomantom i doglądać ich pracy w czasie pobytu za granicą.

-  Oczekujemy, że będzie to za lążek w spó łp racy naukow ej 
oraz je szcze  inn e j w ym iany s tudenckie j, odbyw ające j się n ieko ­
n ieczn ie  w ram ach g ran tów  przyznaw anych  p rzez Unię -  mówi 
prof. Z ie lińska.

Może dzięki tem u uda się doprow adzić  do regu larnych, re ­
a lizow anych bez żadnego pośredn ictw a kontaktów  pom iędzy 
uczeln iam i. W takich przypadkach g łó w ną  ro lą  Unii będzie po­
moc w rozpoczęciu  przedsięw zięcia .

W roku 2008 k ierunek European M aster in Advanced Robo­
tics  zos ta ł zaakceptow any do kole jne j in ic ja tyw y stworzonej 
przez Unię, po lega jącej na popularyzow aniu  poza Europą  stu ­
d iów  m agisterskich  tem atycznie  zw iązanych z robotyką.

-  Przystąpienie  do Unii na pewno było, może nie ze skutkiem  
natychm iastowym , ale kilkuletn im , znakom itym  czynnikiem , dzię ­
k i którem u rozw inęły się istn iejące i pow sta ły  nowe m ożliw ości 
stud iowania w języku  angie lskim  -  podkreśla prof. Z ie lińska.

Zdaniem  dr. Podrazy, e fekty tego procesu nie były bezpośred­
nio odczuw alne w aspekcie  szybkich zm ian. Jednak za p ien ią ­

dze, które o trzym a liśm y na Program  R ozwojow y Politechnik i 
W arszaw skie j, będzie m ożna nie ty lko  tw orzyć nowe kierunki 
na różnych w ydzia łach, ale także m odyfikow ać za łożen ia  i treść 
ju ż  is tn ie jących oraz aktua lizow ać i uzupe łn iać m ate ria ły  dydak­
tyczne.

W yjście  na szersze wody
Isto tne są  także zm iany dotyczące św iadom ości kandydatów. 

M łodzi ludzie  m uszą  zrozum ieć, że studia ang lo języczne  s ta ­
now ią  szansę na ła tw ie jsze  odnalezien ie  się na rynku pracy, że 
decydu ją  o „za trudn ia lności", o której p isa liśm y przy okazji om a­
w ian ia  Procesu Bolońskiego. D latego bardzo potrzebne są  w y­
jazdy zagraniczne, w ym iana studentów  realizowana w ramach 
program u ERASM US MUNDUS. D ają  one ska lę porów naw czą  i 
u ła tw ia ją  ocenę w arunków  i m ożliw ości o ferowanych przez róż­
ne uczeln ie.

-  Sporo p rzy jeżdża jących  do nas s tuden tów  je s t  pozytyw nie  
zaskoczonych dużą liczbą za jęć  laboratory jnych. W iele zagad­
nień, które znają tylko teore tycznie , z książek, u nas, na Po­
litechn ice  m ogą poznać od s trony  p raktycznej, w łasnoręczn ie  
w ykonu jąc dośw iadczen ia  -  podkreśla  dr Podraża. -  Często, 
co z ko le i dla nas je s t  zadziw ia jące, są to osoby pochodzące  
z krajów, k tó re  w ydają się bardz ie j zaawansowane techniczn ie  
od Polski.

Co roku -  w  ramach wym iany, w sp ieranej przez program  
ERASM US -  W ydzia ł EiTI p rzyjm uje około 50 osób. Dzięki temu 
stopniowo nabiera on charakteru  m iędzynarodowego. W idać to 
i s łychać na jego  korytarzach. Etap „raczkow an ia ” pod w zg lę ­
dem organ izacy jnym , dla w ielu  osób najtrudnie jszy, ma już  za 
sobą. Cały proces, szczególn ie  w początkow ej fazie  rozwoju, 
w ym agał ogrom nej de term inacji. A le  było warto . Jeśli P o litech­
nika chce być ucze ln ią  rozpoznaw a lną  na św iecie, a powoli taką  
się staje, to musi uczyć po ang ie lsku . Poza tym  musi konkuro­
wać z uczeln iam i rynku unijnego. W innym przypadku stan ie  się 
ośrodkiem  prow incjona lnym .

Dr Podraża uważa, że dobrym  rozw iązan iem  byłaby sytuacja, 
w której kilku w ybranych p rzedm iotów  w szyscy studenci uczy li­
by się po ang ie lsku . Dzięki tem u m ie liby m ożliw ość spraw dze­
nia się, a także przygotowania  do w ejścia  na rynek europejski. 
P raw dopodobn ie  taka form a zajęć, ze względu na duży w ysiłek 
i koszty zw iązane z ich przygotowaniem  oraz realizacją , m usia­

łaby być odpłatna.
-  Jednak, żeby w ten sposób nie  

odstraszyć kandydatów, m ożna by 
byio  rów no leg le  zorganizow ać ja k iś  
sposób dofinansowania , z k tórego  
m ogliby korzystać s tudenci -  p rzeko­
nuje dr Podraża.

W ygrać z codziennością
Istotnym  aspektem  in te rnac jona li­

zacji s tud iów  są problem y adaptacy j­
ne, z którym i często boryka ją  się ob­
cokrajowcy. Co prawda w skali ucze l­
ni sytuacja  wygląda coraz lepie j, ale 
-  jak tw ierdz i dr Podraża -  Polska, 
jako  państwo, nie je s t przygotowana 
do w łaśc iw ego  przyjm ow ania studen­
tów z zagranicy. W iąże się to m iędzy 
innym i z w ym agan iam i form alnym i i 
p rzepisam i dotyczącym i za ła tw ian ia  
wizy, karty tym czasow ego pobytu lub 
ubezpieczenia dla przyjeżdżających 
spoza UE. D okum enty i form ularze  
trzeba w ype łn iać w języku polskim . 
Jest to n ie logiczna, stanow iąca 
ogrom ne utrudnien ie  procedura. W

Liczba studentów anglojęzycznych studiów I i II stopnia (Polaków i  i obcokrajowców )

2007/2008 482 107

2006/2007 486
A

66

2005/2006 504
A

-  - -  31

2004/2005 467
A

34

2003/2004 368
A
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tak ich przypadkach pom oc d rug ie j osoby okazuje się n iezbęd­
na. Najlepie j, gdy je s t n ią  kolega z roku. A le  nie zaw sze je s t to 
m ożliwe, szczególn ie  na początku, kiedy studenci jeszcze  się 
nie znają.

Bywało i tak, że kiedy na O kęcie p rzyla tyw ali studenci z Indii, 
A fganistanu bądź M alezji i w ypow iada li dwa słowa: „ERASM US 
M U NDUS”, w dziekanacie  W ydziału  M echatron iki dzw on ił te le ­
fon. To S traż G raniczna prosiła o potw ierdzen ie, czy rzeczyw i­
ście ci m łodzi ludzie będą przez rok s tud iow ać na Politechnice.

-  Dlatego jed n ym  z pom ys łów  na rozw iązan ie  p rob lem u je s t  
w yznaczenie na P W  osoby za jm u jące j się w ypełn ian iem  doku­
m entów  i u trzym yw aniem  kon taktu  z urzędam i w im ien iu  s tu ­
dentów  obcokra jow ców  -  p roponuje dr Podraża. -  Jednak to 
wym aga stw orzen ia  oddzie lnego stanow iska.

Co prawda na w ydzia łach są  pe łnom ocn icy -  opiekunow ie  
studentów  zagranicznych, ale nie spe łn ia ją  oni swojej roli w 
100%. N ajczęście j obcokra jow cy zw raca ją  się do nich z pro­
b lem am i natury form alnej. N atom iast w rozw iązyw aniu  codzien­
nych kłopotów  najlepszym  w sparciem  je s t b liższa osoba, z k tó rą  
u trzym uje się re lacje  p rzyjacie lsk ie . D laczego to takie  ważne? 
Niemal dla każdego studenta początki są  trudne, tym  bardziej 
gdy nie zna on dobrze języka  i pochodzi z kraju o zupełn ie  innej 
kulturze. Zderzenie  z po lską  rzeczyw is tośc ią  -  nie ty lko  ucze l­
nianą, ale rów nież życia codziennego -  je s t zazw yczaj dużym 
szokiem . Pojaw ia ją  się prob lem y zw iązane z zakw aterow aniem  
i życiem  w akadem ikach. S tudenci często spodz iew a ją  się in­
nego standardu niż oferowany. N ajczęście j liczą  na m ożliw ość 
zam ieszkania  w pokoju jednoosobow ym , co w praktyce zdarza 
się n iezwykle rzadko. Są rozczarowani. O bsługa adm in istra ­
cyjna dom ów studenckich rzadko mówi po angie lsku, d latego 
dochodzi do konfliktów , których podłożem  są  trudności w ko­
m unikacji. W zw iązku z tym i w szystk im i kłopotam i studenci z 
zagranicy często nie za licza ją  p ierwszego sem estru. Nie je s t to 
nic nadzwyczajnego, d la tego studia ang lo języczne na W ydzia ­
le EiTI rozpoczyna ją  się co semestr. Chodzi o to, żeby dać im 
ko le jną  szansę -  w iedzą  już, co ich czeka na za jęciach, jak ie  
są  w ym agania, osw oili się także z codz iennośc ią  i m ogą  podjąć

w  pełni św iadom ą decyzję : czy chcą  
kontynuow ać naukę, czy też nie. 
W iększość chce.

Coraz szersza oferta
Ostatnio wyższe uczelnie europej­

skie starają się wprowadzić zasadę, 
żeby każdy student co najmniej przez 
pół roku uczył się w innym kraju. Jest 
to pomysł znakomity. Takie wyjazdy po­
szerzają horyzonty. Dzięki nim młodzi 
ludzie m ogą zdobywać wiedzę o Euro­
pie, poznawać inne metody kształcenia, 
a także m ają możliwość studiowania 
przedmiotów niedostępnych na rodzi­
mych uczelniach. Dlatego istotne jest 
posiadanie bogatej oferty studiów w 
języku angielskim. Każdy wydział może 
podejmować własne inicjatywy, ale, jak 
mówi prof. Zielińska, Politechnika ma 
już konkretne plany.

Jedną z wielu inicjatyw, rozpoczętych 
na Politechnice Warszawskiej i finanso­
wanych z pieniędzy unijnych, jest rozwój i 
podniesienie poziomu oferty edukacyjnej 
w  kontekście stworzenia uczelni o charak­
terze międzynarodowym. Wiele wydzia­
łów zadeklarowało chęć uruchomienia 
nowych kierunków studiów anglojęzycz­
nych albo rozwoju dotychczasowej oferty. 

Jeśli wydział prowadzi studia anglojęzyczne I stopnia, to zamierza uru­
chomić również studia II lub III stopnia, czyli doktoranckie. Takich inicja­
tyw na Politechnice jest bardzo dużo. Pokazują, co się będzie działo, 
odzwierciedlają plany, które w najbliższym czasie będą realizowane w 
ramach przedsięwzięcia wspieranego przez Unię Europejską.

Wydzielono też specjalne fundusze przeznaczone na tzw. działal­
ność centralną. Jaki będzie jej cel? Przede wszystkim reklama i promo­
cja Politechniki oraz jej oferty kształcenia w języku angielskim na arenie 
międzynarodowej. Poza tym realizowanie inicjatywy „visiting profes­
sors", polegającej na zapraszaniu profesorów, którzy będą przyjeżdżać, 
żeby prowadzić wykłady. Kolejny cel to prowadzenie specjalistycznych 
kursów języka angielskiego dla danej dziedziny wiedzy, przeznaczo­
nych zarówno dla wykładowców, jak i pracowników administracyjnych. 
Dzięki temu będziemy podnosić profesjonalizm kadry. Mają być także

Studenci obcokrajowcy, szczególnie na początku pobytu, bory­
kają się z wieloma problemami nie tylko natury formalnej, ale 
również dotyczącymi życia codziennego. Gdzie mogą szukać 
wsparcia? Jednym z takich ośrodków jest International Stu­
dents Office -  punkt informacyjny działający w ramach Centrum  
W spółpracy Międzynarodowej.

przygotowane -  w języku angielskim, w jednolitej formie graficznej -  
materiały informacyjne dla kandydatów na studia.

-  Uważam, że są to bardzo potrzebne inicjatywy, które możemy 
wcielać w życie dzięki wsparciu Unii Europejskiej. W ciągu najbliż­
szych lat z pewnością będą silnym bodźcem, który spowoduje, że 
oferta studiów anglojęzycznych na Politechnice zm ieni się na je sz ­
cze lepszą -  podsumowuje prof. Zielińska.

Będziemy mogli przekonać się o tym już w tym roku. Część wy­
działów poinformowała, że uruchamia nowe kierunki, których do tej 
pory nie było. Inne wydziały są na etapie przygotowań -  opracowują 
programy studiów i zbierają materiały dydaktyczne. Oferta na pew­
no będzie się sukcesywnie rozwijać.
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R
I  % o z m o w a  z dyrektorem  Szkoły Biznesu Politechniki W ar­
szawskiej, prof. W ITO LDEM  ORŁOW SKIM

-  Panie profesorze, ja k ie  najw ażniejsze zm iany zaszły  
na U czelni od m om entu wstąpienia Polski do Unii Europej­
skiej?

-  Te najważnie jsze są  w idoczne niemal gołym okiem: mamy 
łatw ie jsze finansowanie nauki, zwiększyła się liczba studentów 
wyjeżdżających na wymiany. S tudenci m ają  dziś takie  warunki,
0 jakich  ja  podczas stud iów  mogłem tylko marzyć. To, co kiedyś 
było przedm iotem  studenckich marzeń, dzisiaj stało się codzien­
nością.

-  Zm iany na uczelniach nie  są oderw ane od rzeczyw istości
1 wiążą się z ze zm ianam i zachodzącym i w gospodarce.

-  Od momentu naszego przystąpienia do Unii Europejskiej go­
spodarka zm ienia się n ieustannie i w związku z tym zm ien ia ją  
się także perspektywy studentów. Od roku 2004 polska gospo­
darka zaczęła się bardzo szybko rozw ijać i ten rozwój trwa na­

dal. Co w ięcej, w najb liższej przyszłości m otorem tego rozwoju 
będzie głównie intelekt. W przypadku Politechniki W arszawskiej 
będzie to raczej praca inżynierów  niż specja lis tów  od bankowo­
ści i finansów. Ktoś kiedyś powiedział, że koniec transform acji 
w Polsce będzie można poznać po tym, że będzie się kształcić 
w ięcej inżynierów  niż finansistów. Jest w tym głęboka prawda, 
bo to oznacza powrót do norm alności gospodarczej. Polska jest 
postrzegana jako kraj ludzi n ieźle w ykształconych, am bitnych 
i jednocześnie  -  choć to żal przyznać -  „konkurencyjnych” , co 
oznacza, że jesteśm y gotow i pracować za niższe stawki, w yko­
nując taką  sam ą przyzw oitą  pracę, jak, na przykład, n iem ieccy 
inżynierow ie. Cóż, ekonom ia jes t bezlitosna -  i to również ozna­
cza konkurencyjność. Ale ta konkurencyjność jednocześnie daje 
szansę szybkiego rozwoju. W norm alnych warunkach w Polsce 
to pojęcie powinno w iązać się z dzia ła lnośc ią  produkcyjną, czyli z 
produktam i i usługami, które są wytworem  pracy i w iedzy.

Od roku 2004 uważamy, że nasza gospodarka zaczęła rozw i­
jać się zgodnie z prognozam i. W znacznie w iększym  stopniu niż 

dawniej staje się centrum produkcyjnym . O czywiście wciąż 
jeszcze odbiegam y poziomem stosowanych technolog ii od 
w iodących krajów świata. Jednak m imo wszystko, jes t nam 
do nich znacznie bliżej. To, że w Polsce na nowo opłaca się 
produkować samochody, silniki, maszyny, ale również pro­
gram y kom puterowe albo usługi księgowe, jes t dowodem 
norm owania się polskiej gospodarki. To wszystko ma ogrom ­
ne znaczenie dla perspektyw, jakie  m ają nasi studenci.

-  Ale przecież wciąż m am y kryzys...
-  Będzie on trw ał przez rok czy dwa lata, ale to jes t nor­

malne w gospodarce rynkowej. H istoria pokazuje, że krzywa 
rozwoju gospodarczego jest s inuso idą -  raz idzie w górę, raz 
w dół. W dłuższej perspektyw ie to nie zaburza naszego roz­
woju. Polska jes t i będzie krajem szybko rozw ija jącym  się. 
Nie ma przy tym żadnej sprzeczności m iędzy tym, co powie­
działem  a faktem, że akurat w tym i przyszłym  roku może 
nastąpić bardzo silne spowolnienie wzrostu.

Poza tym, źródła kryzysu zna jdu ją  się za granicą, a nie w 
Polsce.

Od czasu wstąpienia  do Unii Europejskiej polska gospo­
darka zaczęła rozwijać się tak, jak powinna. Szybko, a jed ­
nocześnie wykorzystując w coraz w iększym  stopniu w iedzę 
i um iejętności ludzi. To oczyw iście  oznacza dla studentów 
rzecz najważnie jszą: ciekawe perspektywy i przekonanie, że 
nauka nie idzie na marne. Politechnika jest w tym wypadku 
szczególnie dobrym wyborem . To dało się zauważyć pod­
czas fali wysokiego bezrobocia w Polsce. Okazywało się, że 
wśród zawodów inżynierskich absolwenci byli rozchwytywani 
przez pracodawców. Mówię chociażby o program istach. To
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pokazuje wyraźnie, że takie um iejętności są  n iesłychanie cenne. 
Nie jes t to dostrzegane wówczas, gdy gospodarka nie rozwija się 
norm alnie. Myślę, że to najważnie jsza zm iana, w iążąca się z po­
czuciem , że m łody człow iek dokonał dobrego wyboru w ybierając 
studia na Politechnice.

-  Czy rów nocześnie ze zm ianą perspektyw  po naszym  wej­
ściu do UE zm ieniły  się program y nauczania, które też trzeba  
byio dostosow ać do now ych realiów?

-  Żeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba przyjrzeć się planom 
zajęć. Programy nauczania, z którymi mam do czynienia w Szkole 
Biznesu zostały dostosowane: studenci bardzo dobrze wiedzą, cze­
go chcą, być może w pewnym momencie sami zażądaliby zmian. 
Szczególna sytuacja panuje na podyplomowych studiach MBA. Są 
one przeznaczone dla ludzi z doświadczeniem zawodowym, więc 
sytuacja z programem nauczania wygląda trochę inaczej.

Myślę, że na innych wydziałach rów­
nież pojaw iło się to zjaw isko: studenci 
zrozum ieli, po co stud iu ją  i że p ięć lat 
na uczelni powinno im dać jak  najw ię­
cej. Oczywiście w różnych m iejscach 
może być różny stopień tej św iadom o­
ści. To też zm usza nas, wykładowców, 
do tego, aby dostosowywać się do za­
potrzebowania. Problemem polskiego 
szkolnictwa wyższego jes t cały czas 
to, że nie w ystępuje rodzaj presji, któ­
rą  lubimy porównywać do presji rynku.
Nie chodzi tu o rynek rozum iany jako 
miejsce, gdzie się kupuje i sprzedaje, 
ale raczej jako  dom inację popytu nad 
podażą. Osoby, które chcą kupować 
lub zdobywać produkty, decydują, co 
chcą zdobyć. Producenci m uszą się 
do tego dostosować. To jes t ten dłu­
gookresowy cudowny mechanizm, 
który powoduje, że gospodarki rynkowe się rozwijają. Z resztą  to 
dzieje się też w interesie producentów, którzy w pewnym sen­
sie m ają niewygodne życie, bo konsum enci żąda ją  zm ian i coraz 
nowszych produktów. To powoduje równocześnie, że producenci 
s ta ją  się coraz lepsi, tak jak s ta ją  się coraz lepsze ich produkty.

Podobnie jes t w nauce. Zdarza się, że studenci-konsum enci 
nie są zainteresowani tym, co tak naprawdę chcą otrzymać. Jeśli 
nie reagują na zmiany, nie żądają  dostosowywania programów, 
to oczywiście producenci, czyli my -  wykładowcy -  nie w idzim y 
powodu, aby zadawać sobie trud i m odyfikować program y na­
uczania tak, aby sta ły się adekwatne do czasów. To wszystko wy­
maga przecież wysiłku -  my też musimy się kształcić i reagować 
na zmiany. Powodem stym ulującym , który wym usza nieustanne 
zmiany, są  studenci naprawdę zain teresowani nauką. W szelka 
edukacja, a zw łaszcza edukacja wyższa, traci sens w momencie, 
gdy je j g łówny odbiorca, czyli student, nie jes t zainteresowany 
zdobyciem  najbardziej potrzebnej mu wiedzy.

U nas, w Szkole Biznesu czujem y tę presję ze strony studen­
tów  i cieszym y się z tego. To jest warunek sine qua non  postępu, 
zmian i podwyższania jakości edukacji. My u siebie dostosow u­
jem y program y do potrzeb. Nie mogę powiedzieć, czy wszyscy 
wszędzie tak czynią, ale myślę, że tam, gdzie studenci są św ia­

domi, co chcą  osiągnąć -  tam taka presja istn ieje, n iezależnie 
od tego, czy wykładowcy tego chcą, czy nie. Są przecież tacy, 
którzy w o lą  pow tarzać to samo od dziesięciu  lat. A le tam gdzie 
jes t presja studentów, Im to nie ujdzie.

-  Czy m oże Pan podać przykłady  takich zm ian?
-  Mogę podać przykłady zm ian, które się dzie ją  w ciągu m ie­

sięcy, a nie lat. Kryzys finansowy spowodował, że zaczęto s ta ­
w iać pytania o sposoby w ynagradzania m enedżerów  w bankach, 
przede wszystkim  am erykańskich. Pojaw iły się pytania, jak  w rze­
czyw istości powinien w yglądać problem etyki w biznesie. My już 
zm ieniliśm y program, który zw iększa zakres zajęć dotyczących 
tego zagadnienia, bo takie  jes t w tej chw ili zapotrzebowanie.

Przykładem  długofalowym , zw iązanym  z wejściem  Polski do 
Unii Europejskiej, są zw iązane z tym  problem y prawne. To rów­
nież wym usiło  na nas zm ianę program u, rozszerzając go cho­

ciażby o istotny dla m enedżerów kontekst prawa europejskiego 
obow iązującego w biznesie.

Tego typu rzeczy, przynajm nie j u nas w Szkole B iznesu, są 
norm alnością. Zm ieniam y program  system atyczn ie  i nie cho­
dzi tu o w yw racan ie  w szystk iego  do góry nogam i, ale sta ram y 
się o to, żeby studenci o trzym yw ali w iedzę dla nich na jbardzie j 
istotną. To pow oduje czasam i prob lem y -  czas nie je s t z gumy 
-  w ięc jeś li chcem y zw iększyć zakres zajęć, to m usim y się za ­
stanow ić, z czego trzeba zrezygnować. To nie je s t łatw e, ale 
konieczne.

-  W ejście Polski do Unii Europejskiej spowodowało, że ła ­
tw iej robić karierę za granicą. Czy studenci to zauw ażyli?

-  S tudenci ze studiów  MBA w iedzą  o tym od dawna, tym bar­
dziej że są  to ludzie z dośw iadczeniem  zawodowym , zazwyczaj 
m ający już  pewne sukcesy. Dla w iększości z nich jes t norm al­
nością, że można p lanować karierę nie tylko w Polsce, ale i za 
granicą. Mamy przecież absolwentów, którzy doszli do wysokich 
m enedżerskich stanow isk w m iędzynarodowych koncernach za 
granicą.

Nie każdy w yjedzle  jednak z kraju. M imo wszystko w iększość 
z absolwentów  MBA będzie pracować w Polsce, m ając św iado­
mość, że jes t to ich w ybór spośród wielu różnych możliwości.
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undusze Struktu ra lne  (FS) tworzone są  w budżecie W spó l­
noty Europejskie j. Ich zadaniem  je s t w sp ieran ie  m odern izacji 
gospodarek kra jów  UE w celu zw iększenie  spó jności ekono­
m icznej i spo łeczne j Unii. K ierow ane są  do tych regionów  i sek­
torów  gospodarki, które bez pom ocy finansow ej nie są  w stanie 
osiągnąć średn iego poziom u ekonom icznego w UE. D latego też 
fundusze  są  dzie lone tem atycznie  -  m am y na przykład E uropej­
ski Fundusz S po łeczny (EFS) lub Europejski Fundusz Rozwoju 
R eg ionalnego (EFRR). Projekty, w za leżnośc i od realizowanych 
celów, są  w spó łfinansow ane ze środków  w łaściwego funduszu.

W Polsce odpow iedzia lne  za spraw ność i e fektyw ność w y­
datkow ania  otrzym yw anych z UE p ien iędzy je s t M in isterstw o 
Rozwoju R egionalnego. S zef tego resortu pełni rolę tzw. Insty­
tuc ji Zarządzające j dla program ów  centra lnych, natom iast dla 
reg iona lnych program ów  operacy jnych te role pe łn ią  zarządy 
poszczegó lnych w ojewództw.

Każdy pro jekt finansow any z funduszy s truktura lnych je s t tak 
skonstruow any, że p ien iądze m uszą pochodzić z dwóch źródeł. 
Jednym  je s t Unia -  do w ysokości 85% kwoty, drugim  państwo -  
15%, czyli tzw. pub liczne środki kra jowe. To nasz udz ia ł własny, 
nasz -  czyli Polski, nie m ylić z udziałem  w łasnym  benefic jen ta  
-  czyli tego, który pro jekt będzie rea lizow ać bądź skorzysta  z 
e fektów  jego  rea lizacji i k tóry także w inien  w n ieść swój wkład, 
je ś li finansow anie  unijne I kra jowe nie stanow i, zgodnie z w ym a­
ganiam i, 100% w artości projektu.

Zasada finansowania z Funduszy Strukturalnych jest precyzyj­
nie określona. Unia współfinansuje 85%, a pozostałe 15% - bu­
dżet krajowy.

Kto w przypadku PW wnosi wkład kra jow y? G enera ln ie  bu­
dżet państwa, ściś le j -  g łów nie  M in iste rs tw o Nauki i S zko l­
nictwa W yższego, choć m ogą być takie  projekty, w których te 
15% może pokryw ać inny resort. Tyle tytu łem  wstępu. Na razie 
w szystko  zdaje się być proste, ale im dalej w las...

W defensywie
Zanim  zacznie się asp irow ać o fundusze, trzeba czytać. Dużo 

i w n ik liw ie . D laczego? Zaczn ijm y od wspom nianych wyżej pro­
gram ów  operacyjnych. To nasze kra jowe dokum enty, przyję te  
przez Radę M in istrów  i Kom isję Europejską, dotyczące is to t­
nych z punktu w idzen ia  rozwoju i p rzyszłości naszego kraju 
zagadnień, ale zgodnych z wytycznym i UE, zaw artym i w doku­
mentach w spólnotow ych. P rogram y operacyjne  są d ługole tn ie  
i form ułow ane w sposób dość ogólny, a lbow iem  w praktyce są  
realizowane przez różnorodne resorty i Instytucje  w kraju.

-  W program ach  operacyjnych w skazane są zestaw ien ia  
p rio ry te tów  i  w ie lo le tn ich  dzia łań, ce l g łów ny i cele szczegółow e  
program u. Ponadto zaw arty  je s t  tam p lan  finansow y zaw ie ra ją ­
cy źródła  finansow ania  program u, kwotę ś rodków  z podzia łem  
na prioryte ty, in fo rm acje  o w ysokości w spółfinansow ania  -  w y­
jaśn ia  Anna Rogow ska, pełn iąca obow iązki k ierow nika Biura 
Funduszy S truktura lnych Politechnik i W arszawskie j.

Bardzie j skonkretyzow ane inform acje  zaw arte są w dokum en­
cie uzupe łn ia jącym , czyli w szczegółow ym  opis ie  prioryte tów  
program u operacyjnego, który zaw iera także opis tzw. dzia łań 
oraz ew entualnych poddzia łań, a także nazwy instytucji odpo­
w iedzia lnych za ich realizację , w skazanie  typów  projektów , o 
jak ie  m ożna aplikow ać i inne ważne z punktu w idzen ia  a p liku ­
jącego  inform acje. W odn iesien iu  do p ro jektów  edukacyjnych, 
finansow anych z P rogram u O peracyjnego Kap ita ł Ludzki, przy­
gotow ywane są  rów nież roczne P lany Dzia łania.

P rzeczytan ie  tych m ateria łów  to p ie rw szy krok, zna lezien ie  
dla s ieb ie  czegoś -  drugi, trzeci -  jeś li ju ż  wiemy, że w progra ­
mie operacyjnym  zna jdu ją  się zagadnien ia  zbieżne z naszym i 
po litechnicznym i zam iaram i, czekam y aż...

-  ...instytucja , która je s t  odpow iedzia lna  za określone dzia ła ­
nie bądź poddzia łan ie , og łos i konkurs. W nim są ju ż  doprecyzo­
wane wym agania w s tosunku do tych, k tó rzy  asp iru ją  o FS, czyli 
są chę tn i do re a liza c ji projektów , zgodn ie  z w ym agan iam i doku­
mentów, o których w cześn ie j w spom nia łam  -  kontynuu je  Anna 
Rogowska. -  Problem  polega na tym, że nasz p ro je k t m usi być  
odpow iedzią  na og łoszony konkurs, czy li w pisywać się w zapo­
trzebow anie, spe łn iać wym agane kryteria. D laczego je s t  to p ro ­
blem ? P on iew aż nie  zawsze, k iedy m am y ja k iś  pom ys ł czy też 
potrzebę  aplikow ania  o środki, spe łn ia  on wym agania określone  
w dokum entach program ow ych  i konkursowych.

M arzeniem  Anny Rogowskiej jest spowodowanie, abyśm y 
przeszli do ofensywy -  wychodzili od pomysłu i zastanaw iali się, 
za pom ocą jakich środków  można go realizować. Uważa, że taka 
droga byłaby lepsza i efektywniejsza, na pewno zaś z naszego 
punktu w idzenia. Trzeba także pam iętać, że środki z FS nie służą 
finansowaniu naszej bieżącej 
dzia łalności, n iestety zwykle 
niedofinsowanej.

W róćm y jednak do lasu, o 
którym wcześniej była mowa, 
albowiem  gąszcz robi się co­
raz w iększy. W program ie 
operacyjnym  niektóre zagad­
nienia są  om ówione dość 
ogólnikowo, powsta ją  więc 
nowe dokumenty. Po pierwsze 
-  szczegółowy opis prioryte­
tów, wytyczne m inistra rozwo­
ju regionalnego. To ważne, po­
nieważ dokum enty te dotyczą 
m iędzy innymi kwalifikowania 
wydatków. Po drugie -  doku­
mentacja konkursowa okre­
ślająca konkretne wymagania 
dotyczące projektów, w tym 
term iny i m iejsce aplikowania.

-  Jednym  słowem  -  konk lu ­
duje Anna Rogowska -  nasz  
p ro je k t m usi respektow ać za ­
łożenia i w ym agania w szyst­
kich tych dokum entów.
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D okum enty p rzygotow ane na konkurs pod lega ją  podwójnej 
ocenie. P ierwsza je s t form alna -  dotyczy w łaśc iw ego  w yp e ł­
n ienia i z łożen ia  wniosku o dofinansow anie , do łączen ie  o kre ­
ślonych za łączn ików  itp. Druga je s t m erytoryczna. Fakt o trzy­
mania pozytyw nej oceny nie gw arantu je , że p ien iądze zostaną  
przyznane, bow iem  następnie usta lana je s t lista rankingowa, na 
której jed n i zna jdą  się nad, inni pod kre ską  -  pula środków  jest, 
jak  w iadom o, ograniczona.

Jeśli zna jdu jem y się wśród tych, którym  p ien iądze zosta ły  
przyznane, następuje etap fo rm alnego  podpisania um owy o do­
finansow anie , której w zór dostępny je s t podczas aplikow ania  
w raz z dokum entac ja  konkursową. Potem następuje etap rea li­
zacji, a następnie rozliczania  projektu.

Nasze podwórko
Biuro za jm u jące  się Funduszam i S truktu ra lnym i zosta ło  powo­

łane w czerwcu 2006 roku. Przez ponad rok było jednoosobow e, 
a nasze w niosk i dotyczące asp irow ania  o fundusze  s truk tu ra l­
ne n iekon iecznie  i nie zawsze składane były z jeg o  udziałem . 
Może, jako  Uczelnia, nie docen ia liśm y jeszcze  w tedy dosta tecz­
nie pożytków, jak ie  m ogą się dla nas w iązać z funduszam i s truk­
tura lnym i. B iuro zaczęło  się „no rm a ln ie ” rozw ijać dopiero w roku 
2008. Obecnie, pom im o nadal dość ogran iczonych zasobów  ka­
drowych, stara się ogarn iać w szystk ie  aplikac je  o FS. Rektor 
PW, prof. W łodzim ierz Kurnik, w w yw iadzie, któ ry  rozpoczyna 
ten num er specja lny MPW, m ów ił o naszym  „uczeniu się U n ii” . 
To także była część nauki. Lekcje jednak odrobiliśm y.

Biuro ma także dane na tem at naszej sku teczności. Naszej, 
bow iem  w przypadku asp irow ania  o fundusze struktura lne, n ie­
zależn ie  od tego, jak i w ydzia ł lub ich grupa o nie w niosku ją, 
benefic jen tem  jes t zawsze Politechn ika  W arszawska jako  ins ty ­
tucja.

5 lat w Unii to n ied ługo. Z punktu w idzen ia  h isto rii naszej 
Uczelni to za ledw ie  m oment. Można jednak spróbow ać dokonać 
pewnego podsum owania.

Tabelki i liczby to jedno, ważne je s t to, co się za nim i kryje.
Do tej pory, w latach 2 00 4 -2 0 0 6  zrea lizow a liśm y 17 pro jek­

tów w spółfinansow anych z Funduszy S truktura lnych. W ubie­
głym roku z łoży liśm y 54 w nioski, które m ają  być rea lizow ane do 
roku 2013. Z tego 24 są  na etapie  rea lizacji, w  tym 2 na etapie  
negocjow ania um ów o dofinansowanie . Tu w arto  dokonać pew-

H
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nego rozróżn ien ia : 10 to pro jekty  k luczow e, 12 konkursowe, 3 
edukacyjne, 13 badaw czych i 4 inw estycyjne. Nie będziem y p i­
sać o w szystk ich, ale n iektórym  w arto  przyjrzeć się bliżej.

Z aczn ijm y  „od lu d z i”
Pierwszy w ażny projekt, do k tórego rea lizacji zosta ło  po­

w ołane oddzie lne  biuro, na k tórego cze le stoi d r Rafał Ruzik, 
dotyczy Program  R ozwojow ego Politechn ik i W arszaw skie j re ­
a lizow anego w ram ach Program u O peracy jnego  Kap ita ł Ludzki. 
D osta liśm y na jego  rea lizację  około 90 min zł.

-  W  zeszłym  roku og łoszone zos ta ły  dwa konkursy  do tyczą ­
ce p rogram ów  rozw ojow ych U cze ln i w ram ach tego P rogram u  
O peracyjnego -  w yjaśn ia  Anna Rogowska. -  W p ie rw szym  wy­
s tą p iliśm y z dużym, ogó lnoucze ln ianym  pro jektem , k tó ry  obec­
nie  rea lizow any je s t  pod  k ierow nic tw em  dr. Ruzika, do drug iego

Zadaniem Funduszy Strukturalnych jest wspieranie moderniza­
cji gospodarek krajów UE w celu zwiększenie spójności eko­
nomicznej i społecznej Unii. Kierowane są w te dziedziny go­
spodarcze lub społeczne, które bez ich pomocy nie sprostałyby 
unijnym standardom.

m ożna było p rzys tępow ać indyw idua ln ie , czy li np. na poz iom ie  
wydziału. M ie liśm y k ilka  projektów , a le  żaden z nich, m im o p o ­
zytyw nych ocen, nie o trzym a ł dofinansow ania .

W ram ach tego Program u O peracy jnego rea lizow any jes t 
rów nież pro jekt do tyczący stypendiów , za jęć w yrów naw czych 
i zw iększania  a trakcyjnośc i kszta łcenia  na kierunkach zam a­
w ianych przez M in iste rs tw o  Nauki i Szko ln ic tw a  W yższego 
oraz pro jekt C entrum  Transferu Technologii do tyczący rozw ija ­
nia kom petencji w zakres ie  transferu  techno log ii, zarządzania  
badaniam i i kom erc ja lizacji ich rezultatów . U zyskał także d o fi­
nansowanie  pro jekt u tw orzen ia  s tud iów  podyp lom ow ych dla na­
uczycie li p rzedm iotów  zaw odow ych na W ydzia le  Sam ochodów  i 
Maszyn Roboczych oraz pro jekt szko leń dla pracow ników  Małej 
i Ś rednie j P rzedsięb iorczości na W ydzia le  Inżynierii P rodukcji.

Powtórzm y. D ziew ięćdzies ią t m ilionów. Tyle Politechn ika  
W arszawska o trzym ała  z P rogram u O peracy jnego Kap ita ł Ludz­
ki na k ilkadz iesią t zadań, jak ich  się podjęła . Ś rodki te m uszą 
być w ydatkow ane do roku 2013.

C entrum  S tud iów  Zaaw ansow anych, kursy językow e  dia ka­
dry uczeln i, w yjazdy s tudenckie  i staże, e -learn ing  -  to  kilka 
przyk ładów  zadań, jak ie  będą  rea lizow ane w ram ach Progra­
mu R ozwojow ego P olitechn ik i W arszaw skie j. Dzięki uzyskanym  
środkom , Uczelnia ma podnieść swój poziom , tak by bez p rze ­
szkód ryw alizow ać z podobnym i szkołam i w yższym i w  Europie.

Trzy lata tem u -  obecny doktor, w tedy jeszcze  m agis ter -  Ra­
fa ł Ruzik, razem z prof. Stanisław em  Janeczko zaczęli szukać 
środków  dla utw orzonego w łaśnie  Centrum  S tud iów  Zaaw an­
sowanych. O kazało się, że z P rogram u O peracyjnego Kapita ł 
Ludzki można je  o trzym ać. R afał Ruzik, p rzygotow u jąc odpo­
w iednie  dokum enty, zw róc ił uwagę, że w tym  program ie  m ogły­
by być dofinansow ane także inne rea lizacje  uczeln iane. W g rud­
niu 2007 roku rektor pow oła ł do życia  zespó ł roboczy m ający 
za jąć się w nioskam i o dofinansow anie  przyznaw ane w ramach 
w spom nianego w cześn ie j program u. W skład zespołu , którem u 
przew odn iczy ł prof. M aciej Jarosz z W ydzia łu  C hem icznego, 
w eszło  czternaśc ie  osób. Jednak R afał Ruzik i Anna Rogowska 
-  k ierow nik Biura Funduszy S truktura lnych -  m ieli p rzygotow ać 
jeden, spójny, w spólny dla całej Uczelni wniosek. Po praw ie 
pó łrocznej pracy pow sta ła  k ilkusets tron icow a dokum entacja . W 
politechnicznym  w niosku zna laz ło  się p ięćdz ies ią t p ięć zadań 
z szesnastu w ydzia łów  i kilku jednostek  m iędzywydzia łow ych. 
Zadania op iewały na łączną  kwotę dziew ięćdzies ięciu  m ilionów. 
D okum entacja  m usia ła być naprawdę perfekcy jn ie  przygotow a- _

Ośrodek Kształcenia na Odtegłoś
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*" na, bow iem  bez żadnych negocjacji Uczelnia o trzym ała  środki,
0 które ap likow ała . To, ja k  na razie, na jw iększy tego typu pro jekt 
w Polsce. Nim jednak p ien iądze zos tan ą  uruchom ione, należy 
dostosow ać ucze ln iane przep isy do za is tn ia łe j sytuacji.

W październ iku  2008 roku zosta ło  wydane zarządzenie  do ­
tyczące trybu finansow ania  rea lizacji w Politechn ice  W arszaw ­
skiej projektu  Program  R ozwojowy P o litechn ik i W arszaw skie j w 
ram ach Program u O peracy jnego Kap ita ł Ludzki w spó łfinanso ­
w anego ze środków  E uropejskiego Funduszu Spo łecznego. Do­
kum ent ten pow sta ł po tym , jak  21 s ierpn ia  2008 roku Uczelnia 
podpisała  z m in istrem  nauki i szko ln ictwa w yższego um owę o 
w ykorzys tan ie  o trzym anych środków.

W e sp ó ł w zespół

-  To b y ł je d e n  z na jw iększych w Polsce p ro je k tó w  i  jedyny, 
k tó ry  o trzym a! tak w ysokie w sparcie  -  mówi k ierow nik Biura ds. 
P rojektu, dr R afał Ruzik. -  Bardzo praw dopodobne, że gdyby  
każda z je d n o s te k  sama ap likow ała  o p ien iądze, w iele z n ich  by  
ich n ie  o trzym ało. N asz w niosek pokazyw a ł spó jną  i p rzem yś la ­
ną po litykę  rozw oju  U cze ln i w na jb liższych  latach.

Początkowo program em  m iała za jm ow ać się Anna Rogowska
1 prow adzone przez n ią  B iuro Funduszy S truktura lnych. Gdy 
jednak przekonano się, jak  w ie le  je s t przy tym pracy, postano­
w iono utw orzyć o d d z ie lną jed no s tkę . W pro jekcie  przeznaczano 
na ten cel ponad czte ry  m iliony złotych. Jako że trzeba było 
w szystko  s tw orzyć od podstaw, na jp ierw  zaczę ły  się poszuki­
w ania m iejsca. Znaleziono je  na W ydzia le  Chem icznym , który 
użyczy ł także biurka i kom putera. Od kilku m iesięcy tworzona 
je s t p ro fesjonalna kadra m ająca nadzorować, m onitorow ać, ale 
przede w szystk im  w spom agać jednostk i w odpow iednim  w ydat­
kowaniu środków.

-  Z  funduszam i europe jsk im i je s t  ja k  ze w szystk im i środkam i 
pub licznym i. Trzeba w ydatkow ać je  w tak i sposób, ja k  zosta ło  to 
ujęte w harm onogram ie  z łożonym  do m in iste rs tw a  -  podkreśla 
dr Ruzik. -  Co więcej, trzeba to z rob ić  w w yznaczonym  czasie  
i w okreś lony sposób. W innym  p rzypadku  m ożna sobie n aro ­
b ić  kłopotów, z k tó rych na jm n ie jszym  je s t  u trata  n ie w ydanych  
pieniędzy.

Tak też się sta ło  w roku 2008. Zbyt op tym istyczn ie  zosta ło  za ­
łożone wydan ie  kwoty około m iliona złotych. Na szczęście  ktoś 
p rzew idzia ł, że do takich sytuacji może dochodzić, w ięc czas na

Dziewięćdziesiąt milionów. Tyle Politechnika Warszawska otrzy­
mała z Programu Operacyjnego Kapitał Ludzki na 55 zadań, ja ­
kich realizacji się podjęła. Środki te muszą być wydatkowane do 
roku 2013. Dzięki nim Uczelnia ma podnieść poziom dydaktycz­
ny tak, by bez przeszkód rywalizować z podobnymi szkołami 
wyższymi w Europie.

przekazanie  m in iste rstw u in form acji, jak ie  środki są  p rzen ies io ­
ne na ko le jny rok, p rzed łużono do końca października.

-  Umowę p odp isa liśm y we wrześniu, a ju ż  p od  kon iec p aź­
dzie rn ika  m usie liśm y podać, ilu  p ie n ięd zy  nie w ykorzystam y z 
zap lanow ane j kw oty na rok 2008 -  mówi d r Ruzik. -  Nie dało  
się tego uniknąć. W iele je d n o s te k  dop iero  zaczyna się uczyć, 
ja k  na leży  funkcjonować, żeby odpow iednio  w ydatkow ać o trzy­
m ane p ien iądze. Cały czas się doc ieram y i c iąg le  pojaw ia ją  się  
ja k ie ś  pytania , sugestie, które na b ieżąco z w ładzam i Uczelni, 
kanclerzem , pan ią  kwestor, poszczegó lnym i jed n os tka m i -  w 
porozum ien iu  z m in iste rs tw em  -  s ta ram y się rozw iązywać.

O sta tn ie  spotkanie  info rm acyjne  dla przedstaw ic ie li jed n o ­
stek zaangażowanych w rea lizację  projektu Program  Rozwo­
jow y P olitechn ik i W arszaw skie j, zorganizow ane przez biuro na 
początku lutego, pokazało, że w iele  je s t jeszcze  do zrobienia .

Szkoda jednak, że w ytw orzy ła  się sytuacja, w której obie strony 
nie dzia ła ły  do końca w spóln ie . Z jedne j strony -  jednostk i, k tó ­
rym przyznano środki, a z d rug ie j -  b iuro odpow iadające  za ich 
zgodny z przepisam i sposób wydaw ania . Nie zapom inajm y, że 
ideą  Unii Europejskie j jes t wspólna praca dla dobra ogółu, a w 
tym przypadku w spólne dzia łan ie , p row adzące do w zrostu ja ko ­
ści kszta łcenia  i konkurency jności Uczelni w stosunku do innych 
ośrodków  akadem ickich , w tym  w iodących, zagranicznych oraz 
zagw arantow anie  kszta łcenia  kadry na poziom ie odpow iada ją ­
cym w ym agan iom  w spółczesnej gospodarki oparte j na wiedzy. 
Ma w tym pom óc w ykorzystan ie  pełnego potencja łu  in te lek tu ­
alnego kadry naucza jącej i zap lecza techn iczno -adm in is tracy j­

nego PW, co zagw arantu je  e fektyw ność realizowanych dzia łań. 
Bez zbędnych dyskusji.

Dla młodych i starszych

W yjaśnijm y, co kryje  się, pod nazw ą Program  Rozwojowy 
P o litechn ik i W arszaw skie j. To p ięćdz ies ią t pięć zadań, jak ie  w 
ciągu pięciu lat zos tan ą  zrea lizow ane na Uczelni. Żeby op isać 
w szystk ie  „z im ienia i nazw iska” , m usie libyśm y pośw ięcić na to 
cały numer. D latego w ięc, dla zobrazow ania  rozm iarów  Progra­
mu, p rzedstaw im y tylko  kilka.

W iększość z nich skierowana jes t do studentów  i doktoran­
tów, część do kadry akadem ickie j. Inne, to nowe kierunki s tu ­
diów  lub m odern izacja  is tn ie jących, studia przez in te rnet oraz 
podyplom owe. W śród nich zna laz ło  się także zadanie wspólne 
dla w szystk ich  -  prom ocja Program u. Co to oznacza w prak­
tyce? Portal internetowy, m ateria ły p rom ocyjne i reklam y w 
m ediach, udzia ł w targach i konferencjach oraz organ izow aną 
corocznie konferencję . Prom ocja projektu będzie prowadzona 
zgodnie z obow iązu jącym i zasadam i w izua lizacji p ro jektów  f i­
nansowanych przy udzia le  środków  z Europejskich Funduszy 
S truktura lnych. Prom owane będą korzyści w yn ika jące z rea li­
zacji pro jektu zarów no dla Uczelni, jak  i gospodarki. Dzia łania 
te będą  realizowane w czasie  trw ania projektu i co roku pod­
sum owywane na konferencji. Akcje  rekrutacyjne, um ożliw ia jące 
dotarcie  z inform acjam i o projekcie  do jak  najszerszej g rupy be­
nefic jen tów  ostatecznych, konieczne przy rea lizacji n iektórych
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zadań, także zos tan ą  w ykorzystane  jako  przedsięw zięcie  w spo­
m agające. O pracow ywane w ramach projektu  m ateria ły dydak­
tyczne, w postaci drukowane j i e lektron icznej, sale edukacyjne  I 
w yposażenie  będą  jed no lic ie  oznakowane.

Dla doktorantów  I m łodych doktorów przewidziano 210 stypen­
diów, w tym 150 doktoranckich I 60 dla tych, którzy są po obronie, 
nie dłużej jednak niż trzy lata. S ą ju ż  one przyznawane na dwa lata, 
w drodze konkursu: w październiku -  dla doktorantów, w styczniu -  
dla m łodych doktorów, poczynając od października 2008 do grud­
nia 2014 roku. Stypendyści są  zobowiązani do składania rocznych 
I końcowych sprawozdań, które będą oceniane przez komisję.

P ro fesorow ie  w izytu jący, bo ich także ten program  obejm uje,
będą  zobow iązani do w yg ła ­
szania wykładów, prow adze­
nia sem inariów  I konsultacji 
dla studentów  bądź doktoran­
tów, a także w ykładu o tw ar­
tego dla całe j spo łeczności 
akadem ickie j. Ich udz ia ł w 
tym program ie  przew idz iany 
je s t na okres od lutego 2009 
do grudnia 2014 roku. Łącz­
nie zostan ie  zaproszonych 
około 30 p rofesorów  w izy tu ­
jących.

Kolejnym zadaniem  w tym 
obszarze jes t wsparcie, jak ie  
zostan ie udzielone 120 staży­
stom, w połow ie doktorantom  
i nauczycie lom  akadem ic­
kim. Planowane są  wyjazdy 
do zagranicznych ośrodków 
akadem ickich i naukowo-ba­
dawczych, trwające od 3 do 
6 miesięcy. Beneficjenci będą 
zobow iązani do przygotowa­
nia raportu z odbytego stażu, 
zaw ierającego opis uzyska­
nego doświadczenia zaw odo­
wego, wyniki prowadzonych 
w trakcie  stażu prac nauko- 
podniesienle jakości pracy dy­

daktycznej. W ramach tego zadania będą realizowane również 
szkolenia dla doktorantów  (co najmniej dla 360 osób) z zakresu 
dodatkowych um iejętności, np. kierowania projektem , zarządza­
nia zasobam i ludzkim i, negocjacji itp. P ierwsze konkursy zostały 
w łaśnie rozstrzygnięte w Centrum  Studiów  Zaawansowanych.

Całk iem  nowe

W przypadku opracow yw ania  nowych i m odyfikow ania  is tn ie ­
jących  ju ż  kierunków, zarów no l, ja k  i II stopnia, w  tym ang lo ­
języcznych  oraz doktoranck ich, a także nowych specja lności, 
będą  finansow ane przede w szystk im  dzia łan ia  m ające na celu 
przygotow anie  dokum entac ji p rogram owych i o rgan izacy jnych  
k ierunków  i p rzedm iotów  w raz z m ateria łam i dydaktycznym i. 
D zia łan ia  te m ogą być rea lizow ane nie d łużej jed n ak  niż do roku 
2012. W trakc ie  w prow adzan ia  nowych program ów  w ramach 
projektu, finansow ane będą g łów nie  za jęcia  dydaktyczne w ym a­
gające za trudn ien ia  nowych, w ysoko kw alifikow anych pracow ­
ników  dydaktycznych bądź ekspertów  zew nętrznych. P row a­
dzenie  s tud iów  ang lo języcznych , koordynowane przez Centrum  
W spółpracy M iędzynarodowej, obe jm ie  następujące dzia łan ia: 
podniesien ie  kom petencji kadry k ierow nicze j (w zakres ie  za ­
rządzania kszta łceniem  m iędzynarodow ym ) oraz pracowników

Centrum Zaawansowanych Materiałów i Technologii, czyli CE- 
ZAMAT, ma połączyć polskich naukowców działających w zbli­
żonych naukach technicznych i stworzyć platformę, która zjed­
noczy środowisko badawcze w dziedzinie interdyscyplinarnych 
badań nad technologiami i materiałami przyszłości.

uczestn iczących w procesie  kszta łcenia  na kierunkach a ng lo ję ­
zycznych (w zakres ie  rea lizacji kszta łcenia  m iędzynarodow ego), 
zorgan izow anie  za jęć w yrów naw czych dla studen tów  oraz prak­
tyk dla s tudentów  obcokra jow ców , p rzeprow adzenie  skuteczne j 
akcji rek lam ow o-in form acyjne j, a także koordynację  dzia łań  ma­
jących  na celu w zbogacenie  o ferty  dydaktycznej PW.

W sparciem  zostan ie  obję tych 13 wydzia łów , 7255 studentów, 
424 uczestn ików  szkoleń. Nowe k ierunki studiów, które się po­
jaw ią , to: Inform atyka przem ysłow a na W ydzia le  M echatron iki, 
P rodukty i p rocesy b iom edyczne na W ydzia le  Inżynierii C he­
m icznej i P rocesow ej, Edukacja techn iczno-in fo rm atyczna  na 
W ydzia le  Sam ochodów  i Maszyn Roboczych oraz G ospodarka 
przestrzenna na W ydzia le  G eodezji I Kartografii.

W śród zadań tego projektu jes t także obszar zw iązany z da l­
szym rozwojem idei kształcenia na odległość. Dotyczy to w spół­
pracy 8 w ydzia łów  i będzie koordynowane przez O środek Kszta ł­
cenia na O dległość OKNO. Ośrodek, jako  jeden z p ierwszych w 
Polsce, rozpoczął dzia ła lność w roku 2000. W ramach zw iąza­
nych z jego  dzia ła lnośc ią  realizacji zostaną  opracowane progra­
my nauczania oraz m ultim edia lne m ateria ły dydaktyczne. Będzie 
także przygotowana i utrzym ywana infrastruktura inform atyczna 
niezbędna do realizacji kształcenia na odległość. Na W ydziale 
Fizyki powstanie w irtua lne laboratorium  oraz Internetowe Labo­
ratorium Fizyki. Przeprowadzona zostan ie również akcja inform a- 
cy jno-rekru tacy jna . W wyniku realizacji zadań, około 3 tys ięcy 
studentów  skorzysta w procesie dydaktycznym  z narzędzi kszta ł­
cenia na odległość. Będą to: podręczniki i ćw iczenia m ultim edia l­
ne, laboratorium  w irtualne, porta le edukacyjne.

Program  R ozwojow y P olitechn ik i W arszaw skie j da nam w ię k ­
sze m ożliw ości. Bez środków  finansow ych z Funduszy S truk­
tura lnych  nie osiągnę libyśm y zam ierzonych efektów. Należy 
jednak pam iętać, że sam e p ien iądze nie uczą, nie szko lą  i nie 
zdobyw a ją  w iedzy. Za tym  w szystk im  stoi ogrom ny zespół ludzi, 
skupionych pod w spólnym  szyldem  P o litechn ika  W arszawska.

Budowanie  i badanie
Będziem y także, jako  PW, rea lizow ać pro jekty  kluczow e i 

konkursowe w ramach dwóch Program ów O peracyjnych: Inno­
w acyjna  G ospodarka (PO IG ) oraz In frastruktura  i Ś rodow isko 
(PO liŚ ).

D ziesięć z nich zosta ło  uwzględn ionych w tzw. indykatyw nym  
w ykazie  Indyw idualnych p ro jektów  kluczowych. Na czym to po­
lega?

Kolejnym  obszarem  są  nowe kierunki studiów. Na poziom ie 
wydziałów, które pos iada ją  kom petentną, wysoko kw a lifikow a­
ną kadrę w dziedzinach o kluczowym  znaczeniu  dla rozwoju 
gospodarki, będą realizowane zadania zw iązane z przygotow a­
niem, o tw ieran iem  i prowadzeniem  nowych -  dostosow ywanych 
do potrzeb rynku pracy i gospodarki oparte j na w iedzy -  k ie run­
ków studiów, w tym także podyplom owych, doktoranck ich  oraz 
anglo języcznych.

Jeśli chodzi o studia podyplom owe, będzie finansow ane przy­
gotow anie  nowych lub dostosow anych do potrzeb gospodarki 
is tn ie jących program ów studiów, przedm iotów  oraz m ateria łów  
dydaktycznych, a także przeprow adzenie  rekru tacji na p ie rw szą  
ich edycję. W iększość propozycji podyplom ow ych w tej dz iedz i­
nie zostan ie  przygotowana do październ ika  2009 roku. W roku 
akadem ickim  2009/2010 zostan ie  uruchom ionych 25 nowych 
lub zm odyfikowanych s tud iów  podyplom owych, a w roku ko le j­
nym dwa następne. Na p ie rw szą  ich edycję  p lanuje się przyjęcie  
około 500 osób.

w o-badaw czych  i ich wpływu na
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W  w ykazie  w ytypow ane zosta ły  duże projekty, które m ają  
szczególne znaczen ie  z punktu w idzen ia  rozwoju gospodarcze­
go kraju. Rada M in istrów  przyję ła  indykatyw ny w ykaz indyw i­
dualnych pro jektów  kluczow ych dla POIG i PO liŚ  na podstaw ie 
p ropozycji zg łoszonych przez resorty  pełn iące funkcje  instytucji 
pośredn iczących. U m ieszczenie  inw estycji w wykazie  s tano­
w iło, a lte rnatyw ny dla konkursu, sposób wyboru p ro jektów  do 
w sparcia . W pisan ie  inw estycji do w ykazu zw iązane było z zare ­
zerw ow aniem  środków  na jego  rea lizację  w ramach budżetu od­
pow iedniego program u operacyjnego. P ro jekty te nie pod legały 
późnie jsze j p rocedurze konkursowej i nie konkurow ały  o środki 
z pozosta łym i p rojektam i. M usia ły jednak spe łn ić  w ym agania 
form alne  i m erytoryczne oraz uzyskać pozytyw ną ocenę.

G enera ln ie  sta ra liśm y się o p ien iądze na pro jekty  badawcze 
i inw estycyjne.

I tak, w ram ach PO liŚ , k tó ry dotyczy inw estycji w in fras truk­
turę dydaktyczną, mamy prom esę podpisan ia  umowy, w fo r­
mie tzw. preum owy, na budowę budynku W ydzia łu  M atem atyki 
i Nauk Inform acyjnych. (P isa liśm y o tym  p ro jekcie  w artyku le  
„M axi k łopoty  z budynkiem  M iN I” w num erze 6/2008 MPW). 
W niosek o dofinansow anie , w raz z w ym aganym i dokum entam i,

W ramach Funduszy Strukturalnych, w latach 2004-2006, Poli­
technika Warszawska zrealizowała 17 projektów. W  ubiegłym  
roku, z perspektywą w finansowania w latach 2007-2013, zło­
żono 54 projekty.

z łoży liśm y w marcu b ieżącego roku. P ien iądze, jak ie , m iejm y 
nadzie ję, otrzym am y, to  praw ie 40 min zł, co z re sz tą  nie zaspo­
kaja w szystk ich  potrzeb zw iązanych z tą  inw estycją. W ramach 
p rocedury konkursowej do tego sam ego program u, pod koniec , 
ub iegłego roku z łoży liśm y w niosek dotyczący rozbudowy W y­
dzia łu EiTI. O becnie dokonane zosta ły  uzupe łn ien ia  form alne 
do wniosku i zos ta ł on przekazany do oceny m erytorycznej.

W łaśnie  rozpoczynam y rea lizację  p ro jektów  w ram ach POIG. ! 
Są to, odm ienn ie  niż w poprzednim  program ie, p ro jekty  zw ią ­
zane z inw estycjam i w sferze  badawczej -  laboratoriam i. Poli­
technika  W arszawska, jako  lide r konsorcjum , podpisała  ju ż  dwie 
um owy o dofinansow anie  badawczych p ro jektów  kluczowych. 
Czego dotyczą? P ierwszy -  koordynow any przez W ydzia ł Inży- | 
n ierii M ateria łow ej, przy w spó łudz ia le  Inżynierii P rodukcji oraz 
czterech partnerów  zew nętrznych -  dotyczy badań nowych 
m ateria łów  m eta licznych o strukturze  nanom etrycznej. Drugi, 
rea lizow any przez trzy instytucje  zew nętrzne i czte ry  w ydzia ły: i 
Inżynierii Lądowej, M echatron iki, Sam o­
chodów  i Maszyn Roboczych oraz w iodą­
cy -  T ransportu, dotyczy m onitorow ania 
stanu techn icznego  konstrukcji. Budżety 
tych p ro jektów  w yn oszą  odpow iednio  
36,29 min zł i 46 min zł.

R ozpoczynam y rów nież rea lizację  5 
badaw czych p ro jektów  kluczowych, w 
których, jako  PW, jes teśm y partnerem .

W zeszłym  roku w nioskow a liśm y także 
o dofinansow anie  dwóch projektów  W y­
dzia łu Inżynierii M ateria łow ej -  w łaśnie 
jes teśm y w trakcie  podpisywania  umów.
W ie lkość dofinansow ania , w porównaniu 
z pro jektam i kluczowym i, je s t znacznie 
m niejsza. Dla obydwu w ynosi łączn ie  po­
wyżej 8 min zł. W w yniku pozytywnych 
ocen w ramach konkursów  dotyczą­
cych p ro jektów  badawczych, będziem y 
uczestn iczyć rów nież w 4 projektach, 
jako  partner.

W indykatywnym wykazie indywidualnych projektów kluczowych 
w ramach Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospodarka zna­
lazł się również projekt CEZAMAT-u. Wniosek o dofinansowanie zło­
żyliśmy zgodnie z wymaganiami preumowy w grudniu 2008 roku.

Otrzymaliśmy również informację o kwalifikowaniu do wsparcia 
projektu inwestycyjnego, z budżetem 1,5 min zł, dotyczącego utwo­
rzenia Krajowego Centrum Badań i Aplikacji Innowacyjnych Mate­
riałów Metalicznych i Ceramicznych, w którym PW jest partnerem.

Spich lerz  pom ysłów
Jeśli P o litechn ikę  W arszaw ską  przyrów nać do organizm u, to 

w pewnych przypadkach upraw nione będzie s tw ierdzenie , że 
nie w ie praw ica, co czyni lew ica. P rzypadki, w których dwa róż­
ne w ydzia ły  p row adzą  badania na podobny tem at, nie należą, 
n iestety, do rzadkości. Po prostu nie ma skutecznego przepływu 
in form acji, nie ty lko  dotyczącego badań, ale również posiadanej 
apara tu ry  naukowej. A przecież m ożna połączyć swoje zdo lno ­
ści i w spólnym i s iłam i uzyskiw ać dobre wyniki.

Dublowanie pracy naukowej jes t bo lączką nie tylko Politech­
niki W arszawskiej. Takie sytuacje zdarza ją  się też na innych 
uczeln iach. Mówimy tu o badaniach, które w ym agają  dostępu do 
zaawansowanego technicznie, a w ięc drogiego, sprzętu i takiej 
samej infrastruktury. Jeśli do tego dołożym y krytyczną sytuację 
zw iązaną ze skrom nym  finansowaniem  nauki, to okaże się, że 
nie pow inniśm y m arnować potencjału, jaki drzem ie w istniejących 
laboratoriach. Mamy urządzenia, um iejętności i doświadczenie, 
ale nierzadko są  one w ykorzystywane „na pół gwizdka".

Dlatego też powstało Centrum Zaawansowanych Materiałów i 
Technologii, czyli CEZAMAT, które ma połączyć polskich naukow­
ców działających w zbliżonych dziedzinach nauk technicznych. W 
jego skład w chodzą Uniwersytet W arszawski, Wojskowa Akade­
mia Techniczna, Instytuty Polskiej Akademii Nauk: Fizyki, Chemii 
Fizycznej, W ysokich C iśnień UNIPRESS i Podstawowych Proble­
mów Techniki, Instytut Technologii M ateriałów Elektronicznych i 
Politechnika W arszawska. Udziałowcy konsorcjum chcą stworzyć 
platformę, która połączy środowisko badawcze w dziedzinie in­
terdyscyplinarnych badań nad technologiam i i materiałami przy­
szłości, takimi jak na przykład, nanotechnologia. Chcą wspólnie 
prowadzić badania naukowe, a także upowszechniać i wdrażać ich 
wyniki, co jest szczególnie istotne dla polskiej nauki.

Każdy robi swoje
Najp ierw  należy jednak zbudow ać nową in frastruktu rę  ba­

dawczą, na k tó rą  zos tan ą  przeznaczone p ien iądze pochodzące 
z budżetu Polski oraz Unii Europejskie j. P rzeprow adzono coś 
w rodzaju „spisu pow szechnego" posiadanej aparatury, która
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um ożliw ia p row adzen ie  badań na poziom ie europejskim . Znając 
wyniki tego „sp isu", można byto w yznaczyć kierunki badań pro­
wadzonych w ramach konsorcjum  CEZAMAT. Z w yn ikam i tych 
prac zapoznaje  się m iędzynarodowa grupa ekspertów, spe c ja l­
nie w tym  celu stworzona.

Pro jektow ane laboratoria  m ają  za jm ow ać się zagadnien iam i 
techno log ii, sym ulacji oraz m odelowania. W ten sposób m oż­
na zgrom adzić  apara turę  w edług określonego klucza. Chodzi o 
stw orzen ie  m iejsca, w którym  na tych sam ych urządzen iach, w 
tych sam ych laboratoriach, będą m ogli przeprow adzać badania 
naukowcy za jm ujący się różnym i dziedzinam i nauki: inżyn ie rią  
m ateria łową, fizyką  albo e lektron iką. O prócz efektyw nego w y­
korzystan ia  zgrom adzone j aparatury, m ożna będzie naw iązać i 
rozw ijać kontakty pom iędzy różnym i dyscyp linam i naukowym i, 
tw orząc inte rdyscyplinarne  grupy badawcze.

A le to nie jedyny k ierunek dzia łan ia  CEZAMAT-u. Prof. R o ­
m u a ld  B e c k , jeden z jeg o  współtw órców , podaje inny przykład:

-  Proszę sobie w yobrazić sytuację, w k tó re j naukow iec, dajm y  
na to z W ydziału C hem icznego, opanow a ł now y proces techno­
logiczny, p ozw a la jący  wykonać warstwę z określonego m ate ria ­
łu, o określonych w łaściwościach. N ie m usi wcale w iedzieć, czy  
i do czego ta warstwa m oże się przydać. N ie będzie przec ież  
chodził od  firm y do firm y i zachw a la ł swo jego odkrycia. To nie 
je s t je g o  rola. Zadanie  tego chem ika skończyło  się w momencie, 
gdy warstwa była gotowa. A le  bez zna lez ien ia  zastosow ania  dla 
te j warstwy, je g o  praca nie zosta ła  zakończona.

CEZAMAT będzie grom adził tak ie  pom ysły i zna jdow a ł dla 
nich zastosow anie  w przem yśle.

Kości zosta ły  rzucone. W grudniu 2008 roku podpisano um o­
wę w stępną  pom iędzy rektoram i w arszaw skich  uczeln i, które 
będą brać udz ia ł w tym  projekcie . Konsorcjum  ma dzia łać na 
zasadzie  s truktury  o tw arte j -  nie ty lko  p rzyjm ow ać z lecen ia  od 
udziałowców, ale rów nież od ośrodków  naukowych w Europie i 
na świecie.

Oprócz wkładu aparatury i zaplecza technicznego, do dzia łania 
niezbędna jes t siedziba. Budynek m ieszczący laboratoria dzia ła­
jące  w ramach CEZAMAT-u ma powstać na Terenie Południowym 
PW, przy u licy Narbutta, na tyłach W ydziału M echatroniki. W jego 
ramach m ają się także m ieścić laboratoria środowiskowe, bo nie 
każdą aparaturę można fizycznie przenieść. M ają do nich nale­
żeć: Instytut W ysokich C iśnień PAN, W ojskowa Akadem ia Tech­
niczna, Instytut Fizyki Doświadczalnej UW oraz Instytut Techno­
logii M ateria łów  Elektronicznych.

-  To ma być in frastruktu ra  badawcza, rea lizu jąca na jbardz ie j 
am bitne badania naukowe -  dodaje prof. Beck.

CEZAM AT is tn ie je  już  jako  s truk ­
tura prawna i s tara się o przyznan ie  
funduszy unijnych. O dpow iedni w n io ­
sek zos ta ł z łożony w  M in iste rs tw ie  
Nauki i Szko ln ic tw a  W yższego. W  tej 
chw ili je s t na e tap ie  recenzji m eryto ­
rycznej. To m oże potrw ać, bo ocena 
projektu, op iew ającego na około 100 
m ilionów  euro, nie je s t łatwa.

O rganizatorzy konsorcjum  pragną 
w prow adzić go na mapę europejskich 
laboratoriów  w taki sposób, aby w mo­
m encie przecinania wstęgi stała już 
kolejka chętnych do przeprowadzenia 
badań. I to na dwie zmiany. Chodzi 
przecież o to, żeby droga aparatura 
mogła być w pełni w ykorzystana.

In te rdyscyp linarn ie
Będziem y także partnerem  w pro ­

jekc ie  CePT, realizowanym  w ra­
mach POIG, k tórego koordynatorem  

je s t U niw ersytet Medyczny. M imo że nie je s t to nasza in ic ja ty ­
wa, kwota je s t n iebagate lna  -  chodzi o 40 min zł.

Co się kryje za skrótem  CePT? C entrum  Badań P rzedklin icz- 
nych i Technologii, k tórego celem  je s t s tw orzen ie  w W arszaw ie 
czo łow ego w Europie Ś rodkowej ośrodka badań b iom edycz­
nych. Ma składać się z 10 różnych, ściś le  ze sobą  w sp ó łp ra ­
cujących, środow iskow ych centrów  naukowych. Będą w nich 
prow adzone in te rdyscyp linarne  badania nad nowym i m etodam i 
d iagnostycznym i i te rapeu tycznym i dotyczącym i chorób ukła ­
du krążenia, układu nerw owego, chorób now otw orow ych oraz 
zw iązanych z procesem  starzenia  się, m.in. A lzhe im era.

Koordynatorem  całego projektu  je s t W arszaw ski U niw ersytet 
Medyczny. O prócz P olitechn ik i W arszaw skie j udz ia ł w nim b ie­
rze U niw ersytet W arszaw ski oraz 7 Insty tu tów  Polskie j A kade ­
mii Nauk.

R e a liz o w a n e  s ą  te j ch w ili, w  ra m a c h  ś ro d k ó w  p rz e w id z ia n y c h  

na la ta  2 0 0 7 -2 0 1 3 , 22  p ro je k ty  f in a n s o w a n e  z  F u n d u s zy  E u ro ­

p e js k ic h .

Nasz udział, w sensie  finansowym , w ynosi n iecałe 40 min 
zł, co stanow i za ledw ie  około 10% w artości całego projektu.
Na naszej Uczelni pow stanie  jedno  z 10 centrów  naukowych: 
Technologii B iom edycznych i F izyki M edyczne j(B IO FIM ) oraz 
częściow o Centrum  B io-nanom ate ria łów  stw orzone w spóln ie  
z dwom a instytu tam i PAN -  Instytu tem  Podstawowych P roble­
mów Techniki oraz Instytu tem  W ysokich C iśnień.

-  W iększość labo ra to riów  tych cen trów  zna jdu jących  się na 
P W  ma cha rakte r rozproszony -  tłum aczy prof. T a d e u s z  P a łk o , 
dyrektor Instytu tu  M etro logii i Inżynierii B iom edycznej W ydziału  
M echatron iki, k tóry pełni ro lę jednego  z czterech koordyna to ­
rów całego projektu CePT. -  W pro jekc ie  m ają brać udz ia ł p ra ­
cow nicy różnych laboratoriów , 8 w ydzia łów  PW. Z  nasze j s trony  
w iodącym i w ydzia łam i będą: Inżyn ie rii M ateria łow ej, E lek tron ik i 
i Techniki Info rm acyjnych  oraz M echatron iki, ale w łączą się w te 
prace  także w ydzia ły: Chemiczny, Inżyn ie rii C hem icznej i P roce­
sowej, Inżyn ie rii P rodukcji, M echan iczny E ne rgetyk i i Lotn ictwa  
oraz E lektryczny. Skala tego p rzedsięw zięcia  ma być ogrom na.

Zaangażu ją  się rozm aite  laboratoria , które już  prow adzą  pra­
ce i m a ją  osiągn ięc ia  badawcze w dziedz inach, jak ie  program  
operacy jny Innow acyjna G ospodarka w ym ienia jako  g łówne 
cele. Są to m iędzy innym i: s ieci in te ligentne, te lekom unikacy jne  
i te le in fo rm atyczne  nowej generacji, nauki ob liczeniow e, nowe _
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Dodajmy, że owo stud ium , na podstaw ie  dostarczonych przez 
przyszłych rea liza to rów  projektu danych m erytorycznych, zo ­
sta ło  opracow ane przez spec ja lną  firm ę. Konkurs na n ią  og łosił 
W UM, a pozostałe  jednostk i z łoży ły  się na s finansow anie  tej 
pracy. Na razie stud ium  w ykona lnośc i jes t na etapie  tłum acze ­
nia na język  ang ie lski. Potem  będzie op in iow ane przez polskich 
ekspertów , a następnie p rzesłane do Brukseli. P raw dopodobnie 
dop iero  w trzec im  kwarta le  będzie w iadom o, czy CePT uzyska 
dofinansow anie , czy nie.

(N ie )k w a lif ik o w a ln e
A spirow an ie  o p ien iądze to jedna  strona m edalu, druga to ich 

rozliczanie.
W przypadku funduszy unijnych, popłoch siało i s ieje  nadal 

n iew inne z pozoru okreś len ie  -  kw a lifikow a lność w ydatków . O 
co chodzi? O czyw iście  o p ieniądze.

-  W każdym  budżecie, składanym  wraz z projektem , są p ew ­
ne kategorie  w ydatków  -  mówi M ariusz W ielec, obecnie za ­
stępca Kanclerza PW ds. rozwoju, w cześn ie j dyrek tor D epar­
tam entu Funduszy Europejskich w M in iste rstw ie  Nauki i S zko l­
n ictwa W yższego. -  Jedne, to takie, na które m ożem y uzyskać  
dofinansowanie , czy li kw a łifikow a lne  i te, które nie zostaną s fi­
nansowane. P roblem em  było, które z p ozyc ji budżetu  zostaną  
uznane za kw ałifikow alne, a k tó re  nie.

Podaje przykład, bo na nim najła tw ie j to wytłum aczyć. Budu­
jem y budynek nowego laboratorium . Zgodnie  z przepisam i jes t 
do niego przyp isana pewna liczba m ie jsc park ingowych, ponad­
to kon ieczne je s t zap lecze adm in istracy jne . Otóż, o ile Kom isja 
Europejska uzna za celowe, czyli kw a łifikow alne, dofinansow a­
nie budowy lub w yposażenia  laboratorium , to jednak nie s finan­
suje zaplecza adm in istracy jnego  lub m ie jsc park ingowych. Te 
wydatk i oczyw iśc ie  um ieszcza się w budżecie, ale nie są one 
kwałifikow a lne  i nie ma co liczyć na to, że zos taną  dofinanso­
w ane. To nie kon iec „schodów ” w tej m aterii. Budżet, z łożony 
w raz z projektem , to p ie rw szy etap. Drugi, jeś li p ro jekt zostan ie 
zaakceptowany, to  jego  rozliczenie.

m ateria ły i techno log ie , nanotechno log ie, techno log ia  i inżyn ie ­
ria chem iczna, b io techno log ia  i b io inżynieria , postęp b io log icz­
ny w ro ln ic tw ie  i ochrona środow iska oraz nowe w yroby i tech ­
niki m edyczne. W idać w yraźnie, że zakres tem atyczny je s t dość 
szeroki. T rudno się w ięc dziw ić, że prace będą  prow adzone w 
w ielu  różnych laboratoriach, w pełni in te rdyscyp linarn ie .

Podporządkow ane m edycynie
W  skład C entrum  BIOFIM  w ejdzie  9 laboratoriów : techn ik  pro­

jek tow an ia  i w ytw arzania  b iom ate ria łów  (IM), sztucznych narzą­
dów ruchu, b iom echan ik i i inżyn ierii rehab ilitacy jne j (IP i MEiL),

Kwalifikowalność wydatków to pojęcie, które spędza sen z po­
wiek wszystkim, którzy kierują projektami finansowanymi przez 
UE. Błędy formalne mogą spowodować, że to, co uznaliśmy za 
kwałifikowalne, może takim nie być. Zwracanie pieniędzy to pro­
ces bolesnego i kosztownego uczenia się na błędach.

sztucznych narządów  i m odelow ania procesów  m etabolicznych 
(IChiP), metod kom puterowego w spom agan ia  d iagnostyk i me­
dyczne j (E lektryczny), hybrydow ego m ode low anie  układu krąże­
nia i oddychania (M echatron ika), sensorów, metod u ltradźw ię ­
kowych i słabych sygnałów  b io log icznych (M echatron ika), m i­
n ia turow ych system ów  ana litycznych (C hem iczny), e lektron ik i, 
in fo rm atyki b iom edycznej i b io in fo rm atyk i (E iT I) oraz apara tury 
radio log icznej, dozym etrii i nanodozym etrii (M echatronika).

Badania będą  dotyczyć m iędzy innym i now oczesnych m a­
teria łów , w tym  także nanom ateria łów  w ykorzystyw anych na 
potrzeby medycyny, apara tu ry  m edycznej, metod ana lizy  sy­
gna łów  i obrazów  m edycznych oraz techn ik  ich obrazowania, 
b iom echan ik i i urządzeń do im plantacji, a także m odelowania 
procesów  b io log icznych oraz w ytw arzania  sztucznych tkanek i 
narządów.

W drugim  z Centrów: B ionanom ateria łów  -  Laboratorium  W y­
twarzania i Charakteryzowania B iom ate­
ria łów  (IM) będzie realizowało program 
badawczy, którego celem ma być opra­
cowanie i w drożenie do praktyki m edycz­
nej nowej generacji b iom ateriałów, które 
m ogą być stosowane jako  implanty, a tak­
że służyć do leczenia uszkodzeń i scho­
rzeń układu szkie letowo-m ięśniowego.

Zam ierzen ia , jak  w idać, am bitne  i bar­
dzo różnorodne. A na jak im  etapie  jes t 
projekt?

-  K onkurs na w ielk ie  p ro je k ty  w ra ­
m ach P rogram u O peracyjnego Innow a­
cyjna Gospodarka odbył się w roku 2007  
-  w yjaśn ia  prof. Pałko. -  P rzys tąp iliśm y  
do n iego wraz z p ozosta łym i partneram i, 
o trzym a liśm y pozytyw ne oceny i zna­
leź liśm y się na liście  rankingowej. Cały  
ub ieg ły  rok trw a ły  prace  nad stud ium  
w ykona lnośc i do tego pro jektu . S tudium  
dla p ro jek tu  CePT, to dokum ent lic z ą c y -  
wraz z za łączn ikam i -  ponad  1000 stron.
To opis nie ty lko  celów, a le  także sposo­
bu rea lizacji, zasad  w spó łp racy pom iędzy  
poszczegó lnym i ośrodkam i naukowym i.
Trzeba udowodn ić na podstaw ie  ana lizy  
dorobku z osta tn ich  4 -5  la t wszystk ich  
b iorących w nim udz ia ł jednostek , że je s t  
się w stan ie  p ro je k t zrealizow ać. To p o ­
kazuje, co ju ż  umiemy, ja k ie  m am y o s ią ­
gn ięcia  i  sprzęt.



-  M om entem , w którym  osta teczn ie  kw a lifikacja  w ydatków  
zosta je  uwzględniona, je s t  z łożen ie  w niosku o p ła tność, czy li 
osta teczne roz liczen ie  się z p ro je k tu  lub je g o  części. D opiero  
w tedy decydu je  się, czy wydatek je s t kwalifikowalny, czy n ie  -  
w yjaśn ia  M ariusz W ielec. -  M ogą w ystąp ić dwa p rob lem y: na tu ­
ry  m ery to ryczne j lub form alnej.

Otóż, jeś li ktoś ze środków  projektu badaw czego sfinansow ał 
tygodn iow y wyjazd na M ajorkę, na sem inarium  nie do końca 
zw iązane z tem a tyką  badań, to -  choć pozycja ta była wśród 
kw alifikow alnych środków  w budżecie pod nazwą: „w yjazdy za­
g ran iczne ” -  faktura  może zostać zakw estionow ana, czyli w yda­
tek uznany za niekwalifikowalny.

Podobnie jest, jeś li np. p rzetarg  na roboty budow lane lub za ­
kup apara tury ma b łędy form alne. Faktura za nie w ystaw iona 
rów nież może zostać uznana za w ydatek n iekwalifikowalny. 
Przy naszym  polskim  bałaganie -  to bardzo „strom e schody” .

-  P ro jek ty  z p op rzed n ie go  okresu  p rog ram ow an ia , tzn. p ro ­
g ram ów  na la ta  2 00 4 -20 06 , są ju ż  osta te czn ie  roz liczone. 
Nie p o ja w iły  s ię  pow ażne  p ro b le m y  finansow e, w ym agające  . 
dużych zw ro tó w  p ie n ię d zy  -  mówi Anna Rogow ska. -  W  tra k ­
cie re a liza c ji p ro je k tó w  nie  un ikn ie  s ię  je d n a k  w ydatków , k tó re  \ 
zos tan ą  uznane za n ie kw a lifikow a lne . Z a sa dn iczo  p ro b le m y  
m ogą p o ja w ić  się w zakres ie  w łaśc iw e j re a liza c ji zam ów ień  
pub licznych  o raz w ynagradzan ia  osób p racu jących  p rzy  re a li­
za c ji p ro jektów . Jako je d n o s tka  sektora  finansów  p ub licznych , i 
ustaw ow o je s te śm y  zob ow iąza n i re a lizo w a ć  w sze lk iego  ro dza ­
ju  zam ów ien ia  s tosu jąc  ustaw ę Prawo Zam ów ień  P ub licznych. 
W ydatkow anie  fun du szy  s truk tu ra ln ych  je s t  -  p o d  tym  kątem
-  n iezw yk le  w n ik liw ie  kon tro low ane. Z a trud n ie n ie  p ra co w n i­
ków  p ro je k tó w  w ram ach um ów  cyw ilnopraw nych , rea lizow ane  
m u si być zgodn ie  z ustawą. Skala finansow a obecn ie  u rucha ­
m ianych  p ro je k tó w  je s t  n ie porów nyw a ln ie  w iększa w s tosunku  
do tych, rea lizow anych  w la tach  2 0 0 4 -2 0 0 6 , co ma rów nież  
w pływ  na zw iększen ie  ryzyka  zw iązanego  z ich rea lizacją . Ko­
le jną  kwestią , w ym agającą szczeg ó ln e j uwagi, je s t  rów nież  
kw a lifiko w a lrio ść  p oda tku  VAT.

Trochę trudno sobie jednak 
w yobraz ić  przetarg na w yk ła ­
dowcę lub k ierow nika  badań, 
zw łaszcza gdy m a ją  być one 
(te badania) kon tynuacją  już 
na teren ie  uczeln i p row adzo­
nych.

-  Zgodnie  z ustawą, n ie ­
które um ow y cyw ilnoprawne  
m ogą być zaw ierane p rzy  
zastosow aniu  trybu z w olne j 
ręk i -  tłum aczy Anna R ogow ­
ska. -  Zam ów ien ie  z wolnej 
ręk i wym aga przygotow ania  
dokum entac ji p rzetargow ej, 
w skład  k tó re j wchodzą: wnio­
sek o udzie len ie  zam ów ienia, 
decyzja  w spraw ie pow ołania  
kom is ji przetargow ej, p ro to kó ł 
postępow ania  o udzie lenie  
zam ów ienia, ośw iadczenie  
w ykonawcy dotyczące spe ł­
n ian ia  w arunków  i m ożliw ość  
ubiegania się o zam ów ie ­
nie. Istn ie je  też kon ieczność  
zam ieszczen ia  og łoszenia  
o udzie len iu  zam ów ien ia  w 
sposób p rzew idz iany ustawą  
PZP.

Jednym słowem, realizacja 
projektów  finansowanych z

FS wym usza na uczelni g im nastykę form alno-praw ną. W szystko 
musi być lege artis  i jednocześnie  tak, aby w ilk  był syty i owca 
cała.

D o m n iem an ie  n ieuczc iw ości
Ponadto w szystk ie  podpisywane przez U cze ln ię  umowy, do­

tyczące  realizacji p ro jektów  finansow anych  z FS, są  tak skon­
struow ane, że w yłączn ie  na benefic jencie  spoczyw a cały c iężar 
odpow iedzia lności. To on ma dołożyć w sze lk ie j s ta ranności, ba, 
sprostać w ym agan iom , które są  często  w yn ik iem  radosnej tw ó r­
czości urzędników.

Bywa, że idzie ona znaczn ie  dale j, niż tego wym aga ustawa o 
zam ów ien iach publicznych.

-  Zgodnie  z ustawą o zam ów ien iach p ub licznych  p rze ta rg  na ­
le ży  urucham iać, je ś li kwota zakupu  w ram ach danego rodza ju  
zam ów ień je s t wyższa n iż 14 tys. euro -  w yjaśn ia  Anna Ro­
gowska. -  Tym czasem  w um owach o dofinansow anie  p o ja w ia ­
ją  się wym agania, które nak łada ją  na benefic jen ta  obow iązek  
udowodn ien ia, że zakupy bezprzetargowe, p on iże j te j kwoty, 
zos ta ły  dokonane z na leżytą  s ta rannością  i  zosta ła  w ybrana  
najlepsza oferta.

To coś zgoła odw ro tnego  niż dom niem anie  n iew inności, to ko­
n ieczność w ykazyw ania  swojej uczciwości.

Zdaniem  Anny R ogowskie j, w w ielu  przypadkach procedury 
m ożna by uprościć, a przede w szystk im  u jedno lic ić . By nie było 
tak, jak  obecnie, że w ym agan ia  jednego  departam entu, będą­
cego ins ty tuc ją  o dpow iedzia lną  za FS i rozp isu jącą  konkurs, są  
inne niż sąsiedn iego. Jakieś św ia te łko  w tunelu  jednak jest.

Pod kon iec realizacji p ro jektów  p rzew idz ianych na lata 
200 4 -20 06 , na z lecen ie  M in iste rs tw a Rozwoju R egionalnego, 
p rzeprow adzono wśród benefic jen tów  ankietę  do tyczą cą  tru d ­
ności podczas rea lizacji p ro jektów  i p ropozycji poprawek oraz 
usprawnień.

Centrum Badań Przedklinicznych i Technologii, realizowane 
jest w ramach Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospo­
darka. Politechnika jest tylko jednym z kilku jego udziałowców. 
Centrum będzie zajmować się badaniami nad nowymi metodami 
diagnostycznymi i terapeutycznymi dotyczącymi chorób ukła­
du krążenie, układu nerwowego, chorób nowotworowych oraz 
związanych z procesem starzenia się, m.in. Alzheimera.

Niestety, nie w szyscy odrob ili lekcje. O tóż w przypadku roz­
liczania  projektu benefic jen t je s t zobow iązany do składan ia , 
razem z tzw. w nioskiem  o pła tność, kom pletu dokum entacji 
po tw ierdzające j dokonan ie  poszczegó lnych w ydatków . Na p rzy­
kład -  przy w ynagradzaniu  pracow ników  rea lizu jących pro jekt 
należa ło  za łączyć kopię lis ty płac, a w przypadku umów cyw il­
noprawnych kopie umowy, p rotoko łu  odbioru i rachunku, karty 
czasu pracy oraz potw ierdzen ia  przelewu, zarów no w ynagro ­
dzenia netto, jak  i za liczek na podatek i składkę ZUS, w raz ze 
szczegó łow ą  specyfikac ją  dla każdej osoby. Teraz w przypadku 
Program u O peracyjnego K ap ita ł Ludzki dokonano uproszczen ia  
i należy jedyn ie  do łączać kopie p rze lew ów  potw ierdzających 
p ła tności. W Program ach O peracyjnych Innow acyjna G ospo­
darka oraz In frastruktura  i Ś rodow isko w ym agania dotyczące 
dokum entow ania  w ydatków  nie zosta ły  uproszczone.

Podobna sytuacja  je s t z VAT-em. Może on być uznany za 
koszt kw a lifikow a lny w całości, części lub wca le  n iekw a lifiko ­
walny. Dobrze by było, aby ktoś w reszc ie  u jedno lic ił „w idz im i­
się" u rzędników  resortu.

M ariusz W ie lec przyznaje, że te  w ym agan ia  u trudn ia ją  życie, 
chociaż -  z d rug ie j strony -  pewne spraw y pom aga ją  porząd- 

! kować.
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L n a t a  przed akcesją byty dla nas okresem nauki. W ydawało się, 
że kiedy już zostaniemy członkiem Unii, wszystko potoczy się gład­
ko i bezproblemowo. Niestety. Jak mówi Mariusz Wielec, zastęp­
ca Kanclerza PW ds. rozwoju, a wcześniej dyrektor Departamentu 
Funduszy Europejskich w MNiSzW:

-  Nie tylko uczelnie, ale także i m y w ministerstwie uczyliśmy się, 
ja k  korzystać z funduszy unijnych. Tym bardziej że w p iem szym  
okresie, w latach 2004-2006 były bardzo niejasne zasady. System  
był nowy dla wszystkich. Wprawdzie korzystaliśmy wcześniej z fun­
duszy przedakcesyjnych, które w jakim ś stopniu m iały nas do tego 
przygotować, ale -  ja k  się wkrótce okazało -  zarówno skala, ja k  i 
zasady rządzące wykorzystaniem tych typowo strukturalnych pie­
niędzy były zupełnie inne niż w przypadku przedakcesyjnych. Dla­
tego przez p ierwszy rok naszego członkostwa w Unii administracja 
publiczna w praktyce nie uruchomiła żadnego z tych programów.

Na czym polegały trudności? Zdaniem Mariusza Wielca, w wielu 
przypadkach były one przez nas stwarzane. Pod pozorem dosto­
sowywania naszego systemu prawnego do nowej sytuacji, mnó­
stwo różnych aktów prawnych wydało między innymi Ministerstwo 
Gospodarki, bo to w jego gestii było dysponowanie pieniędzmi na 
naukę, które dodatkowo sprawę komplikowały. Dodano nieistnie­
jące w unijnych ustaleniach rygory z tytułu wykorzystania środków 
strukturalnych. W Unii są  one i tak bardzo „obudowane” prawnie,

więc gdy dodaliśmy nasze biurokratyczne przeszkody, wszystko się 
dodatkowo skomplikowało.

Jedną z takich przeszkód była -  sięgająca kilkudziesięciu -  
liczba załączników do wniosku, przy czym znaczna część z nich 
niczego istotnego do sprawy nie wnosiła. Poza tym, o ile przy 
przedsiębiorstwach prywatnych zrozum iałe jest, że starając się 
o dofinansowanie m uszą składać dokum enty dotyczące swojej 
kondycji finansowej (dotacje unijne nie miały na celu wspierania 
bankrutów), o tyle jednak trudno wyobrazić sobie sytuację, że ban­
krutuje państwowa uczelnia. Niemniej jednak musiała ona, za po­
m ocą różnego rodzaju szczegółowych bilansów, wykazywać, że to 
istotnie jest niemożliwe.

Ponadto pierwsze programy operacyjne nie były dedykowane 
bezpośrednio dla nauki, lecz dotyczyły wzrostu konkurencyjności 
polskich przedsiębiorstw na rynku europejskim. Dofinansowanie, 
które dostawały jednostki naukowe, musiało być połączone z jakimś 
działaniem na rzecz przedsiębiorcy. Dotyczyło to zarówno projek­
tów stricte badawczych, wykonywanych na zlecenie przemysłu, jak 
też inwestycyjnych -  budowania i wyposażania laboratoriów, któ­
re miały świadczyć usługi dla przedsiębiorców. Tak naprawdę, na 
klasyczną działalność naukową i prowadzenie badań w dziedzinie 
nauk podstawowych -  pieniędzy nie było.

-  Innym źródłem pieniędzy dla uczelni byt Zintegrowany Program  
Operacyjny Rozwoju Regionalnego, który stanowił wiązankę pro­
gram ów stworzonych dia wszystkich województw  -  mówi Mariusz 
Wielec. -  Jednostkowe decyzje dotyczące finansowania tego lub 
innego projektu zapadały na poziomie regionalnym. W tym progra­
mie wiele uczelni wyższych otrzymało środki na infrastrukturę dy­
daktyczną.

Ile i które, zależało od w ładz samorządowych, tworzących własne 
listy rankingowe zadań, na które chciały przeznaczyć dofinansowa­
nie.

Sytuacja zmieniała się powoli. Pierwsze projekty po okresie prób 
i błędów zaczęły ruszać w roku 2005. Z jednej strony nauczyliśmy 
się już pewnych procedur, z drugiej pomału zaczęliśmy ograniczać 
absurdalne, wprowadzone przez naszą administrację przepisy.

Dla środowiska naukowego „ruszenie” funduszy unijnych było 
zadaniem trudnym. Nie tylko z powodu mnóstwa rozmaitych for­
mularzy i załączników, także trudnym mentalnie, psychologicznie. 
Naukowcy byli przyzwyczajeni do nieco innego rodzaju finanso­
wania ze strony m inisterstwa i KBN. Nawet, jeśli przez lata za­
sady przyznawania pieniędzy ulegały pewnym modyfikacjom, były 
one nieznaczne. Dominował określony schemat, często niepisa­
ne zasady: zawyżanie budżetu -  bo i tak obetną, składanie wielu 
wniosków -  bo i tak nie wszystkie przejdą. Pieniądze m inisterialne 
bądź KBN-owskie płynęły jednak szerokim strum ieniem na projek­
ty badawcze, celowe, inwestycyjne oraz finansowanie działalności 
statutowej. Nawet, kiedy ustawowo zm ienił się podmiot przyzna­
wania p ie n ię d z y - ju ż  nie KBN, lecz m inister N iS Z W -w  istocie nie 
zburzyło to schematu.

Apetyt większy niż możliwości
Stopień wykorzystania finansowych korzyści płynących z Unii jest 

na naszej Uczelni nierównomierny. W eźmy pod uwagę tylko Pro­
gramy Ramowe. W ystarczy spojrzeć na dane z corocznych spra­
wozdań rektora dotyczących działalności PW. Słupki są bardzo, 
bardzo nierówne. Jeśli chodzi o 5. PR (dane z roku akademickiego 
2002/2003) widać, że EiTI i MEiL idą niemal „łeb w łeb" na czele 
stawki, potem długo nic i pojawiają się Wydziały: Inżynierii Materia­
łowej, Mechatroniki i Inżynierii Środowiska. Ledwo mierzalne (liczba 
projektów od zera do dwóch) to Wydziały: Transportu, IChiP, Fizyki 
i SZNSiT w  Płocku. Takie samo zestawienie dotyczące 6. PR po­
kazuje, że EiTI o trzy długości wyprzedza MEiL i IM, a za nimi są 
dopiero pozostałe. Przy czym takie Wydziały jak: Transportu, SiMR 
czy też IL ledwo wystają ponad odciętą na tym wykresie.

Oczywiście przyczyny są różne. Pierwsza, kluczowa, to ta, że 
w Programach Ramowych czasem brak obszarów tematycznych, 
którymi zajm ują się naukowcy danych wydziałów, bądź (o czym
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pisaliśmy już w przypadku Funduszy Strukturalnych) nie tak tatwo 
znaleźć dla siebie pole do realizacji w ogólnie sformułowanym pro­
gramie. Czy jednak tylko taka jest tego przyczyna?

Kiedy konsultowaliśmy się w tej sprawie z Centrum W spółpracy 
Międzynarodowej, okazało się, że w ich opinii tzw. instrumentów eu­
ropejskich, które mogłyby poprawić sytuację na wydziałach (czytaj 
można z nich skorzystać, bo są  i ludzie, i sprzęt, a także dokona­
nia naukowe zachęcające do dalszych prac), jest naprawdę bardzo 
dużo, jednak w pełni ich nie wykorzystujemy.

Przyczyny tego stanu rzeczy? Bariery mentalne, obawy przed 
„kwalifikowalnością” , o której pisaliśmy. I chyba podstawowa: lęk ; 
przed zdecydowanie bardziej skom plikowaną drogą do uzyskania | 
pieniędzy. By wystartować w konkursie, trzeba mieć projekt. Nie !

Mariusz Wielec, zastępca Kanclerza PW ds. rozwoju, utworzył w 
Administracji Centralnej PW komórkę, która z jednej strony pro­
wadzić ma wszystkie, duże projekty inwestycyjne -  te rysujące 
się na horyzoncie, takie jak MiNI, CEZAMAT -  z drugiej zaś po­
zyskiwać środki na realizację innych, dużych przedsięwzięć, jak 
np. budowa stadionu. Ma także przygotować dla władz Uczelni 
materiały będące podstawą do wytyczenia, bardziej precyzyjnej 
niż obecna, strategii rozwoju Uczelni na najbliższe lata.

ogólny, ale bardzo szczegółowy, poparty dokonaniam i naukowymi 
w danej dziedzinie uwiarygodniającym i wnioskodawcę. Ba, jeśli 
zostanie on zaakceptowany, trzeba go realizować dosłownie z ka­
lendarzem w ręku i rozliczać się nie tylko z pieniędzy, lecz także z 
uzyskiwanych efektów. Przeprowadzać system atycznie, zgodnie z 
harmonogramem audyty. To kłopot i trudność. Taki reżim jest pod­
stawą wszystkich programów europejskich, a środowisko akade­
mickie, nie tylko na PW, nie do końca jest do tego przygotowane 
mentalnie.

Spójrzmy na dane dotyczące wykorzystywania grantów KBN. Nie 
ma tu tak drastycznej różnicy poziomów i wiele wydziałów idzie w 
tym współzawodnictwie dość równo. To zdecydowanie „łatwiejsze 
pieniądze" i chętnie się po nie sięga.

Mimo że Centrum W spółpracy Międzynarodowej dysponuje infor­
macjami o programach, zachęca, przesyła szczegółowe dane na 
wydziały, czasem oprócz: „zorientujmy się... zobaczymy... zastano­
wimy...", innego efektu nie ma.

Często w rozmowach z pracownikami naukowymi słyszymy o roz­
licznych kłopotach związanych z aplikacjami o pieniądze unijne. Dla 
niektórych są one usprawiedliw ieniem braku działania. Jak określił 
to Marek Polak, dyrektor CWM:

-  Chętnie zjedlibyśmy to ciastko, ale nie bardzo nam się chce 
pójść do cukierni.
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Profesor J a n u s z  H o ły s t, z którym rozmowę publikujemy w tym 
numerze specjalnym MPW, również mówi o trudnościach. Mimo to
-  swoim działaniem -  wykazuje on, że należy je pokonywać. Czyni 
to, wszak nie on jeden, skutecznie.

Fakt, że sięganie po środki unijne na naszej Uczelni jest jeszcze 
tak nierównomierne, to owo frycowe, które płacimy ucząc się Unii. 
Nie możemy jednak popadać w czarnowidztwo.

Czarny PR?
Od chwili wstąpienia do Unii płacimy składkę. W pierwszym roku 

była ona mniejsza, jedynie za 8 miesięcy. Otrzymujemy w zamian 
pieniądze. Jak wygląda bilans zysków i strat? Czy Unia to dla nas 
kosztowna zachcianka?

-  Gdy porównuję naszą prasę z brytyjską, francuską tub amerykań­
ską, dochodzę do wniosku, że u nas każda zta wiadomość, to dobra 
wiadomość, a pozytywnych informacji próżno by szukać. Fundusze 
strukturalne są tego typowym przykładem. Jeśli p o ró w na m y- biorąc 
pod uwagę pierwszy okres naszego uczestnictwa -  Polskę z pań­
stwami „stare j” Unii, to wykorzystanie przez nas środków je s t rewela­
cyjnie wysokie. Sięga 90, a w niektórych przypadkach prawie 100%
-  mówi Mariusz Wielec. -  Wykorzystywaliśmy rzeczywiście bardzo 
dużo, choć z pewnym opóźnieniem. Jak będzie wyglądało całkowite 
rozliczenie, dowiemy się dopiero w tym roku albo nawet w 2010. W  
tej chwili, patrząc na poziom płatności -  nawet tych jeszcze do końca 
nie zweryfikowanych -  plasujemy się na poziomie 90%. Podczas gdy 
prasa skupia się na tych przypadkach, w których jakichś możliwości 
nie wykorzystaliśmy. Warto też podkreślić, o czym także rzadko się 
mówi i pisze, współpracę z poszczególnymi komórkami w Komisji 
Europejskiej, zwłaszcza z Dyrekcją Generalną ds. Rozwoju, którym  
wcale nie zależy, by przyznane środki zabierać, ale by były one efek­
tywnie wykorzystywane i które służą nam w tej dziedzinie pomocą. 
Sukces państw członkowskich je s t dla nich istotny.

Zdaniem Mariusz W ielca 
cały czas, jako kraj, jesteśmy 
na plusie. Wynika to z kilku 
powodów. Najpierw w latach 
2002-2003 otrzymywaliśmy 
fundusze przedakcesyjne, 
których nie zdołaliśmy wpraw­
dzie wydać od razu, ale które 
nie przepadły. W roku 2004 
zapłaciliśmy pierwszą, nie­
pełną składkę, a dostaliśmy 
zaliczkę na realizacje progra­
mów w latach 2004-2006. W 
roku 2005 mieliśmy jeszcze 
środki przedakcesyjne z roku poprzedniego. Mamy też pieniądze 
z programów rolnych, więc choć składka jest wysoka (wynosi kil­
kanaście miliardów złotych rocznie), otrzymujemy -  również rocz­
nie -  łącznie z dotacjami na rzecz polityki rolnej, 2 0 -30  miliardów 
złotych.

Z punktu widzenia Uczelni liczby m ówią wiele. 90 min zł na Pro­
gram Rozwojowy Politechniki Warszawskiej, 40 min na nowy budy­
nek MiNI, prawie 20 min euro z tytułu 5. i 6. Programów Ramowych
-  by podać tylko niektóre przykłady. Toż to ewidentne zyski!

Zarówno Proces Boloński i związany z im nasz udział w wymia­
nie studentów i pracowników, jak również nowy, dostosowywany 
do potrzeb Europejskiej Przestrzeni Edukacyjnej charakter studiów 
spowodowały, że w ciągu ostatnich kilku lat Politechnika W arszaw­
ska znacznie się zmieniła. To nie jest ta sama uczelnia, jaką  była 
jeszcze w latach 90. Powie ktoś, że zmiany te zostały na nas wy­
muszone. I tak i nie. Po pierwsze -  reformować zaczęliśmy się sami 
w latach 90. Po drugie -  dobre samopoczucie, że jesteśm y świetną 
uczelnią, na dobrym europejskim poziomie -  to mało. Należy to po­
kazać w konkurencji z Innymi. Nie można było tego dokonać inaczej, 
niż wprowadzając europejskie standardy, a także dostosowując się 
do tych samych, co inne uczelnie, wymogów.

S zc ze g ó ln e  p o d z ię k o w a n ie  za 
p o m o c  w  p rz y g o to w a n iu  n u m e ru  
s p e c ja ln e g o  MPW , d o ty c z ą c e g o  

u d z ia łu  na sze j U cze ln i w  U n ii E u ro ­
p e js k ie j, k ie ru je m y  d o  p a n i A N N Y  

R O G O W S K IE J, k ie ro w n ik a  B iu ra  

F u n d u s z y  S tru k tu ra ln y c h , k tó re j 
p o m o c  w  n a s zy m  p rz e d s ię w z ię c iu  
b y ła  b e z cenna .
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